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Chłonny rynek oświatowy przyjmuj* dziś wsAysfkich 
chętnych do pracy w szkołach podstawowych na wsi i w 
przedszkolach. W minionym roku trzeba było zatrudnić ai 
22,3 tys. osób bez kwalifikacji pedagogicznych. W bieżą­
cym przed rozpoczęciem zajęć brakowało około 16,8 tys. 
Perspektywa uzyskania pracy /godnej z kierunkiem kształ­
cenia, jak również większa niż w innych zawodach możli­
wość kontynuowania nauki w systemie studiów zaocznych 
— dotąd bez egzaminów — oraz pewna poprawa warun­
ków materialnych wpłynęły, jak się zdaje, na wzrost zain­
teresowania młodzieży szkołami pedagogicznymi: na pozio­
mie wyższym i średnim. Wśród chętnych coraz więcej męż­
czyzn.

Jakimi motywami kierują się młodzi, Jakie nadzieje Ję­
czą z wyborem szkoły o profilu nauczycielskim? Rozma­
wiam ze zdającymi oraz członkami komisji podczas egzami­
nów wstępnych do policealnej V klasy Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego w Końskich (woj. kieleckie). W grupie 
czekającej na. sprawdzian predyspozycji do przedmiotów 
artystycznych 16 chłopców, reszta to dziewczęta. Razem 94 
kandydatów na 60 miejsc.

wychowawcy
O WYCHOWANIU R

6fs>M mity, złudzenia i pozorne 
racje rozprysły się w ostatnim 
czesi* jak bańka mydlana, ale 
są nadal i takie, o których 
wiemy, te przestały funkejno- 

powad, choć Jakoś nie wszyscy eheemy Sło­
tno powiedzieć, *• zakończyły swój ży­
wot

Przen dzlesięclolecta lubowaliśmy się po- 
Rrtesn „jednolity front wychowawczy* 

dało ono z dostojnych trybun 1 z ust 
maluczkich, a oznaczało, że wszyscy ra- 
aem wzięci — od rodziców, przez szkolą, 
organizacje młodzieżowa, społeczne i poli­
tyczne, po zakłady pracy — przyprawia-

kolejności rzec by wypadało e rodzi

awytłe ważne ogniw* w tańcueha, który

ta — by analizując zdarzenia, wyciągnąć 
w niecki dla bieżącej praktyki wychowaw­
czej. Wiem, te pisaniem nikt nikogo ,.w 
aniołów ni* prz*robl", al* szczypta reflek­
sji taż nikomu ni* zaszkodzi.

tny młodzieży antalrkfe skrzydła, świecąc 
w tym dziele zbożnymi przykładami. I po­

zwie się procesem dydaktyaKno-wrebta 
wawczym. Młodzi ludzie, zanim nawet na­
uczą się mówić, bacznie obserwują i ten 
„nawyk” pozostaje ich stałą cechą. Peł­
niej jest wsparty szczerością wyrażanych 
poglądów, często niewygodnych dorosłym, 
którzy ezynią wszystko, aby stłumić spon­
taniczność kagańcem kanonów obowiązu­
jących w świeci* dorosłych. I to jest tra­
giczne w życiu młodego człowieka, który 
staje w końcu przed dylematem, czy do­
stosować się do reguł gry — czerpiąc » 
tego profity — ozy też zachować swoją 
osobowość 1 być powszechnie uznawanym 
» ezupumego, nieprzejednanego, społecs-

SWIA

sób hołubionemu młodemu pokoleniu ni 
MM ni zowąd wyrastały różki przekory, 
teteeeważenłe autorytetów, bunt, częsta 1 
arogancja.

I etało się najgorsze, eo stać stę musta- 
k> — al* zakuci w zbroję unlwerealnyeh ra­
cji ni* ehoieliśmy tego dostrzec — star­
ta* pokolenie straciło zaufanie u swoich 
Synów 1 eórek. Musiato j* stracić, gdyż na 
użytek młodych głosiło święte raeje, a w 
przeważającej Hczbi* przypadków postę­
pował* akurat odwrotni*. Ni* bez winy 
Jest tu szkoła, al* Bi* od niej bi«ra* po­
czątek zło.

Warto uświadomić sob!* p*wn* fakty,

ni* niedostosowanego. Akurat epitetów ną 
określeni* tych cech jest wyjątkowo dużĄ 
eo też ma swoją wymowę.

Rozdwojeni* jaźni młodego erfowteh* 
Jest na ogól zjawiskiem nieuniknionym, 
Jednak jego rozmiar nie musi przybierać 
form patologicznych. Tymczasem całkiem 
oa Innego uczeń obserwuje u rodziców, o- 
eeniając ich czyny, co innego każą mu mó­
wić 1 robić, inny świat wartości prezento­
wany Jest w podręcznikach, do których 
nauczycielski komentarz bywa niezwykle 
przewrotny, różne prawdy docierają po­
przez wizję i formę,' a całkiem inne tre­
ści s kręgów rówieśników 1 obserwacji ży-

zbył często wzorce domowego wyohowae 
nta daleko odbiegają od Ideałów szkol­
nych. NI* trzeba szukać przykładów odle­
głych, wystarczy przyjrzeć się funkcjono­
wania pojęcia — własność państwowa, 
społeczna i własność prywatna. Ta pierw­
sza — najczęściej jest niczyja 1 istnieje 
po to, aby różnymi kanałami, s zachowa­
niem pozorów — stała się własnością pry­
watną. I jak tu mówić o jednolitym fron-



SPOTKANIE REDAKTORÓW NACZELNYCH CENTRALNYCH CZASOPISM

INSPIRACJE
Jak już informowaliśmy w poprasdnim numerze „GIosm9* w 

dniach 13—15 września br. odbyła się w Jabłonnie k. Warszawy 
konferencja redaktorów naczelnych centralnych czasopism nau­
czycielskich krajów socjalistycznych. Nicią przewodnią obrad 
była wzrastająca odpowiedzialność dziennikarzy i czasopism zaj­
mujących się problematyką pedagogiczną — w trudnej, zaostrza­
jącej się sytuacji międzynarodowej oraz jak najlepsze propago­
wanie przez te czasopisma polityki oświatowej poszczególnych 
krajów.

Uczestnicy konferencji zaznajomili się także x aktualną sytua­
cją społeczną i polityczną w Polsce oraz najważniejszymi obeo- 
nie problemami oświatowymi, wychowawczymi i związkowymi 
w naszym kraju.

Spotkania redaktorów naczelnych cza- 
sopisem pedagogicznych należą do tradycji. 
Już od kilkunastu lat w każdym roku jed­
no z tych czasopism jest ich organizatorem 
i gospodarzem. W roku bieżącym rola ta 
przypadła. „Głosowi Nauczycielskiemu”, 
który już po raz trzeci gościł szefów na­
uczycielskich czasopism z socjalistycznych 
stolic.

Wzajemna informacja o kierunkach 
działalności publicystycznej podejmowa­
nych na łamach poszczególnych czasopism, 
wymiana doświadczeń związanych z przed­
stawianiem na ich łamach problematyki z 
zakresu upowszechniania polityki oświato­
wej państwa, zagadnień wychowawczych 
i różnorodnych problemów związanych z 
zawodem nauczycielskim — oto główne ce­
le tych spotkań.

Podobnie było 1 na tegorocznym spotka­
niu w Jabłonnie. Każdy z uczestników 
konferencji wygłosił referat, w którym 
przedstawił najważniejsze aktualnie pro­
blemy polityki oświatowej swego kraju 
oraz główne kierunki działalności swego 
pisma.

Ponieważ w poprzednim numerze „Gło­
su” publikowaliśmy już artykuły kilku re­
daktorów naczelnych (dalsze zamieścimy 
w najbliższych numerach) dotyczące poli­
tyki oświatowej poszczegónych krajów so­
cjalistycznych, teraz skoncentrujemy się 
na drugim nurcie obrad: wymianie doś­
wiadczeń.

Z dużym zainteresowaniem spotkał się 
referat inaugurujący konferencję, wygło­
szony przez redaktora naczelnego „Głosu 
Nauczycielskiego” — Zbigniewa Pawłow­
skiego. który mówił o roli i zadaniach na­
szego czasopisma w upowszechnianiu ak­
tualnych problemów polityki oświatowej 
i zawodu nauczyciela oraz o najważniej­
szych obecnie problemach oświatowych i 
wychowawczych w naszym kraju. Red. 
Pawłowski zapoznał m.in. naszych gości 
z podstawowymi treściami zawartymi w 
uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
dotyczącymi dalszego rozwoju edukacji na­
rodowej, oświaty i wychowania, jak rów­
nież warunków pracy i życia nauczy­
cieli; z głównymi postanowieniami nowa 
uchwalonej Karty Nauczyciela oraz z tre­
ścią listu, jaki otrzymał „Głos Nauczy­
cielski” — z okazji 65-lecia —- w sierpniu 
br. od generała Wojciecha Jaruzelskiego. 
Specjalną uwagę zwrócił w swym referacl® 
na najważniejsze w chwili obecnej proble­
my wychowawcze w naszym kraju, a tak­
że na to, jak owe problemy prezentowa®# 
są na łamach „Głosu”.,

W toku trzydniowych obrad w Jabłon­
nie szczególnie dużo miejsca poświęcono 
właśnie temu najważniejszemu zagadnie­
niu: roli czasopism nauczycielskich w 
kształtowaniu pełnych, rozwiniętych oso­
bowości wychowanków, w takim kształto­
waniu ich serc i umysłów, by bliskie im 
były ideały socjalizmu, pokoju i przyjaźni 
między narodami. Czasopisma nauczyciel­
skie muszą poszukiwać coraz lepszych i a- 
trakcyjniejszych form dziennikarskich słu­
żących nauczycielom pomocą w realizacji 
tego najważniejszego, a tak niełatwego, 
zadania. Z tego właśnie względu duże za­
interesowanie uczestników konferencji 
wywołał np. artykuł nauczyciela radziec­
kiego drukowany niedawno w „Uczitel- 
skoj Gazietie” pt. „Dlaczego zniknęły aa 
szkół pytania: dlaczego?”

Nic przeto dziwnego, że na caoto obrad 
wysunęła się kwestia postaw i «®obowośd 
samych nauczycieli. Od nich bowiem zal®« 
ty w wychowaniu szczególni® dużo. Od

tego, jacy są, co myślą S jak postępują. 
Podkreślano zgodnie, że muszą t® być lu­
dzie przygotowujący swoich wychowanków 
do dalszej nauki i życia w państwie so­
cjalistycznym i dla potrzeb socjalistycz­
nego państwa. Ludzie akceptujący normy 
moralne obowiązujące w socjalistycznym 
społeczeństwie.

Nauczycielskie czasopisma muszą przy­
czyniać się do kształtowania takiej właś­
nie postawy pedagogów, walczyć o ich pre­
stiż i autorytet, który w niektórych kra­
jach w ostatnich latach znacznie się obni­
żył. Głównym zadaniem czasopism nau­
czycielskich powinno być — jak to naj­
trafniej określiła redaktor naczelna „Uczi- 
tielskoj Gaziety” Nadieżda Parfionowa, 
parafrazując Gorkiego — służenie temu, 
by „słowo: nauczyciel —- brzmiało dum­
nie”.

Duże zainteresowanie uczestników' kon­
ferencji wywołały właśnie różnorodne ak­
cje i cykle poszczególnych redakcji służące 
temu nadrzędnemu celowa. A więc cykle 
„Głosu Nauczycielskiego” — „Nauczycieli 
portret własny” i „Wychowawcy o wycho­
waniu”. A więc hasło wysunięte w bieżą­
cym roku szkolnym przez gazetę radziec­
ką, a skierowane do wszystkich nauczycie­
li w ZSRR —■ „Wchodzić do klasy z uś­
miechem”, hasło zbliżone do naszego 
„Szkoło, daj się lubić”.

Z kolei bułgarskie „Uczitelsko Dęło” 
stara się o zwiększenie autorytetu nauczy­
cieli m. in. przez podniesienie swojego pre­
stiżu. I to nie tylko w środowisku nauczy­
cielskim, ale w szerszym kręgu odbiorców. 
Otóż od stycznia br. ukazuje się ono w 
nowym zwiększonym formacie, uwzględnia 
szerszą i bardziej atrakcyjną problematy­
kę — m.in. drukuje teksty wybitnych pisa­
rzy i ludzi kultury, z którymi udało msz 
się nawiązać bliższe więzy.

Possczególne czasopisma chętni# korzy­
stają —• i pragną korzystać w jeszcze wię­
kszym stopniu — x doświadczeń innych. 
I tak np. redaktor naczelny węgierskiego 
czasopisma „iCOzneueles” zainteresował się 
korespondencjami, jakie napływają do 
„Głosu” na temat wolnych sobót, z kolei 
zaś „Głos” — opiniami na ten temat nau­
czycieli węgierskich. Tak więc nasi czytel­
nicy będą się mogli zapoznać z głosami 
kolegów węgierskich »a ten — budzący 

kontrowersji — temat, zaś Węgrzy
— z opiniami polskich pedagogów.

Duże zainteresowanie wzbudziła nasza 
aledawna inicjatywa redakcyjna, jaką są 
„Zeaayty Historyczne", których (od mar­
ca br.) wysato już 13 numerów, a także 
ukazujący się od lat na naszych łamach 
„Literacki Głos Nauczycielski”. Musieliśmy 
odpowiadać na wiele pytań dotyczących 
genezy i sposobu redagowania zwłaszcza 
wkładki historycznej. Be® fałszywej 
skromności musimy stwierdzić, że miło 
nam było, jak niektórzy redaktorzy —- np. 
redaktor naczelny pisma bułgarskiego — 
stwierdzali, że zainspirowała ich ona ds 
podjęcia podobnej inicjatywy aa swych
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Włstata szczególną XW konfe­
rencji redaktorów naczelnych czasopism 
pedagogicznych był© to, ż® nasi goście — 
żywo zainteresowani tym wszystkim, co 
się w naszym kraju w ostatnim czasie 
dzieje — zadawali przede wszystkim bar­
dzo wiele pytań dotyczących zarówno 
kwestii oświatowych, jak i problemów po­
litycznych i społecznych. Uczestnicy kon­
ferencji byli bardzo radzi, że program jej 
był tak skonstruowany, iż mogli zaspoko­
ić swą ciekawość i pytać najbardziej kom­
petentne osoby w naszym kraju o waay- 
sżM® interesują©® lek kwestie.

W spottata w K® PZPR s fiiwawaiil- 
klem Wydziału Nauki i Oświaty, d©c, K®- 
geniuszem DtsraszyńsMm, interesowały ieh 
m.in. takie kwestie: Jakimi problemami 
zajmowano się na ostatnim posiedzeniu 
Biura Politycznego partii (obradującego 13 
września br.)? Czy rok akademicki roz- 
pocznio się w naszym kraju normalnie? Czy 
nie kształcimy zbyt dużo studentów w sto­
sunku do naszych potrzeb? Jakie są przy­
czyny dużego rozdrobnienia polskiego ru­
chu młodzieżowego? Jak wyglądała wery­
fikacja kadr nauczycielskich po 13 grud­
nia br.? Czy nie wydajamy za duto róż­
nego typu przepisów i wytycznych doty­
czących oświaty — papier wszystko mię­
sie, ale esy istnieje w obecnej sytuacji 
możliwość urzeczywistnienia tych wszyst­
kich przepisów?

Z dużą uwagą słuchano odpowiedzi k).®- 
rownika Wydziału Nauki i Oświaty KO 
PZPR. Między innymi tej, że większość 
polskich nauczycieli pracuje prawidłowa 
i dobrze wypełnia swe obowiązki wycho­
wawcze. Że — w wyniku przeglądu kadr 
— na 450 tys. nauczycieli, zwolniono około 
1200 osób. Że na 87 szkół wyższych istnie­
jących w Polsce, zmiany na stanowisku 
rektora dokonano w trzydziestu kilku. Że 
wielość naszych organizacji młodzieżowych 
tłumaczy m.in. nasza polska tradycja.

Doc. Eugeniusz Duraczyński żadnego py­
tania nie pominął, na wszystkie odpowia- 
ddł konkretnie i wyczerpująco.

W Ministerstwie Oświaty i Wychowania 
na liczne pytania naszych gości odpowia­
dają wiceministrowie: Jerzy Wojciechow­
ski i Marian Gała oraz dyrektorzy posz­
czególnych departamentów. Uczestnicy 
konferencji skrzętnie korzystają z tej oka­
zji i ponownie stawiają mnóstwo pytań 
oraz dzielą się swymi refleksjami na temat 
polskiej oświaty.

Miloslav Hajek z Pragi interesuje się 
np. nowym regulaminem egzaminów ma­
turalnych. Otto Pfeiffer z Berlina — pro­
gramem pracy wychowawczej szkól roz­
patrywanym niedawno przez Radę Mini­
strów, a Laszlo Toth z Budapesztu pyta, 
jak daleko można rozszerzać wymagania 
stawiane polskim nauczycielom — i czy 
istnieje jakieś minimum tych wymagań?

'Kilkakrotnie wysuwane są pytania do­
tyczące problemów tolerancji oraz świe- 
ckości naszej szkoły, a także przyczyn, 
które spowodowały odejście w Polsce od 
reformy strukturalnej szkolnictwa. Pada 
też pytanie, dlaczego — mimo olbrzymich 
trudności ekonomicznych w naszym kra­
ju — wprowadzono właśnie teraz tak po­
ważne ulgi dla nauczycieli?

Wszystkie odpowiedzi są skrzętnie no­
towane przez uczestników konferencji.

Ze zrozumiałych względów, naszych go­
ści interesowała szczególnie problematyka 
związkowa. Jakkolwiek na spotkaniu z 
kierownictwem zawieszonego Zarządu 
Głównego ZNP prezes Kazimierz Piłat po­
informował na wstępie obszernie o głów­
nych kierunkach polityki ZNP, począwszy 
od sierpnia 198® r„ pytań był® bardzo 
wiele.

Jak można scharakteryzować owych ISO 
tys. nauczycieli, którzy wystąpili z ZNP 
i znaleźli się w „Solidarności”? Jak to było 

strajkiem nauczycieli w Lublinie? Czy do 
gmachu ZG ZNP przychodzą obecnie in­
teresanci? Jak wygląda dziś współdziałanie 
zawieszonego związku z Ministerstwem O- 
światy?

Najwięcej pytań dotyczy majątku związ­
kowego: co się z nim stało? Czy człon­
kowie zawieszonego związku płacą skład­
ki?

Odpowiedzi prezesą Piłata spotykają się 
a dużą uwagą. A więc ta, że obecnie ZNP 
działalności statutowej nie prowadzi, że 
jego członkowie nie płacą teraz składek, 
że domy wczasowe ZNP przekazane są 
(w zwykły zarząd) Ministerstwu Oświaty, 
a sanatoria — Ministerstwu Zdrowia. Że 
zawieszony Zarząd Główny ZNP zajmuje 
się wieloma sprawami socjalnymi i oświa­
towymi, m.in. pozostaje w stałych kontak­
tach z sejmową Komisją Oświaty i Wy­
chowani®.

Nasi goścte snogii również sasnajomić 
s pracą S tradycją polskich szkół. 

Umożliwiła ta to wizyta w IV Liceum

M Mama S&Mewteg 
w Warszawie. W szkole starej, u pięknym! 
tradycjami. Z dużą uwagą redaktorzy na­
czelni przypatrywali się podobiznom wny- 
stkieh dotychczasowych dyrektorów tej 
placówki, fotografiom najbardziej swha« 
tonych dta polskiej nąufe^ kultury i g®° 
spodarki, absolwentów liceum, sijęcto®® 
uczniów, którzy zdobyli laury w ©Stapia- 
dach przedmiotowych, tabtósy pamiątka 
wej poświęconej 13 profesorom i W 
nloa® 1 absolwentom liceum, którzy agfe- 
nęli w czasie ostatniej wtórny.

Uczestnicy konferencji byli takt# ®® Wfe 
®>eh, wmawiali z nauczyetelmi, ssiu 
wali mnóstwo pytań dyrektaw, Wtesh-- 
wie Breśek-FiNpewałdej.

Herlinda Novakova s Brtóysfewy 
ta-esowal* się szczególni® pocsynaniamS 
Stowarzyszenia Wychowanków Mtoły, re* 
staktor naczelny „Kozaweles” — ©bowi^ 
kującymi od nowego roku szkolne*® upo­
sażeniami dl® nauczycieli ©ras tym, JateS 
procent dyrektorów szkłM stanowią u niw 
kobiety, a Nadieżda Parfionowa s Moskwy 
pyta, w jaki sposób dyrektorka Brożek 
-Filipowska pracuj® nad sobą, by być tete® 
jaką jest. Nasi goście pytają również © H. 
jak układały się stosunki w gro©!® ptotew 
gogicznym wówczas, gdy działaby w 
ceum dwa związki nauczycielskie, jaką rolę 
spełnia organizacja partyjna ® stóMeg 
pragną też maksimum wiedzieć n» temart 
atmosfery wychowawczej panującej w tej 
ogromnie interesującej — ioh zdaniem — 
placówce.

Na specjalnie zorganizowanej w Jabtosw 
nie, przez Wydawnictwa Szkolne i Peda­
gogiczne wystawie, uczestnicy konferen­
cji mieli możliwość zaznajomieni® się S 
naszymi nowymi podręcznikami dla Mm 
najmłodszych ©raz najnowszymi wydaw­
nictwami pedagogicznymi dla nauczycieli, 
Byli także na spektaklu „Hrabiny" w Te­
atrze Wielkim oraz zwiedzili najciekaw­
sze zabytki Warszawy.

Tak wyglądał program XVII konferencji 
redaktorów naczelnych czasopism pedago­
gicznych. organizowanej przez „Głos Nau­
czycielski”. Oto, jak ją oceniają nasi goś­
cie.

Laszlo Toth; największym Jej walorem 
było to, że odbyła się właśnie w Polsce 
w chwili obecnej — że mogliśmy u źródła 
poznać, jak naprawdę wygląda sytuacja 
oświatowa w Waszym kraju — i nie tylko 
oświatowa. Że na nasze liczne pytania do­
tyczące różnorodnych problemów politycz­
nych, społecznych i wychowawczych odpo­
wiadały najbardziej kompetentne osoby.

Damian Obreszkow; oceniam to spotka­
nie bardzo wysoko. Program był niezwy­
kle interesujący i bogaty, organizacja 
wspaniała, atmosfera niezwykle serdecz­
na. A jeśli chodzi o nasze obrady — w 
ciągu tych trzech dni mieliśmy możność 
zaznajomienia się z procesami, jakie za­
chodzą aktualnie w systemach oświato­
wych krajów socjalistycznych — z bar­
dzo wyraźnymi wspólnymi tendencjami 
oraz szczególnie ciekawymi, owymi specy­
ficznymi dla każdego kraju, niuansami 
wzbogacającymi nasze systemy wychowa­
wcze.

Miloslay Hajek: spotkanie przyniosło srt 
dwie niezmiernie cenne rzeczy: po pierw­
sze, dostarczyło bogactwa podniet do dal­
szego doskonalenia publicystyki w „Uczi- 
telskich Nouinach”, po drugie zaś — u- 
mocniło moje przekonanie o słuszności 
wspólnej socjalistycznej drogi w dziedzi­
nie szkolnictwa i oświaty — z jednoczes­
nym uwzględnianiem specyficznych wa­
runków poszczególnych krajów i naro­
dów.

Otto Pfeiffer: dla mnie spotkanie to by­
ło bardzo owocne. M.in. dlatego, że zno­
wu mogłem się dowiedzieć, jak wyglądają 
sprawy oświaty w poszczególnych krajach, 
jak się one rozwijają i doskonalą. W mo­
jej ocenie, szczególnie ważne jest to, ts 
centralnym punktem naszych obrad od­
być,rających się w momencie zaostrzającej 
się sytuacji międzynarodowej, były stara­
nia o to, by nasze czasopisma jak najlepiej 
służyły sprawie najważniejszej z ważnych! 
idei pokoju.
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Konferencji PAN, odbył# się w dniach 
18—15 wrześni# br. XVII konferencji 
redaktorów naczelnych centralnych ga- 
«#t nauczycielskich krajów socjalisty- 
wnych.

Tematem wymiany poglądów były 
doświadczenia związane z przedstawia­
niem n# łamach gazet I czasopism nau­
czycielskich problematyki z zakresu 
upowszechniania polityki oświatowej 
państwa 1 sawodu nauczycielskiego.

Referat wprowadzający do dyskusji 
wygłosił naczelny redaktor „Głosu Nau­
czycielskiego” — Zbigniew Pawłowski.

W spotkaniu uczestniczyli: Damian 
Obreozkow — „Uczitelsko Dęło” — 
Bułgaria; MUosłay Hajek — „Ucziteil- 
ske Noviny” — Praha, CSRS; Herlinda 
NoTakova — „Ucritelske Noviny”, Bra­
tysława, CSRS; Otto Pfeiffer — 
JDeutscbe Lehrezeitung” — NRD: 
Lamio Toth — „Koznevele«” — Węgry; 
Nadieżda Parfionowa — „Uczitielskaja 
Gazieta” — ZSRR.

Odczytany został nadesłany na kon­
ferencję referat Hoang Trong Hanh — 
naczelnego redaktora gazety wietnam­
skiej „Ludowy Nauczyciel”.

Ure«#tt>toy kortfarenejt apottenB aię 
również z jri#rownlkiem Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — luganiw- 
szem Duraczyńskim, kierownictwem 
Ministerstwa Oświaty i Wychowani* 
oraz prezesem zawieszonego Zarządu 
Głównego ZNP — Kazimierzem Piła­
tem. Zwiedzili także IV Liceum Ogól­
nokształcące im. Adama Mickiewiesa w 
Warszawie.

Konferencja stwierdza, śe w ^Ste­
rnach szkolnych krajów socjalistycznych 
istnieje wiele problemów wspólnych, 
które wypływają ze wspólnych celów 
polityki oświatowej naszych bratnich 
krajów. Popularyzacja najważniejszych 
problemów, dotyczących rozwoju oświa­
ty i wychowania jest wspólnym i waż­
nym zadaniem naszych czasopism. I«t- 
nieje potrzeba dalszej popularyzacji 
przez redakcje dorobku poszczególnych 
krajów w zakresie kształcenia i wy­
chowania młodego pokolenia w duchu 
Ideałów socjalizmu.

Uczestnicy konferencji przyjęli 
wspólne oświadczenie, w którym okre­
ślają zadania czasopism nauczycielskich 
krajów socjalistycznych w tworzeniu 
warunków pokojowej współpracy mię­
dzy narodami.
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Rewiaktocay nacreini centralnych rra 
sopiwn nauczycielskich z krajów socja­
listycznych, zebrani na kolejnej XVII 
konferencji w Warszawie we wrześniu 
1988 r., wyrażają swoje zaniepokojenie 
wobec złożonej sytuacji międzynarodo­
wej, powstałej w wyniku działania a- 
gresywnych, wrogich nam sił imperia- 
liatycanych. Jesteśmy dziś świadkami 
Intensywnego, niespotykanego dotych- 
ara# wyścigu sbrojeń pojawienia się 
nowych śmiercionośnych rodzajów bro­
ni, w tym bezpośredniego zagrożenia 
użycia broni nuklearnej. Wszystko to 
budii ogromny lęk i trwogę narodów 
eałego świata. Polityka imperialistycz­
na rodzi nieodwracalną nędzą i gorycz 
milionów mężczyzn, kobiet i dzieci, cze­
go przykładem Jest izraelska interwen­
cja w Libanie.

Stałe zagrożenie dla krajów socjali­
stycznych, ich spokoju i bezpieczeń­
stwa, niesie polityka najbardziej reak­
cyjnych kół imperialistycznych; wyra­
ża się to w bezprzykładnych, nie li­
czących się z zasadami prawa między­
narodowego, próbach nachalnej inge­
rencji w wewnętrzne 1 zewnętrzne spra­
wy państw socjalistycznych, w prowa­
dzonej dywersji ideologicznej, w wy­
twarzaniu zamieszania 1 dezorientacji 
w umysłach młodego pokolenia.

Babrani na swojej kolejnej konferen- 
41 redaktorzy naczelni Jednomyślni# 
stwierdzają, iż dążyć będą do tego, aby 
nieść pomoc pracownikom szkolnictwa 
w realizacji stojących przed nimi za­
dań w zakresie kształcenia i wychowa­
nia młodzieży w duchu umiłowania ide­
ałów socjalizmu, pokoju i przyjaźni 
między narodami. Pragniemy wspólnie 
z nauczycielami pracować nad rozwija­
niem wszechstronnej osobowości wy­
chowanków. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, iż nasza praca służy dobrze two-

neniu pokojowych wsrunkćw tyeia n»- 
szych narodów, te uczestniczymy w 
staraniach narodów i społeczeństw o li­
kwidację niebezpieczeństwa zagrożenia 
wojną.

Wyrażamy pełną aprobatę dla wiało- 
letniej pokojowej inicjatywy Związku 
Radzieckiego, skierovzanej na to, aby 
na zawsze wyeliminować niebezpieczeń­
stwo wybuchu wojny atomowej. Uwa­
żamy za nieodzowne wykorzystanie 
wszystkich będących w naszym poala- 
danlu środków, aby młode pokolenie 
wychowywać w duchu patriotyzmu 1 in­
ternacjonalizmu, w duchu ideałów soc­
jalizmu.

Na konferencji jednomyślnie stwier­
dzono, iż jednym z najważniejszych na­
dań czasopism nauczycielskich naszych 
krajów powinno być demaskowanie a- 
wantumiczej i antysocjalistycznej poli­
tyki prowadzonej przez kraje imperia­
listyczne. Będziemy uczestniczyć w de­
maskowaniu burżuazyjnej ideologi i 
antydemokratycznej polityki wobec 
szkoły. Naszym zadaniem jest wyja­
śnianie istoty 1 ujawnianie prawdzi­
wych eelów dywersyjnej akcji skiero­
wanych przeciwko naszemu obozowi.

Podkreślamy potrzebę stałego rozwi­
jania i umacniania polityki partii ko­
munistycznych 1 robotniczych. Nasz# 
pisma służyć też będą, dalszemu pogłę­
bianiu kontaktów między pracownika- 
mi rakolnictwa krajów’ socjalistycznych 
oraz wzajemnej wymianie doświadczeń.

Uczestnicy konferencji uznali za po­
trzebne i pożyteczne kontynuowanie 
i rozwijanie współpracy między redak­
cjami czasopism nauczycielskich na­
szych krajów. Służyć temu będzie wy­
miana dziennikarzy oraz różnego typu 
informacji, dotyczącej polityki oświa­
towej państwa, problemów ■wychowa­
wczych, warunków pracy i tycia nau­
czycieli.

Uczestnicy konferencji w rozmowie z 
Gałą (trzeci z lewej)

Otsr#d'4jM#J w Jabłonni# konferencji 
towarzyszyło dute zainteresowani* na­
szych władz. Uczestnicy konferencji spot­
kali się x kierownikiem Wydziału Nauki 
1 Oświaty KC PZPR, Eugeniuszem Dura­
czyńskim, byli przyjęci przez kierownic­
two Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
oraz przedstawicieli zawieszonego Zarządu 
Głównego ZNP.

W obradach w Jabłonnie uczestniczyli: 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR — Władysław Kata; 
przedstawiciel tego wydziału — Włady­
sław Sordyli przedstawiciel Wydziału Pra- 
4r, Radia i Telewizji KC PZPP. — Jm

tałrtekli wieeministor Oświaty 1 Wycha- 
wanig — Marian Gała, prezes zawieszone­
go Zarządu Głównego ZNP — Kazimier# 
Piłat.

Obecny był t#lrte I sekretan Ambasady 
Wietnamskiej w Polec# — Nguyen Traa 
Ba. który reprezentował redaktora naczel­
nego gazety wietnamskiej „Ludowy Nau­
czyciel”.
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CZY ZNAJOMOŚĆ

PRAWA?

Jul chociażby z ilości i różnorodności 
tematycznej pytań natury prawnej — od 
kłopotów z „trzynastką” do wątpliwości, 
kto płaci za opróżnienie szamba szkolne­
go — nadsyłanych do naszej redakcji (i 
nie tylko), można domniemywać, że z ob­
sługą prawną w oświacie nie jest najle­
piej, wręcz krucho.

Odnoszę wrażenie, że w dyskusjach o 
barierach sprawnego funkcjonowania ad­
ministracji oświatowej, a więc i oświaty, 
fakt ten jest prawie niezauważalny, a prze­
cież, zwłaszcza obecnie, kiedy wdrażamy 
Kartę Nauczyciela, sprawa ta nabiera 
szczególnej ' ostrości. Zapewne wszyscy 
chcielibyśmy, aby była ona realizowana 
rzetelnie, zgodnie z intencjami ustawodaw­
cy i aby wszystkie obowiązki i uprawnie­
nia z niej wynikające były traktowane 
przez nauczycieli i organa administracyjne 
jednakowo w całym kraju.

Wiadomo, że właściwa realizacja przepi­
sów to (obok dobrej woli stron) przed® 
wszystkim dobra znajomość prawa. Prawa, 
co chciałbym szczególnie podkreślić, a nie 
wyłączna znajomość prawa „oświatowego”, 
jak to się potocznie określa, lub amatorska 
wiedza o przepisach obowiązujących w oś­
wiacie (choć i to już wiele). Funkcjonowa­
nie szkoły jako takiej obejmuje jeszcze 
kilka gałęzi prawa, a także zasadza się na 
ogólnych instytucjach prawa. Bez ich zna­
jomości nie można się nimi posługiwać łat­
wo i z całą konsekwencją w codziennej 
praktyce.

Druga sprawa to dostępność informacji 
prawnej. Zwłaszcza w obecnej sytuacji, 
kiedy nie działają ogniwa ZNP, nauczycie­
le z tak zwanej głębokiej prowincji, ze wsi 
i małych miasteczek twierdzą, że znikąd 
nie mogą zdobyć żadnej informacji i 
utrzymują, że w mieście można ją uzys­
kać przynajmniej prywatnymi kanałami. 
Indagowani na tę okoliczność dyrektorzy 
gminni, dyrektorzy szkół mówią, te prze­
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pisy są skomplikowane, wieloznaczne, a 
oni przecież nie są prawnikami, natomiast 
szkolenia w zakresie wiedzy admlnistra- 
cyjno-prawnej, jakie sie odbywają w ku­
ratoriach są sporadyczne i absolutnie nie­
wystarczające. Ponadto „nie wszystko 
można zrozumieć, nie wszystko zapamię­
tać”. Niektórzy dyrektorzy starają się roz­
gryźć nowe zarządzenia najczęściej na ra­
dzie pedagogicznej bądź samodzielnie, 
zresztą z różnym skutkiem. Zdarzają się, 
niestety, także przypadki i wcale nie tak 
znów odosobnione, że dla świętego spoko­
ju chowa się dzienniki urzędowe i inne 
głęboko do szuflady. I w ten sposób 
praktycznie na placu boju, z konieczności 
pozostaje najczęściej księgowa, na którą 
spada cały ciężar interpretacji realizowa­
nych przez nią przepisów, a która to in­
terpretacja nie zawsze jest zgodna z inte­
resami nauczycieli i obowiązującą w tym 
zakresie wykładnią. Ta rozbieżność „inte­
resów”, księgowa — nauczyciel, doprowa­
dzająca do konfliktów, jest tym momen­
tem, który uruchamia gwałtowny prze­
pływ informacji prawnej z kuratorium do 
gminnego dyrektora szkół, po czym znów 
następuje cisza...

Teoretycznie rzecz biorąc, zarówno dy­
rektorzy jak i nauczyciele mogą liczyć na 
fachową pomoc radcy prawnego w urzę­
dzie gminnym. Najczęściej „wisi” on jed­
nak na pół etatu (jeżeli w ogóle jest tam 
zatrudniony) i w związku z tym jest pra­
wie nieuchwytny. Czasami też bywa uspo­
sobiony obojętnie do szkoły, zwłaszcza 
wówczas, gdy naczelnik gminy nie żywi 
większej sympatii do instytucji oświato­
wych na swoim terenie.

Zupełnie blado, a niekiedy wręcs drama­
tycznie wygląda sytuacja nauczyciela bądź 
dyrektora szkoły w przypadku konfliktu 
szkoła —- naczelnik gminy, bądź inne orga­
na administracyjne. W tych przypadkach, 
gdzie w zasadzie jest potrzebna szersza in­
formacja prawna, jakkolwiek dotycząca 
mipełnle prostych spraw takich jak asp.

wttaMMnła argandw w
pnęrpadku odwołań, ■teminów,
mienia roszczeń itp., teraz kiedy nie działa 
ZNP, nauczyciele pozostawieni sami 
żabie. Pomoe prawnik# związkowego w 
większości wypadków była zawsze te 
pierwszą i ostatnią deską ratunku. Nic też 
dziwnego, te teras jak Polska długa i zza- 
Mtat rozlega się, te nauczyciel, dyrektor 
wiejskiej szkoły znajduje się w sytuacji 
przegranej, be zawsze ® sprawę walczy 
sam.

TaS ffianSsj więe®J wyglądają obecne 
Maila. Skoro nauczyciel zatrudniony a® 
wsi esy dyrektor wiejskich placówek w 
większości przypadków na miejscu nie 
może uzyskać żadnych więżących informa­
cji, pozostaje mu tylko pomoc kuratoriów, 
gdzie s kolei sytuacja w tej dziedzinie, w 
większości województw jest daleka ed 
ideału. Wynika te w dużym stopniu z ob­
sady kadrowej zespołów organizacyjnych 
kadr i spraw (socjalnych kuratoriów, ® 
przecież jest te najważniejsze ogniw© w 
transmisji regulacji i Informacji prawnej.

£ danych Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania dotyczących obsady personalnej 
komórek kadrowych wynika, że zarówno 
osoby zatrudnione na czele zespołów kad­
rowych, jak i pozostali pracownicy, nader 
rzadko legitymują się podyplomowymi stu­
diami administracyjnymi lub studiami pra­
wniczymi. Z reguły są to historycy, bio­
lodzy itd. Sytuacja ta odnosi się zwłaszcza 
do „najmłodszych” województw. Oczywiś­
cie, nie chcę przez te powiedzieć, że pracow­
nicy kadr źle wykonują swoje obowiązki. 
Ujęłabym to inaczej: zapewne wykonują 
Je nieźle, naturalnie w ramach swoich 
możliwości, ale chodzi właśnie o to, aby 
możliwości te były znacznie większe.

Analogicznie jak gminni dyrektorzy 
szkół, także kuratoria będące przecież 
komórką urzędu wojewódzkiego i działają­
ce z upoważnienia wojewody mogą korzy­
stać z pomocy zespołu prawno-administra­
cyjnego urzędu wojewódzkiego. Niestety, 
dla nikogo nie jest tajemnicą, że radcy 
tam zatrudnieni (w większości) nie wyka­
zują dostatecznej znajomości przepisów do­
tyczących nauczycieli i funkcjonowania 
szkoły. Ich usprawiedliwianie się od lat, 
że „gąszcz" przepisów w dziedzinie oświa­
ty nie pozwala im na dostateczne ich zgłę­
bienie itd., niczego nie załatwia (notaben* 
w przepisach powielaczowych resort oświa­
ty uplasował się na wysokiej pozycji 
wśród innych resortów).

W związku z taką sytuacją kadry w ku­
ratoriach radzą sobie same. Efekty tępo 
niekiedy są niepożądane lub wręcz żałos­
ne. 'Zdarza się bowiem, że w sąsiadują­
cych ze sobą województwach obowiązują 
dwie wytkładnie tego samego przepisu, w 
tym jedna, jakkolwiek zdarza się że i oby­
dwie, Jest niezgodna s rzeczywistą dyspo- 
gycją przepisu. Sytuacja . wydaj® się nle- 

prswdopodebn#, sfe fakt®® $s®^> te 
tóffidmi® te pnwsteż ©bowiąsuj® m fcayr® 
terenie i konsekwencje jej wadliwotel p®» 
nosi nauczyciel. Jak niełatwo się domyśli^ 
sytuacja tek® psuje krew pedagogom i p@> 
woduje zamęt. 1

Aby zapobiec podobnym nraktyk*^, 
w roku szkolnym 1981/82 swsrt ©światy 
z inicjatywy Departamentu Kadr 1 Spraw 
Socjalnych zorganizował ezterodniowe 
szkolenia wszystkich pracowników zespo­
łów kadrowych kuratoriów w T punktach, 
kraju. Jak przyznają sami organizatorzy, 
pytań było wiele — czasu mato. Sądzę 
więc, a przynajmniej tek można przypusz­
czać, że szkolenia te nie zapobiegają złej 
sytuacji, a najwyżej trochę i doraźnie Ją 
poprawiają, ale amatorszczyzna trwa na­
dal.

Stąd wydaja się, te najwyższy Już saaa, 
żeby resort staranni® przejrzał kadry i pod 
tym kątem, pod kątem kwalifikacji praw­
niczych lub administracyjnych osób aa®' 
trudnionyeh w kadrach. Moim zdaniem 
prawnik w dziale kadr jest ni® tyle po­
trzebny ©o konieczny. Specyfika tego aa- 
wotta I wielkie rozproszenie placówek oś® 
wistowych jest wystarczającym powodem, 
aby zatrudnić osobę, która znałaby kom­
pleksowo prawo oświatowe i aby nauczy­
ciele oraz administracja terenowa szkół 
mogli liczyć na pewną i pełną informację 
od kompetentnej osoby, przynajmniej w, 
kuratorium oświaty i wychowania. Idea® 
łem byłoby stworzenie zwłaszcza w więfc- 
szych województwach Mur organizacyjno-; 
-prawnych w kuratoriach. Z danych, ja­
kimi dysponuję su rok 1981, wynika, te 
Mur© takie znajduje się tylko w,Warsza­
wie.

Słyszałam adamte, te zatrudnić, ©wsffiem,’ 
można 1 należałoby tylko skąd wziąć 
prawników. Nikt z tej profesji nie kwapi 
się podjąć pracy w strefie oświatowej z® 
względu na niewielkie zarobki. Wydaja się, 
wyjście z sytuacji jest dosyć proste — 
trzeba więcej płacić, bo to na pewno si< 
opłaci, s w & opinii na temat braku 
prawników, uważam, te są on® przesadzo­
ne. W większych ©środkach, jakimi są 3 
reguły miast® wojewódzki®, fachowców a 
tej profesji jest w. nadmiarze.

Sytuacja taka Jak obecnie w zakresie 
obsługi prawnej nie może trwać dłużej. 
Nieudolne załatwiani® spraw pracowni­
czych — ogólnie rzecz biorąc, niepotrzeb^ 
nie obciąża 1 absorbuj® nauczycieli, kom­
plikuje życie szkoły, nie wpływ® korzyst­
nie na atmosferę w pracy. Nauczyciele czu­
lą się zupełnie znękani, pozornie drobny­
mi sprawami. I należałoby im w tym po­
móc. Oczywiście w obecnej sytuacji mam 
tu na myśli przede wszystkim resort oś­
wiaty 1 podległe im ogniwa administra­
cji szkolnej. Nie leży to tylko wyłączni® 
w interesie samych nauczycieli, ale tekż® 
w szeroko pojętym interesie społecznym.

NASZYM ZDANIEM

MOŻEMY SIĘ SPIERAĆ
MUSIMY SIĘ POROZUMIEĆ

W realizację cudzych, choćby nawet naj­
lepszych pomysłów, koncepcji, zawsze 
wkładamy mniej serca, łatwiej jest nam 
usprawiedliwić się z ich niewykonania. ! 
przyczyną wcale nie musi być fakt, że nie 
zgadzamy się z postawionym przed nami 
zadaniem. Powód tkwi w sferze psychiki? 
to nie są nasze pomysły, nie nas® 
program to nam kazano zrobić. Taki, 
choć w pełni zrozumiały stosunek, stanowi 
szczególne niebezpieczeństwo, gdy obej­
muje sprawy dotyczące działań w tak de­
likatnej, sprecyzowanej materii', jak wycho­
wanie. Tego niebezpieczeństw® nam, |te> 
eownikom oświaty, polskiej sabale, 
się uniknąć.

Rad® Ministrów girao®-
towany przez resort ©Świsty, projekt pro­
gramu pracy wychowawczej z dziećmi i 
młodzieżą szkolną. W konkluzji obrad 
przyjęto nieszablonowy tryb dalszych dzia­
łań nad nadaniem mu ostatecznego kształ­

t®. Rząd zatwierdź® główm kierunki 
przedstawionego dokumentu, wzbogacając 
go wieloma propozycjami, i —- wbrew 
przyjętej w takich razach praktyce — skie­
rował program do dyskusji w całym śro­
dowisku nauczycielskim. Stanowi to z jed­
nej strony dowód głębokich zmian w sy­
stemie pracy naczelnej administracji pań­
stwowej, a drugiej — świadczy o ogrom­
nym zaufaniu do kadry oświatowej oraz 
wadze, jaką przywiązuje się do jak naj­
lepszego przygotowania programu pracy 
wychowawczej.

Nte Jm* te srasrtą Mratente m
ste popart® postawami środowiska naw- 
nyctelskiego, ani jedyny jego dowód. Przy- 
jpomaijmy tylko, że pierwszym aktem 
prawnym, uehwate.ym przez Sejm po 
wprowadzeniu stanu wojennego, była Kar­
ta Nauczyciela, nakładająca określone obo­
wiązki na nauczycieli, ale jednocześnie 
określająca kompetencje władzy, ogranicza­
jące Je. W połowie grudnia rząd mógł się 
wycofać z wnoszenia na forum parlamen­
tu tego aktu prawnego, poczekać, Jak roz­
winie się sytuacja. Nie postąpił tak w imię 
sau&Ma do nauczycieli. & wynikało ono 

S Jtótfe słusznego przeświadczenia, o głę­
boko zakorzenionym w świadomości kadr 
©światowych przekonaniu, że polska szkoła 
jest szkołą socjalistyczną, świadczą fakty.

Podstawowym problemem politycznym, 
Jaki wspólnie musimy rozwiązać, jest 
©prawa wzajemnego porozumienia się, 
dogadani®. Nie jak Polak z Polakiem. Oka­
lało się, że ta formuła nie zdał® egzami­
nu. Wspólna przynależność etniczna to —■ 
Sak dziś wiemy — zbyt ciasna platforma, 
by zmieścić na niej realistyczną ocenę ist­
niejącej sytuacji, zrozumienie uwarunko­
wań historycznych i właściwą ich ocenę, 
polską rację stanu wreszcie. A można być 
przecież Polakiem pozbawionym instynktu 
państwowego, a nawet biologicznego, lub 
wierzącym w rolę Polski — Mesjasza Na­
rodów; czy taka rola może, czy powinna 
się spełnić, reprezentant takich poglądów 
nie zastanawia się, nie przyjmuje do wia­
domości żadnych faktów — także tego, żę- 
Mesjasz nie przyszedł.

Platformą, na której możemy się wszys­
cy porozumieć, jest Patriotyczny Front Po­
rozumienia Narodowego. Warto zastano­
wić się, czy jest to jedyna platforma? I 
właściwie odpowiedzią na tak postawione 
pytanie jest,- z oceny życiowych realiów 
wynikające stwierdzenie: tak, jedyna. In­
nej, zawierającej program rozwiązań po­
zytywnych, stwarzających perspektywę 
uładzenia naszego zwichrowanego życia, 
nikt nie zaproponował. Środowiskiem, któ­
re już dawno,” wtedy, gdy ten ruch rodził 
się dopiero, zdało sobie sprawę z szansy, 
jaką w sobie zawiera, są na pewno nau­
czyciele.

Obraz, jaki wyłania się z rozejrzenia się 
wokół w sensie dosłownym, zawsze jest 
trochę skrzywiony — często bowiem tak 
się dzieje, że drzewa przesłaniają las. Ale 
poczytajmy prasę, posłuchajmy radia czy 
TV. Ilekroć mm <® OKOŃ, prawie saw- 

sze okazuje się, te wśród zatożyeidi, dzia­
łaczy, jest nauczyciel —- często kilku. T© 
dowód, że wiara w tę grupę społeczną, W 
jej zaangażowanie w kształt socjalistycz­
nej Polski, nie wynika z nieznajomości 
realiów, nie jest czekiem podpisanym to 
blanco. To również dowód, że przekazanie 
nauczycielom zadania ostatecznego kształ­
towania programu wychowania młodych 
obywateli jest decyzją gwarantującą wy­
soką jakość tak samego programu, jak S 
jego realizację.

To jasne, że program wywoła dystasję. 
Musi ją wywołać, jak każdy dokument, no­
szący cechy uniwersalne, nie obejmujący 
wszystkich, jakże różnych, konkretnych 
sytuacji. Taka dyskusja jest zresztą w śro­
dowisku potrzebna. Ludzkość, jak do tej 
pory, nie wymyśliła lepszej metody uzgad­
niania poglądów, przyjęcia wspólnej płasz­
czyzny, jak właśnie wymiana poglądów. 
Chodzi o to, by była ona szczera, nie tuszo­
wała spraw bolesnych, zaszłości zbyt nie­
dawnych, by można było o nich zapo­
mnieć, również różnic w ich ocenie. Waż­
ne, że będzie jej przyświecała świadomość, 
iż możemy się pokłócić, musimy się jed­
nak porozumieć.

Przekonanie, że tak będzie, nie Jest bez­
podstawne. Program, który powstanie W 
wyniku tej dyskusji, program każdego 
nauczyciela, będzie lepszy i lepiej realizo­
wany niż najlepsze nawet zarządzenie mi­
nisterialne.

Będzie to ponadto program realizowany 
Jednoznacznie. Nie ma bowiem większego 
przestępstwa wychowawczego jak dopusz­
czenie do sytuacji, że wychowanek zdaj® 
sobie sprawę z nieszczerości pedagoga. 
Dyskusja, która każdemu pozwoli ©kreślić 
poglądy, skonfrontować Je z argumentacją 
kolegów, a takie sprecyzować udział nau­
czycieli w inicjatywach społecznych — sta" 
nowią gwarancję takiej Jednoznaczności



PROBLEMY NIE TYLKO OPIEKUNA ROKU

Niełatwa sytuacja w szkołach wyższych, zagubienie młodzieży akademic­
kiej, emigracja wewnętrzna skłania do refleksji nad tym, co uczynić, jak 
pracować z młodzieżą, aby odbudować zaufanie, normalne stosunki pomię­
dzy studentami a pracownikami naukowymi. Nie będzie to proces łatwy, 
tym bardziej iż wiele wskazuje na to, że częstokroć student pozostawiony 
jest sam sooie ze swymi kłopotami. A może więc właśnie opiekun roku 
byłby tym, który jako pierwszy odzyska zaufanie młodzieży, zbuduje most 
porozumienia? O problemach pracy opiekuna roku rozmawiamy z mgr. RO­
MANEM- MATEJEM pełniącym tę funkcję na Wydziale Dziennikarstwa 
i Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego.

— Ozy, aby zostać opiekunem roku, trze­
ba mieć jakieś specjalne predyspozycje? 
W jaki sposób zostaje się kimś, kto ms 
służyć pomocą studentowi?

— Opiekunem roku zostaje zwykle ten 
pracownik naukowy, który bierze udział 
w rekrutacji jak® sekretarz jednej z ko­
misji rekrutacyjnych. W zasadzie zostaje 
się nim więc niejako na podstawie decy­
zji administracyjnej. Z dotychczasowej 
praktyki wynika, że jest te decyzja po­
dejmowana przez dziekana, a konsultowa­
na co najwyżej w gronie kolegium dziekań­
skiego. Prawdę jednak mówiąc, pracow­
nicy nie palą się do tej funkcji. Nakłada 
ona bowiem na nich moc obowiązków co 
przy 1 tak ograniczonych możliwościach 
czasowych pracownika naukowego bywa 
nie lada kłopotem.

— Wydaje ml się, iż głównym obowiąz­
kiem opiekuna roku jest bycie swego ro- 
dzaju dobrym duchem studenta, a to chy­
ba nie jest obowiązek uciążliwy. Na ile 
więc opiekun roku jest rzeczywiście po­
mocnikiem studenta?

— Przywykło się mówić, • te opiekun 
roku jest „matką” studenta. Że Jest oso­
bą, której można zaufać, zwierzyć sie ze 
swych kłopotów, poszukać rady itp., itd. 
Ale wydaje się, że w chwili obecnej jest 
to już tylko mit. Po pierwsze studenci są 
dziś bardziej samodzielni i nie poszukują 
tego typu opieki, a jeśli to tylko w wyjąt­
kowych przypadkach, gdy są zdesperowa­
ni, a opiekuna traktują jak ostatnią deskę 
ratunku. Po drugie wynika to także ze 
zmienionych stosunków pomiędzy studen­
tem! a pracownikami naukowymi. Wyglą-
da na to, że problem jak skrócić dystans 
pomiędzy studentem a opiekunem roku — 
nie jest dziś bynajmniej bliższy rozwią­
zani®.

Wydaje mi się Jednak, że Jeśli ktoś po­
traktuje serio swoje obowiązki, wówczas 
może być użyteczny i potrzebny studen­
tom, szczególnie tym, którzy dopiero, roz­
poczynają naukę w szkole wyższej. Dla­
czego mówię o pierwszym roku? Otóż nie­
wątpliwie dla studenta, który jeszcze nie 
zna swojej uczelni, jest to okres niełatwy. 
Wszystko jest nowe i obce, studenci nie 
znają się wzajemnie, nie wiedzą za dużo 
e funkcjonowaniu uczelni, wydziału, sło­
wem poruszają się po nowym terenie nie­
cą po omacku. Proces adaptacji jest dla 
nich długi i niełatwy. I tu właśnie widzę 
szczególną rolę opiekuna roku jako tego, 
który ułatwi pierwsze miesiące bycia stu­
dentem. Studenci zwracają się zresztą w 
takich sprawach do opiekuna, niemniej 
trzeba powiedzieć, iż najczęściej podnoszą 
sprawy socjalno-bytowe Przydział akade­
mika. stypendium — to zasadnicze proble­
my. z jakimi młodzież przychodzi do opie­
kuna. roku. Dopiero w dalszej kolejności 
idą niepowodzenia w nauce, które mogą 
grozić takimi konsekwencjami Jak skreśle­
nie z listy studentów. Natomiast nie widzą 
oni, Jak się wydaje, w opiekunie owego 
dobrego ducha czy przyjaciela. Dla nieb 
Jest to Jeden z pracowników naukowych 
przydzielony z urzędu do zajmowania się 
tego typu sprawami. W dodatku od począt­
ku dla studenta Jest Jasne, te opiekun nie 
ma najmniejszych uprawnień, a Jego po­
moc praktycznie ogranicza się częstokroć 
do pilotowania ich spraw, do interwenio­
wania na drodze kontaktów nieformal­
nych. Trudno sie wiec dziwić, że istytu- 
cja opiekuna roku nie cieszy się zbytnią 
estymą młodzieży.

— Może należałoby zmienić formy <M»- 
łania? Po prostu być bliżej studenta?

— Osobiście próbowałem różnych metod. 
Starałem się być bardziej serdeczny, za­
glądałem do nich do akademików, brałem 
udział w ich imprezach. Owszem, nawią­
załem przyjacielskie stosunki z niektórym! 
studentami, ale... Otóż młodzież inaczej pa­
trzy na te sprawy. Krótko mówiąc, nie wie, 
jaki jest cel takich zabiegów i na wszelka 
wypadek woli zachować rezerwę. Studen­
ci szczególnie silnie odczuwają obawy 
przed ingerencją w ich prywatne sprawy, 
jeśli w dodatku opiekun roku jest o wie­
le od nich starszy, ów dystans sie pogłę­
bia. I trudno im się dziwić zważywszy, iź 
nie mają najmniejszego wpływu na to, kto 
zostaje opiekunem ich roku (myślę w tym 
przypadku, oczywiście, o studentach star­
szych lat}.

— Czy rzeczywiście opiekun roku tak 
niewiele może dla swych studentów uczy­
nić? Czy naprawdę jest aż tak ubezw asno- 
Wolniony, jeśli chodzi o decyzje dotyczą­
ce młodzieży?

— W tym, niestety, tkwi istota preblo- 
mu Opiekun roku jest bowiem taką In­
stytucją, która nie została wyraźnie okreś­
lona ani w regulaminie studiów, ani w 
statucie szkoły wyższej. Szkopuł w tym, 
te obowiązki, jakie spadają na opiekuna 
roku w zakresie prowadzenia studentów, 
udzielania Im pomocy, nie jest poparty 
żadnymi uprawnieniami. Wszystkie upraw­
nienia skupione są bądź w ręku dziekana, 
bądź rektora, w efekcie opiekun wypełnia 
eo najwyżej funkcję doradcy. Inaczej mó­
wiąc, z jego głosem liczyć się trzeba, ale 
nie jest to absolutnie głos decydujący czy 
w istotny sposób ważący. Stąd też student 
zwraca się ze swoimi kłopotami przede 
wszystkim do dziekana, kierownika stu­
diów, a dc opiekuna roku dopiero na koń­
cu. Ponieważ zwykle są to sprawy już 
przegrane, także i opiekun niewiele może 
pomóc. W efekcie, niewiele jest spraw, 
z którymi do opiekuna przychodzi student 
w pierwszej niejako kolejności.

— Co w takim razie należałoby zmienić, 
aby opiekun roku był osobą, do której 
przychodzi się od razu, gdy tylko zaczy­
nają się jakieś kłopoty? Co uczynić, aby 
przekonać, iż jest to dobra droga rozwią­
zywania studenckich kłopotów?

— Moim zdaniem, przede wszystkim na­
leżałoby podnieść autorytet opiekuna roku. 
Oczywiście, można dyskutować, w jaki 
sposób to czynić, niemniej sądzę, iż dwa 
podstawowe warunki muszą być przy tej 
okazji spełnione. Po pierwsze — studenci 
powinni mieć wszystkie uprawnienia, jeśli 
chodzi o wysuwanie kandydatów na opie­
kuna roku, a decyzje o mianowaniu po­
winny mleć charakter raczej akceptujący.
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Po drugie — opiekun roku musi mleć 
znacznie większe uprawnienia, jeśli chodzi 
o sferę spraw socjalno-bytowych czy na­
wet i toku studiów. Przy czym należało­
by wyraźnie określić, co należy do kom­
petencji opiekuna, co — do władz wy­
działu, a co — do samorządu, organiza­
cji młodzieżowych.

Samym zapisaniem praw niczego «5ę 
jednak nie załatwi. Ogólnikowych zapi­
sów mamy przecież 1 w tej kwestii sporo.

—- Rzeczywiście, chodzi nie o »srss'o za­
pisanie pewnych spornych dziś problemów. 
Istota sprawy leży w skonkretyzowaniu 
tego co już zostało zapisane, co jeszcze 
można zapisać. Przykładowo — opiekun 
roku powinien wchodzić z urzędu w skład 
rady wydziału, do tej pory bowiem nie 
jest jej pełnoprawnym członkiem (o ile, 
oczywiście, nie wchodzi w Jej skład z in­
nego tytułu). Taki udział jest ze wszech 
miar wskazany, bowiem właśnie tu za­
padają szczególnie istotne dla studentów 
decyzje? Idąc dalej, należałoby uczynić 
bardziej konkretnymi uprawnienia doty­
czące przyznawania pomocy materialnej, 
ta sfera jest bardzo ważna dla studentów. 
To samo można by powiedzieć o przyzna­
waniu miejsc w akademikach itp. W tej 
chwili glos opiekuna w tych kwestiach 
jest, jak powiedziałem, brany pod uwagę. 
Ale nie znaczy to, że jest decydujący.

_No dobrze, Jeśli spełnione byłyby te 
warunki, o których pan powiedział, czy 
stworzy to szansę, aby opiekun roku stał 
się rzeczywistym pomocnikiem, wycho­
wawcą młodzieży?

_ Jest rzeczą zrozumiałą, *e owe zmia­
ny nie doprowadzą samoczynnie do tego, 
tż opiekun będzie lepiej wypełniał swe 
funkcje wychowawcze. Niewątpliwie jed­
nak podniesie się jego autorytet u stu­
dentów. Wiadomo, że działania wycho­
wawcze wymagają przede wszystkim za­
angażowania, odpowiedzialności, umiejęt­
ności pracy ze studentami. Opiekun roku
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te i reguły ktoś młody o niewielkim jesz­
cze doświadczeniu. Jest to więc problem 
kadry, a na to już reguły nie ma. Przyz- 
naję więc, iż spełnienie nieodzownych wa­
runków podniesienia autorytetu niekonie­
cznie od razu zmieni stosunki pomiędzy 
studentami a ich opiekunem. Na to trzeba 
po prostu czasu. Dziś niestety, mamy go na 
uczelniach coraz mniej. Wydaje mi się, 
te gdyby udało się usprawnić proces dy­
daktyczny, to już byłoby te „coś” na po­
czątek. Wiele bowiem narzekań studen­
tów wynika w chwili obecnej ze złego 
funkcjonowania uczelni, nierozsądnego 
rozkładu zajęć itp. itd.

I Jeszcze jedno: należy pamiętać, te 
funkcje wychowawcze powinien spełniać 
nie tylko opiekun roku, ale każdy pracow­
nik naukowy. Minął jednak okres mi­
strzów zajmujących się małymi grupka­
mi studentów, w tej chwili pracownik nau­
kowy jest osobą anonimową dla studenta. 
Nie zawiązują się bliskie kontakty, więzi, 
bo i nikt praktycznie nie ma na to czasu. 
Stąd działalność wychowawcza kuleje, 
stąd też nacisk na funkcje wychowawcze 
opiekuna roku. Ale zadajmy sobie pytanie, 
czy ktoś mający pod swoją opieką sto 
kilkadziesiąt osób może choć dla połowy 
być wychowawcą? Przecież to nie Jest 
możliwe. Nie jestem więc przekonany, Iż 
tę rolę wychowawcy może skutecznie wy­
pełnić jedna osoba to jest ów opiekun 
roku.

— OM nadał więc pozostałą nam tylko 
życzenia.

— Problem rzeczywiście jęte skompli­
kowany. Tym bardziej te trudno o inne 
stosunki pomiędzy studentem a opiekunem 
roku w sytuacji, gdy student musi opano­
wać przeładowany program i nie ma czasu 
na coś, o czym się mówi — studiowanie. 
Bez większych rezerw czasowych nie bę­
dzie bowiem mowy ani o wychowywaniu, 
ani • studiowaniu. Niestety, taka jest 
prawda o szkole wyższej. Sam proces dy­
daktyczny częstokroć aie sprzyja precese- 

wl wycbowywaffiła. I te jest ten 8»rdyj» 
»kl węzeł. Obawiaws się, ż« meż® go res- 
wiązać tylko umniejszenie się liczby stu­
diujących.

— Wygląd* na to, te pe ras kolejny P®- 
narzekaliśmy sobie trochę.-.

— Z tego narzekania wypływają jednak 
pewne wnioski. Jeżeli również na innych 
uczelniach i wydziałach jest tak, jak po­
wiedziałem, to chyba byłoby dobrze, aby 
władze uczelni zajęły się tymi sprawami 
bliżej i konkretniej. Sądzę, że nie stoi temu 
na przeszkodzie znacznie zaostrzony w 
okresie stanu wojennego regulamin stu­
diów. Wprost przeciwnie, nakłada on tak­
że na władze uczelni znaczne obowiązki. 
Gdyby udało się polepszyć funkcjonowa- 
21e różnych agend szkoły wyższej, to stu- 

enci nie odbieraliby zaostrzonego regula­
minu jako U tylko „przykręcania śruby”. 
Obecnie nawet podejmowane w dobrej 
wierze działania wychowawcze rozbijają 
się • bałagan organizacyjny czy też nie­
poważne traktowanie studentów, co w 
efekcie 'prowadzi do spadku zaufania nie 
tylko do opiekunów reku. Niepoważne 
traktowanie młodzieży przez różne agen­
dy szkoły wyższej, w tym również przez 
pracowników naukowych, objawia się mię­
dzy innymi tym, iż odsyła się studenta od 
okienka do okienka, że nie ceni się jego 
czasu, układając złe rozkłady zajęć, zmu­
szając tym samym młodzież do bezproduk­
tywnego tracenia godzin w oczekiwaniu na 
wyikład czy ćwiczenia. Czasem zdarza się 
również tak, że pracownik umawia się ze 
studentami na przykład na zaliczenie i nie 
przychodzi.

Oczywiście, studenci też mają swoje 
grzechy na sumieniu. Często chcą przejść 
przez studia możliwie gładko i bez więk­
szego wysiłku, także lekceważą terminy 
zajęć, egzaminów, zaliczeń. W sumie nie 
jest te układ korzystny. Na tym tle kwe­
stia wzajemnych stosunków pomiędzy 
studentem a pracownikiem szkoły wyż­
szej pozostawia wiele do życzenia. Dlatego 
niezależnie od narzekań myślę, Iż właśnie 
teraz, na początku roku akademickiego 
warto przedyskutować i te problemy.

Rozmawiał:
WOJCIECH SIERAKOWSKI
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sta wychowawczym, kiedy w roteisńe se- 
gatywn* cechy uznawane bywały (czy ni« 
są?) za cnoty obywatelskie, a jak się oka­
zało, dotyczyły one osób najwyżej posta­
wionych w hierarchii partyjnej i państwo­
wej.

Skutecanym być nie mogło oddziaływa­
nie szkoły, która idealizowała wartość 
człowieka, szermowała maksymami w ro­
dzaju „człowiek to brzmi dumnie”, wpajała 
romantyczne ideały i pozytywistyczne ra- 
«je, gdy proza życia eksponowała spryt 
życiowy, naturalistyczną walkę ® żłób, w 
której każda metoda jest dobra, aby uto­
pić oponenta, aby wywindować się na jego 
grzbiecie • szczebelek wyżej.

Fakt zachwiania autorytetu szkoły i swe- 
wycieli nie wypływa jodynie s przewinień 
szkoły i wielu innych uwarunkowań. Wiel- 
ee pomocnymi w tym zbożnym dziele by- 
la również cześć — chyb* niemała' — ro­
dziców. W obecności swoich pociech nie 
szczędzili oszczerczych uwag, obraźllwych 
sądów rozmijających się s prawdą, « czę­
sto gęsto stawali w obronie rsekomo po­
krzywdzonej pociechy, dodając niejedno­
krotnie: „Ja tego głupiego belfra naueąę 
moresu, ®a jeszeae »ie wio, s kim sa- 
esyna”.

M* ste potraofea nawet s»«fep8ayeh 
adwokatów, chodzi jednak o trzeźwość 
spojrzenia, głębię ocen i realizm. Manka­
mentów placówek oświatowo-wychowaw­
czych jest sporo i nie chodzi mi o dorzu­
cenie jeszcze jednego kamienia, pragnę je­
dnak wskazać na kilka spraw, które fra- 
zesom uczyniły jednolitość frontu.

GIOS MOffiClllSKI

O WYCHOWANIU

Plerwssa s nich — te oelowe tab fak­
tyczne ignoranctwo polityczne, niezarad­
ność w podejmowaniu wielu tematów na­
tury drażliwej, zawadzających o historię 
najnowszą i aktualne wydarzenia. Doty- 
®zył» to wielu nauczycieli I nie łudźmy 
•to te przesało i minęło. W takich sytua- 
ejach młodych ludzi kwitowano praktyes- 
nte ssicsym, najczęściej odsyłając do łte 
przyszłych, gdy dorosną, to w głowach im 
się rozjaśni. Zbyt częstym zjawiskiem był 
paraliżujący strach, aby się nie wychylić, 
oczekiwanie „na wykładnię”.

Wielce szkodliwe były i nadal są — ni* 
wierzę w czarodziejskie machnięcia róż­
dżek — dwuznaczne postawy wychowaw­
ców, którzy aprobują przeróżne sądy wy­
chowanków, ezytaj: ja się z wami zgadzam, 
ale tego powiedzieć głośno nio mogę, za­
bronione, ktoś doniesie.

Przeprowadzona ocena kadry nauczyciel­
skiej, nie wątpię, że dokonana uczciwie, 
nie była — bo być nie mogła —- tak przemy­
ślana, aby zbadać „es tam komu w duszy 
gra”. Weryfikować ją będzie życie, które 
wyznaczy nowe decyzje, to nic, że trudne, 
ale które muszą być podjęte, gdyż chodzi 
o wartość nadrzędną — wychowanie mło­
dego człowieka w socjalistycznej szkole.

Sprawa następna — nauczyciel jest 
pierwszym wzorem dla wychowanka, li­
czeń wymaga od niego wielu cech osobo­
wych, wśród których na pierwszym miej­
scu wymieniłbym uczciwość i postępowanie 
zgodne z głoszonymi poglądami. Przyjrzyj­
my się praktyce, absolutnie nie sporadycz­
nej, gdy nauczyciel ma więcej twarzy niż 
Światowid — gdyż inną na każdą okolicz­
ność. Całkiem co innego mówi na lekcji 
— wtedy jest zgodny z programem, choć 
aluzją osłabi wymowę hasła programowe­
go; przeinacza się w Innego człowieka na 
zebraniu partyjnym, co innego głosi na 
zebraniu związkowym; głośno wrzeszczał 
w „Solidarności”; potulny i pokorny jest 
wobec byle kogo z zewnątrz; zgadza się z 
rodzicem na stanowisku; jest apodyktycz­
ny wobec szaraczków itp.

I jak w takich sytuacjach mówić o jed­
nolitym froncie wychowawczym, brzmi to 
jak najzabawniejsza facecja.

Przewiną placówek oświatowo-wycho­
wawczych, której nie da scedować się na 
nikogo jest programowe głoszenie potrze­
by przodowania przez uczniów, wybijania 
się ponad przeciętność, równania do naj­
lepszych — 1 — © ironio losu — w prak­
tyce jednoznaczny kurs na przeciętność. 
Szfcoła robiła praktycznie wszystko — i nie­
zwykle skutecznie, aby młodego człowieka 
uśrednić 1 uprzeciętnió. Nla czarujmy cię 
olimpiadami, więcej tu decydowały ambi­
cje rodziców i ieh inicjatywy — odkrycia 
nauczycielskie były, ale ezęsto wtórne i 
niezwykle sporadycznie autentyczne. Stan­
dardowy nauczyciel bał rię nieprzeciętne­
go wychowanka, tłumił ezęsto jego Inteli­
gencję, gdyż te wymagało wysiłku, Indy­
widualnego toku zajęć, abytacznych w 
chodów. Front wychowawczy sale zgrzytał 
wówczas, machina był® sprawna MÓż 
tern lubi brać eoMe temid na głowę.

Mogłoby de wydawać, te gdzte Ja* 
gdzie, ale w organizacjach młodzieżowy** 
powinny sesteć atworacmo wwsałlte jwese- 
słanH aby

MB RIA9KA6, ŁBCS
DZIAfcAO

Wcate nie te te* swgtegM 
należą tekty, * 1 teisdaj rśę zdarsają -ó 
pomimo tameowanyoh hece* odnowy, te ««» 
ganisacje młetetetewe pozorowały ćhdał^ 
nla i praktyk tych nte SRpe®e®ta«y, tyl&ę 
amieniły itfę a«yl<5y.

Nie ehelełbym być posątesasy • teteste 
łwiętośd, dlatego te nie wspominam o »%- 
tywaeh organisaejl młodzieżowych, swwo- 
gólnie ZHP, ale fteio wsi akurat o „wyła­
panie” przejawów ®iww®ą«yeh frontową* 
jednolitość. Nie Jest esęato winą, te orga­
nizacje robiły ta, ee akwat wbiły, gdyś 
obligaterytete decydowano w imtanejat* 
partyjnych, eo cąynlć winny. • każda psd- 
b« tspHM ®chodxS5a ra prsąjaw niwefe. 
ordynacji. Tmba eobie takte powiedzieć 
mczerną te byto tych ptób niepokoją®® 
mało, praktycsnle woale, a młodzi poneć 
mieli charakteryzować dę niezależnością 
i bezczynnością. Moim zdaniem do sagła- 
skania organizacji młodzieżowych przyczy­
nił się w dużej mierz® ich aparat etatowy 
i młodzi apryciaraa — karierowicze, któ- 
'rzy na fali działalności społecznej żeglowa­
li do wygodniejszych posadek, prestiżu.

Klęską wychowawczą organizacji ndte- 
teietewych było — i pragnę wiorayó, te 
to dę ide powttegy. — pomnljanto tóę «%■ 
ód «teo“ente ■ psreMyfeę

s tewaków, 1
zlotów. Obronną ręką v miarę wyszto z 
tego harcerstwo, choć były również i p®sy- 
padkl, że inne obowiązki i prawa harcer­
skie były dla kierownictwa,' kadry, instruk­
torów ©bosa, a inne dia susraczkewyeh 
csłonków awląsfc. Zresztą — rosejrsyjmy 
się dookoła sieWe, fiu mamy hereerskieh 
instruktorów, są w agodzie « pra­
wem organizacji.

Poczynaniom swiąten. węste w »ukur» 
publikatory, które lansowały swoja 

teorie wychowawcze, esteto ogłupiające fil­
my, huraoptymistyczne reportaże o 

. rzeczywistości, która z drugiej strony ekra­
nu jawiła się szara i jałowa.

W wyniku przedstawionych w wielkim 
skrócie paradoksów jednolitości wychowa­
nia' stargano rzecz najbardziej istotną — 
wiarę w prawdę, w wiarygodność postępo­
wania dorosłych, w sseserość założeń, któ­
re młodsi ludzie utożsamiali w eocjalia- 
reem.

FRAWB2IWT 
FRONT WYCHOWAWCZA

Nawet słowo „front” ma tu rację bytu, 
gdyż pomimo wszystko jest i będzie te 
walka o młode pokolenie, które tym razem 
nie jawi »ię przedmiotem, ®le podmiotem 
działań.

Na czym. ma polegać odmienność obec­
nego frontu, czym ma on się charaktery­
zować, jakie treści zawierać, by słowa ps 
raz któryś z kolei nie pozostały nie nie zna­
czącymi dźwiękami.

Jedno jest pewne, nie z . nieba nie spły­
nie i ni® rozgości się w życiu na apelów* 
wezwanie.

Jaki to będzie ten front — sależy od sy­
tuacji społeczno-politycznej w kraju, od 
rodziców, szkoły, wreszcie nas wszystkich. 
Nie łudźmy się, ni® wyeliminujemy ssja- 
wisk szkodliwych dl* wychowania, ni* 
stworzymy sterylnych warunków, w któ­
rych aniołkowie machaliby tyl&o skrzy­
dełkami, a diabeł zakuty w łańcuchach 
dogorywałby w kazamatach. Rzeczywistość 
zawsze była skomplikowana, a polskie dro­
gi w ostatnim okresie powikłały się szcze­
gólnie. Nikt nie uchroni młodych ludzi 
od różnorodnych wpływów. Zresztą sądzę, 
że byłoby to szkodliwe. Wychowanie po­
lega na przygotowaniu do świadomego wy­
boru, na zdobyciu samodzielności i własnej 
drogi życia, przes którą nikt ®l«og» aa 
rączkę nie przeprowadzi.

W wychowaniu nie może być jednahe- 
wego garnituru dopasowanego do wszy­
stkich, konformizmu, uniformismu, a)« 
niezbędna Jest Jego indywidualizacja. Wy­
chowanie musi być wielostronne 1 różno­
rodne, ale as treści, które muszą stać tia 
własnością wseystkidi wychowasiyc* ? 
teztalconye*.

ShMesytbyi® te se»s«»

NASZA

SZANSA

wania wychowawcaego łr.fcó* widzę w saję- 
ss!ach pozalekcyjnych. T« nie przypadek, 
te d® sajęć tych praywią®ywalifc»y tak du­
to 'wagę tuż pa wojnie, kiedy ta młodsież 
stt&oita* wciągana była praes przeciwników 
ustroju aocjaliatoranato te ufozgrywęk pe-

X dnhrtto swjęete. powisw
wkomponowane w główny nurt wy- 

totowani* i kiaztałcenia. Powinny pomagać 
w kształtowaniu postaw uesnia, w przy- 
totowywanhi go te życia, rozwijać talenty 
i usdolnienta. Na tejęciach łatwiej 

ar&taieowaae potreaby. i. 
Kdaterasowaaia usaniów, tesiarcasć 
toł satysfakcji i prseżyć poprzez ulu­
bione działanie. Zajęcia pozalekcyjne 
stwarzają wsansę taztałtewania u wycho­
wanka wielu pożądanych cech osobowo­
ści, podnoszenie na wyższy poziom kultu­
ry wypoczynku, uczenia wartościowego 
jagospodarowania erasu wolnego, którego 
przecież jert coraz więcej. A więc główny 
cel zajęć pozalekcyjnych to w miarę pełne 
przygotowanie wychowanka te twdresega 
i apołesmie akceptowanego wsertaietwa w 
^reiba i Mltarae tamto

«mćt • aecjahetyfcKirw, festetete amasgw 
państwa, głęboką wiedzę o współczesnym 
społeczeństwie, zasadzającą sie na znajo­
mości marksizmu-leninizmu, poszanowaniu 
człowieka, przestrzeganie zasad demokra­
cji ludowej, wiarę w sprawiedliwość 1 rów. 
ne prawa dla wszystkich. W cało kształ­
cie tych uwarunkowań, jak również na- 
»»j rzeczywistości, jednolity front wycho- 
wawczy nie może wyrażać życzeń, mieć 
charakteru postulatywnego.

Jago cechą najważniejszą powinna być 
walka z tymi wszystkimi negatywami, któ­
ra nagromadziły się przez lata i znalazły 
już, niestety, prawo obywatelstwa w na­
szej świadomości. Znamy je doskonale, 
gdyż były ene przyczyną sierpniowego 
buntu klasy robotniczej, wiemy o nich du­
żo, gdyż wiedzę e nich przyniósł IX Nad­
zwyczajny Zjazd Partii — i dostarczają 
jej kolejne plena KC PZPR, jak również 
praktyka bieżącego życia.

Nowy front wychowawczy powinien 
zjednoczyć wysiłki nas wszystkich w wal­
ce przeciwko przejawom łamania konsty­
tucyjnego prawa, marazmowi, przeciętnia- 
ctwu, chciwości, braku szacunku dla god­
ności obywatela, zakłamaniu, pozoranctwu, 
przeciwko tłumieniu głosów sumienia 1 
spontaniczności.

Nie jest to łatwa ani też krótka droęnk 
Została już wytyczona, a szkoła winna bjrć 
w awangardzie odnowy, inaczej po prostu 
być nie może. W nowej formule frontu 
wychowawczego zadania rozpisane są dla 
wszystkich. Podjęła je część rodziców, że­
by wszyscy — takiego ideału nie osiągnie­
my. Wiele przygotowań podjęła szkoła, tak 
w sferze organizacyjnej i programowej. 
Chodzi © to, aby każdy nauczyciel miał 
wyraźnie zarysowane zadanie, które wi­
nien realizować, aby stworzyć wokół szko­
ły właściwy klimat społeczny, wyrażający 
się między innymi zaufaniem i wiarą, ehę- 
•rfą niesienia pomocy.

. Organizacje młodzieżowe usiłują wypra­
sować nowy model pracy ze swoimi człon­
kami. Musi-on być spójny ze szkołą. Do­
brze się stało, że „Głos Nauczycielski” 
prezentuje wypowiedzi ich liderów.

W zakładach pracy duże możliwości no­
wego pojmowania jednolitego frontu wy­
chowawczego stwarza reforma gospodar- 
cra. Sprzyja ©na racjonalnemu, konkret­
nemu działaniu, dostrzeganiu jednostek re­
prezentujących prawdziwe walory, a nie 
krzykaczom 1 efekclarzom.

Powodzenie jednolitego wychowania s»« 
nansę realizacji, gdyż wychodzi naprzeciw 
społecznym oczekiwaniom,zjest powszech­
nie akceptowane, gdyż mocno został® 
wsparte przez partię i stronnictwa sojusz­
nicze, jest wreszcie tęsknotą nas wssysfe 
kich, spragnionych sgodności słów s

»ąd®Ł te cSwcisA odpłataeto as 
prowadzenie kół i zespołów będzie wpro- 
wadwsa dopiero od stycznia 1983 r., to 
sfiądro kolektywy nauczycielskie i dyrek? 
torzy rfc&l postawią na zajęcia pozalełkey#1 
te od pocaątku roku szkolnego.

Skuteczność oddziaływania wychowaw* 
>Kegt> zależy też w dużej mierze od współ­
pracy z rodzicami. Jak słusznie nisze 
J. Szczepański: „rodzice są pierwszymi na­
uczycielami, ale do tej funkcji trzeba ich 
przygotować” Powinna to zrobić szkoła 
Tymczasem szkoła nie wykorzystuje wszy11 
■tkieh możliwości pozyskania rodziców dę 
praey wychowawczej. A przecież choda 
o to, aby między tymi dwoma ogniwami 
wychowawczymi nie było dysharmonii, bó 
to ni© sprzyja kształtowaniu właściwych 
postaw młodych ludpl.

Jeszcze gorzej jest ze współpracą z żale- 
ładami opiekuńczy®*. Z pozoru niby dob­
rze, a w rzeczywistości źle. Trudno bowiem 
uznać, za dostateczną współpracę polega­
jącą na bytności przedstawiciela zakłada 
pracy podcza* uroczystości zakończenia ro­
wu szkolnego. Tu też trzeba radykalnych 
smłan. Wszak wychowanie to nie tylk® 
sprawa grona nauczycielskiego i dyrekcji, 
ale także rodziców, zakładów opiekuń­
czych i placówek pozaszkolnych. Dlatego 
też szkoła musi bardziej zharmonizować 
swoją działalność z wszelkimi instytucja­
mi wychowującymi (domy kultury, teatry, 
muzea, filharmonie). Z tą współpracą też 
nie Jest najlepiej z obopólnej winy. A prze­
cież jest nie do przyjęcia, aby instytucjo 
prowadzące w miarę zbliżoną działalność 
Ma s® sobą.



egzamin DOJRZAŁOŚCI

Wokdt agwnfriu dojrzałości mroslo w ostatnich la­
tach sporo społecznego niezadowolenia, środowisko nau- 
wycielskie dawało temu wyraz na zebraniach rad peda­
gogicznych oraz w listach kierowanych do redakcji. W 
dotąd obowiązujących przepisach nauczyciele dopatry­
wali sią jednej z przyczyn obniżenia poziomu kształce­
nia w szkole średniej. Często powtarzało się zdanie, ie 
egzamin staje się fikcją. Obecnie zostały wprowadzone 
pewne zmiany.

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Oświaty 1 
Wychowania nr 5. z 8 maja 1982 roku ukazało się zarzą­
dzenie w sprawie nowych zasad i trybu składania egza­
minu dojrzałości w średnich szkołach ogólnokształcących 
i zawodowych. Regulamin wchodzi w życie z dniem 1 
października 1982 roku, prawie dziesięć lat po narodzi­
nach poprzedniego. Co skłoniło władze oświatowe do 
opracowania nowych przepisów? O intencjach w nich 
zawartych rozmawiamy •& JADWIGĄ PRZYBYLSKĄ- 
-GMYREK, wizytatorem Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania, uczestniczką dyskusji i prac redakcyjnych 
nad nowym regulaminem egzaminu dojrzałości,

«- Puetuwleci® Jęuyfca p®8»M®g« es
tał® w pojedynkę wywołał® Jwś sprsaełw 
Obrońców Jego „naturalnego” związku s 
królową nauk. Zgodnie s nowym regula­
minem dla wielu uczniów udawanie er* 
sarnlnu u matematyki ule ma ebaraktera 
obligatoryjnego.

— Nie chciałabym się wypowiadać 9 
matematyce przez pryzmat języka polskie­
go. Racje na „tak” za jednym, wcale ni® 
oznaczają racji na „nie” w stosunku do 
drugiego. Tu „doszła do głosu” sasada 
profilowania, za którą opowiedziała się 
zdecydowana większość nauczycieli. Cho­
dzi przecie! o to, aby stosunkowo niewiel­
ka grupa wybitnie uzdolnionych humanis­
tów o mniejszej lub większej „awersji” 
do matematyki jednak kończyła szkolę 
średnią i mogła podjąć studia humanis­
tyczne zgodnie z zainteresowaniami.

Edukacja matematyczna absolwenta 
Szkoły średniej trwa — co najmniej Ił lat, 
nie dokonuje się więc w czasie egzaminu 
dojrzałości. A kwestia matematycznego 
myślenia to w znacznym stopniu sprawa 
metod nauczania tego przedmiotu. I właś­
nie w owych 11 latach trzeba szukać spo­
sobu na wyzwalanie myślenia. Jestem 
pewna, iż procent maturzystów nie zdają-

eyea. Dodatkowo dochodzi jeszcze język 
łaciński i grecki. Są to przedmioty • 
dłuższym niż jedno lub dwuletnim cyklu 
kształcenia.

— Reasumując, można powiedzieć, te 
wymagania są surowsze. Ale przecież nie 
dotyczą one tylko uczniów.-

— Otóż to. Żeby wykonać udany skok 
wzwyż, trzeba być należycie do tego przy­
gotowanym, czyli uzyskać wysoką spraw­
ność pod kierunkiem mądrego trenera! 
Wzrost wymagań od ucznia to przede 
wszystkim zwiększenie poczucia odpowie­
dzialności nauczyciela. Zresztą pedagodzy 
zdają sobie z tego sprawę, gdyż sami do­
magają się usankcjonowania ich wysiłku.' 
Pomyślny wynik egzaminów dojrzałości 
etanowi przecież wypadkową zbiorowej 
pracy szkoły przez 12 lat pobytu ucz­
nia w jej murach. W związku z tym chcia­
łabym mocno podkreślić jeden, moim zda­
niem, ważny aspekt regulaminu, że daj® 
on yotum zaufania i uczącemu, i naucza­
nemu.

=- W esym się ono wyraża?
•— W premiowaniu pracy jednej 1 dr u-

— Przyzna Pani, S® narodrinora nowego 
regulaminu nie towarzyszyły fanfary, ra­
czej zarzuty, jak chociażby ten, że dys­
kusja nad nim odbywała się w kręgu 
znajomych.

— Prace nad nowym regulaminem ss- 
ezęły się niemal natychmiast po sierpniu 
1980 roku. Dyskusje toczyły się we wszyst­
kich środowiskach nauczycielskich. Sze­
rokiego rozgłosu publicystycznego jednak 
nie zdobyły. Czy mogły konkurować z in­
nymi wydarzeniami ostatnich dwóch lat? 
A propos zarzutów. Profesorowie Koza­
kiewicz i Wiloch dali pochlebne recenzje 
nowego regulaminu, zawierały one także 
propozycje przyszłościowe. Zresztą przy 
jego redagowaniu uczestniczyli praktycy z® 
szkół ogólnokształcących i zawodowych.

—- W gorących dyskusjach wokół tego 
tematu domagano się nawet powrotu do 
form obowiązujących w okresie między­
wojennym i w pierwszych kilku latach po 
wojnie.

— W wyniku szerokich konsultacji z 
praktykami, pracownikami oświatowymi, 
związkami zawodowymi oraz poszczegól­
nymi departamentami MOiW doszliśmy do 
wniosku, że nagłe podniesienie poprzeczki 
do poziomu, jaki obowiązywał w wymie­
nionych przez pana okresach, byłoby dzia­
łaniem kłócącym się z zasadami zdrowe­
go rozsądku, działaniem zawieszonym w 
próżni, czyli nie liczącym się z obecnymi 
realiami.

W sytuacji upowszechnienia kształcenia 
średniego, dokonanych zmian programo­
wo-organizacyjnych, a także liberalizmu 
poprzedniego regulaminu — mechaniczne 
kalkowanie form wyrosłych na innym 
gruncie miałoby kształt młotka wymie­
rzonego w młodzież. .

Bardziej wyważone wydaje się stopnio­
we dochodzenie „do formy”, zapewniają­
ce marsz bez zadyszki i z oczyma zwróco­
nymi ku przodowi, chociaż mocno osa­
dzone w tradycji.

— Na czym wlęe polega bezzadyszkowa 
nouum obecnego regulaminu w wstawieniu 
s poprzednim?

— Ogólnie rzeci blorąc, aa dyscyplino­
waniu, premiowaniu systematycznej, rze­
telnej pracy oraz mocniejszym wyekspo­
nowaniu indywidualnych uzdolnień, zain­
teresowań młodzieży, co ma bezpośredni 
związek z prawidłowym wyborem kierun­
ku dalszego kształcenia.

Poprzedni regulamin sam ni® zdał eg­
zaminu ze względu na jego nadmierną to- 
lerancyjność. Stwarzał możliwość wielo­
krotnego przystępowania do maturalnego 
finiszu. Abiturienci często rozkładali bieg 
na raty. Zaczynali w maju, kończyli w® 
wrześniu, licząc na dodatkowe terminy 
egzaminów wstępnych na uczelnię. Miało 
to i tę złą stronę, że wybierali kierunek 
studiów przypadkowo, niezgodnie z pro­
filem kształcenia w szkole średniej, po 
prostu, żeby się gdzieś zaczepić.

Poprzedni regulamin zawierał 1 taką o* 
sobliwość, jak poprawianie na egzaminie 
ustnym oceny niedostatecznej s pracy p.- 
semnej z języka polskiego. Prace te, jaK 
wiadomo, są dyskwalifikowane przeważ­
nie za błędy kompozycyjne (logiczny ciąg 
myślowy), stylistyczne i ortograficzne . 
trudne do oceniania w czasie egzaminu 
ustnego.

— A propos dyscyplinowani!*. Zasada •• 
wszech miar słuszna. Mogą się Jednak zda­
rzyć wypadki losowe: śmierć kogoś taran 
bliskiego w rodzinie, ciężka choroba itp. 
Czy regulamin przewiduj® podobne sytu­
acje i jak je traktuje?

— Podwyższeni® wymagań euswess^ 
odhumanizowania przepisów, w 
Wleniach końcowych gnajduj® alę akapit? 
„Abiturienci, którzy g przyczyn, uznanych 
przez Państwową Komisję Egzaminacyjną 
za ważne, usprawiedliwione 1 odpowiea- 
nlo udokumentowane, nie przystąpili uo 
•gzaminów w danej sesji egzaminacyj­
nej, mogą przystąpić do egzaminów w ter­
minie i miejscu ustalonym przez ku reto­
ra oświaty i wychowania, jednak ni® póź­
niej niż przed zakończeniem danego roku 
szkolnego”.

— Wróćmy d® meritum
nowi istotę podwyższeni* wyar*®*®?

BEZ ZADYSZKI
=- Zgodni® s eugcstiemś nauczycieli 

zrezygnowaliśmy z prac dyplomowych. Za­
mysł sam w sobie słuszny ^dewaluowało 
życie. Na 49 kuratoriów, które zbierały 
opinie praktyków w tej kwestii, 41 wypo­
wiedziało się przeciwko utrzymaniu tej 
formy, 5 wstrzymało się od głosu i tylko 
3 były za utrzymaniem prac. Praktyka wy­
kazała bowiem, że wielu uczniów pisało j® 
niesamodzielnie, że wybierano temat w 
ostatniej chwili, co oczywiście nie mogło 
gwarantować osiągnięcia celów dydaktycz­
nego i wychowawczego, jakim miały owe 
prace służyć.

— Rozumiem, fte przedmiot „zaliczany” 
przez pracę egzaminacyjną (notabene zda­
rzały się bardzo wartościowe) wszedł w 
obligatoryjny zestaw maturalny. Ile eg­
zaminów łącznie na pisemnym 1 ustnym 
będzie zdawał obecnie abiturient?

— Pięć. Z tym, że przedmioty mogą się 
powtarzać. W części pisemnej egzamin o- 
bejmuję djya przedmioty: język polski W® 
wszystkich typach i profilach szkół bez 
wyjątku oraz drugi w zależności od typu 
i profilu szkoły (oddziału): historię w li­
ceach ogólnokształcących w klasach o pro­
filu humanistycznym; historię lub język 
łaciński (do wyboru przez ucznia) w kla­
sach o profilu klasycznym; biologię lub 
matematykę w klasach o profilu bilogicz- 
no-chemicznym; matematykę w klasach 
o profilu podstawowym i matematyczno- 
- fizycznym oraz we wszystkich szkołach 
zawodowych; język obcy nowożytny lub 
przedmiot wskazany dla danego profilu w 
klasach realizujących rozszerzony prog­
ram danego języka.

— Z tego wyliczenia wynika, śe w no­
wym regulaminie egzaminu dojrzałości zos­
tała wyeksponowana zasada sprofilowanla 
kształcenia, jak również podkreślona ran­
ga języka polskiego. Nareszcie.

— Dla bardzo wielu absolwentów szko­
ły średniej kształcenie polonistyczne koń­
czy się na maturze. A wiadomo, że kształ­
cenie polonistyczne to nie tylko znajomość 
literatury, lecz przede wszystkim umiejęt­
ność sprawnego posługiwania się języ­
kiem polskim w mowie i piśmie. Mówiąc 
„snrawnego”, mam na uwadze popraw­
ność logiczno-stylistyczną, leksykalną, gra­
matyczną, ortograficzną. Taki® sprawne, 
ni® skorodowana narzędzi® myśli potrzeb­
ne jest każdemu obywatelowi naszego kra­
ju, obojętne, Jaką pracę wykonuj®. Drugi 
aspekt to afera świadomej więzi, z naro­
dem, którego wyróżnikiem jest język. Mi­
łość do ziemi ojczystej 1 mowy rodzinnej 
stanowi przecież korzeni* uczuć patrio­
tycznych. I o tym nie wolno nam zapom­
nieć, gdy sta jemy w szranki o wagę przed- 
miotów. Bo odpowiedzialność za kształt ję­
zyka polskiego to elementarna powinność 
każdego świadomego swej narodowej 
przynależności Polaka.

Wspomniane na początku umiejętności 
w zakreśl® posługiwania się językiem pol­
skim abiturient moż® kompleksowo za­
prezentować tylko na egzamin!® pisem­
nym. Ustny daj® orientację w zakresie wlo- 
dsy, zainteresowań. Tot*i ocena nledostn- 
teezna s język® polskiego na egzaminie 
pisemnym wyeliminowanie abi­
turient* spośród zdających w danym roku. 
Natomiast ocena niedostateczna z drugio- 
go przedmiotu na egzaminł* pisemnym nie 
powoduj® jeszcze wstrząśnięcia furtki 
przed zdającym, jeżeli w dwu programo- 
wo najwyższych klasach otrzymał z przed­
miotu oceny przynajmniej dóbr®. W tym 
wypadku moż® on poprawić ocenę niedo- 
gtataezną ■ pisemnego na egzaminie ust- 
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sych matematyki będzi® niesmaeray. Po­
nadto przedmiot obowiązuj® w klasach ® 
odpowiednim profilu 1 nie tylko.
— Czytając regulamin, zauważyłem, fte w 
»«J budowli znalazło się również okno na 
świat. Idzie mi o sprawdzian znajomości 
Języka obcego, nowożytnego. Czy szkoły 
dysponują kadrą, aby sprostać Badaniom 
po okresie silnie odczuwanej posuchy?

— W szkołach ogólnokształcących na •- 
gól nie jest żl«. Toteż tu Język obcy no­
wożytny obligatoryjnie będzie obowiązy­
wał na egzaminie ustnym. Nieco gorzej 
przedstawia się sytuacja w szkołach zawo­
dowych, ale 1 tu uczeń technikum czy li­
ceum zawodowego ma prawo wyboru dru­
giego egzaminu ustnego po języku pol­
skim spośród takich przedmiotów, Jak wła­
śnie język obcy nowożytny, historia, geo­
grafia, biologia, matematyka, fizyka!, che­
mia. Na marginesie chciałabym dodać, śe 
trzeci egzamin w szkołach zawodowych do­
tyczy przygotowania zawodowego.

Podobny zestaw przedmiotów ogólno­
kształcących do wyboru (oczywiście pou 
wymienionym już językiem nowożytnym) 
obowiązuje w trzecim przedmiocie na egza­
minie ustnym w liceum ogólnokntałcą- 

glej strony. Jeżeli abiturient otrzyma oce­
nę bardzo dobrą na egzaminie pisemnym,’ 
a miał przez ostatnie 2 lata przynajmniej 
dobrą końcową, to zostaje zwolniony z eg­
zaminu ustnego. Także olimpijczycy są 
premiowani. Uczestnicy olimpiady III stop­
nia są zwolnieni z egzaminu ustnego i pi­
semnego z danego przedmiotu i na świa­
dectwie dojrzałości wystawia się Im oce­
nę bardzo dobrą.

— Rćsumó intencji?
— Opracowując po szerokiej konsulta­

cji przepisy regulaminu maturalnego, 
chcieliśmy spełnić oczekiwania społeczne. 
Wszyscy bowiem pragnęli, aby matura 
miała wysoką rangę. Aby była prawdzi­
wym świadectwem dojrzałości psychofi- 
zycznej, intelektualnej i emocjonalnej abi­
turienta. Wypełnienie treścią doskonalo­
nych, jak nam się wydaje, „bez zadysz­
ki", przepisów należy do praktyki.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiali 

WITOLD SALANSKI
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emiiate aystesass ótMKunalmśe 
nauczycieli 1 jego efektywności 
można posługiwać się różnymi 
kryteriami. Krytykując system 
doskonalenia w latach 1972—1980, opero­

wano kryterium słabego związku teorii a 
praktyką (czego praktycznym wyrazem był 
fakt niedysponowanie przez centrum dos­
konalenia szkołami ćwiczeń), kryterium 
nieuwzględniania potrzeb i trudności nau­
czycieli, kryterium tradycyjnych treści 
i metod itp. Współcześnie reformujący się 
systemem doskonalenia w większym stop-

wcsossla a moral­
nym, społecznym ucznia. Np. przewiduje, 
ża połączenie aktywnego nabywania wie­
dzy rzeczowej z przeżywaniem jej — łą­
czy się z lepszymi wynikami nauczania i 
wychowania. Przewidywania te wynikają z 
teorii wielostronnego nauczania prof. W. 
Okonia. Ucząc więc np. historii, zapoznaje 
uczniów nie tylko z bogatą wiedzą histo­
ryczną, lecą dba również np. poprzez me­
todę panelową, irutruktywne filmy, gry 
dydaktyczne o to, by uczniowie przeżyli o- 
kreślone treści naucąąntar Nauczyciel
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niu stara się uwzględnić związek teorii z 
praktyką, potrzeby nauczycieli, posługując 
Się np. formami doradztwa ze strony me­
todyków, samokształceniem kierowanym 
itp.

Głęb®» ocena tego systemu wymaga o- 
psircia się na teoretycznych przesłankach - 
Odwołanie się do procesu i mechanizmów 
rozwoju zawodowego nauczyciela. Znajo­
mość tego procesu, a w szczególności jego 
etapów, pozwoli na ściślejsze określenie 
braków obecnego systemu oraz wskazanie 
treści i form, które należałoby do niego 
wprowadzić.

W rozwoju zawodowym nauczyciela 
można wyodrębnić cztery fazy ściśle ze so­

twórczy przejawia na ogół zainteresowa­
nia naukowe, czyta książki pedagogiczne, 
psychologiczne. Wykazuje on postawy kry­
tyczne, samodzielność w myśleniu, cechu­
je go silna motywacja 1 identyfikacja z za­
wodem pedagogicznym.

Zarysowana wyżej koncepcja rozwoju 
zawodowego nauczyciela ma rńżne zasto­
sowania w zakresie doboru treści, metod, 
organizacji procesu doskonalenia nauczy­
ciela. Wypunktujmy kilka ważniejszych 
zastosowań.

® W świetle przedstawionej koncepcji 
jest oczywiste, że obecnie realizowane treś­
ci i formy doskonalenia dotyczą głównie 
pierwszej 1 drugiej fazy rozwoju zawodo­
wego. Orientacja metodyczna nauczycieli-

DOSKONALENIE NAUCZYCIELI
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bą powiązane, a niekiedy współwystępu- 
Jące. Pierwsza to faza wzorców metodycz­
nych, druga — faza krytycznej refleksji, 
trzecia — samokontroli i wreszcie faza 
twórcza.

W fazie wzorców metodycznych nauczy­
ciele, pragnąc lepiej pracować, poszukują 1 
Odtwarzają wypróbowane, w miarę go­
towe schematy, wytyczne w pracy dydak­
tycznej i wychowawczej. Np. posługują, się 
wzorcami konspektów lekcyjnych, schema­
tami organizacji samorządu, narzędziami 
kontroli wiadomości, tzw. sprawdzianami. 
W związku z tą orientacją spora liczba 
nauczycieli domaga się od metodyków do­
starczania gotowych konspektów lekcyj­
nych, demonstrowania prawidłowych roz­
wiązań metodycznych, np. w toku lekcji 
pokazowych. Spora liczba nauczycieli me­
todyków — jak wykazał wstępny sondaż 
przeprowadzony w IKN w 1982 r. — rów­
nież przejawia głównie orientację typu 
metodycznego. Orientacja ta zarówno u na­
uczycieli, jak i metodyków nie jest wy­
starczająca, aby osiągać lepsze wyniki w 
pracy. Co więcej — może prowadzić do 
bierności i schematyzmu. W codziennej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej mamy 
bowiem do czynienia z sytuacjami nowy­
mi, zmieniającymi się warunkami i relac­
jami społecznymi, w związku z czym sta­
łe odtwarzanie nawet sprawdzonych sche­
matów rnoże okazać się mało efektywna.

Fazą refleksji krytycznej nad własną 
pracą, stosowanymi metodami, Ich adek­
watnością i efektami: nauczyciel w opar­
ciu o wiedzę teoretyczną, uwagi kolegów, 
wizytatorów itp. zaczyna dostrzegać błędy 
w swoim postępowaniu, luki w wiedzy na­
ukowej, metodycznej. Analizując głębiej 
sytuacje dydaktyczne i wychowawcze i ob­
serwując np. bierność i małe zaintereso­
wanie uczniów, dochodzi np. do wniosku, 
że łączą się one z nadużywaną przez niego 
metodą wykładu lub z niechętnym sto­
sunkiem uczniów do jego osoby.

Faza samowiedzy I samokontroli i nau­
czyciel poprzez pogłębienie wiedzy pedago­
gicznej i psychologicznej, w oparciu o sta­
łą refleksję krytyczną dotyczącą pracy dy­
daktycznej i wychowawczej, zdobywa co­
raz dokładniejszą i trafną samowiedzę. 
Samowiedza ułatwia mu regulowanie i 
kontrolowanie własnych zachowań 1 sto­
sowanych metod. Pogłębianiu samowiedzy 
1 rozwojowi umiejętności samokontroli, 
służą takie efektywne metody doskonale­
nia jak microteaching, trening interperso­
nalny — metody w małym stopniu wy­
korzystywane u nas. W badaniu ekspery­
mentalnym N. Gage’a stwierdzono, że gru­
pa nauczycieli poinformowana, jak ucznio­
wie percypują ich zachowanie w 12 wy­
miarach, w 10 wymiarach zmodyfikowała 
swoje zachowanie. Np. nauczyciel poinfor­
mowany, że uczniowie sądzą, iż zachowuje 
się on dominatywnie i autokratycznie, 
zmienił swoje zachowanie i stał się bar­
dziej partnerski. Rozwijanie samowiedzy 
i samokontroli może przybrać formę indy­
widualnej pracy nad sobą poprzez anali­
zę własnych zachowań, powodzeń, niepo­
wodzeń w pracy zawodowej. W Instytu­
cie Kształcenia Nauczycieli znajduje się w 
przygotowaniu podręcznik samowiedzy 1 
samokontroli dla nauczycieli klas począt­
kowych pod red. K. Doroszewicz i B. 
Strupczewskiej.

Faza twórczości: nauczyciel o pogłębio­
nej samowiedzy i samokontroli, dysponu­
jący solidną wiedzą rzeczową i metodycz­
ną, konstruuje hipotezy np. o związku 
między określonymi metodami, sposobami

-metodyków uzasadniona często argumen­
tem, że nauczyciele sami domagają się 
recept, konspektów, wzorców metodycz­
nych — wymaga niewątpliwie przezwycię­
żenia. Konieczne wydaje się rozwijanie u- 
miejętności pedagogicznych i psychicz­
nych samych nauczyciell-metodyków w 
tym kierunku, aby organizując doskona­
lenie i doradztwo dla nauczycieli potrafili 
pobudzić ich refleksję krytyczną i kształ­
tować trafną samowiedzę i mechanizmy 
samokontroli w toku pracy zawodowej.

@ Nauczycieli dysponujących samowie- 
dzą i samokontrolą zawodową, a szczegól­
nie nauczycieli twórczych, można by wy- ■ 
łączyć z masowych form doskonalenia ja- i 
ko jego odbiorców. Można natomiast zak- ' 
tywizować ich jako asystentów nauczycie- i 
li-metodyków pi?zy organizacji konferen- I 
cji metodycznych I innych form doskona- ; 
lenia. Oczywiście, nauczycieli tych trzeba- i 
by odpowiednio przygotować naukowo, i 
włączając np. do seminariów prowadzo- | 
nych przez Ośrodki Doskonalenia Nauczy- i 
cieli, akcji odczytów pedagogicznych itp. >

@ W zarysowanej wyżej koncepcji roz- i 
woju zawodowego wyeksponowane zosta- j 
ły mechanizmy samowiedzy i samokon- i 
troll, jako istotne czynniki stymulujące I 
rozwój zawodowy. Nauczyciel w tym uję- j 
ciu jest aktywnym podmiotem potrafią- i 
cyrn poznać siebie głębiej oraz efekty w- I 
nie modyfikować i kontrolować swoje za- i 
chowania. Proces doskonalenia, aby był I 
efektywny, musi się odwoływać do wew- ś 
nętrznych mechanizmów, a szczególnie do I 
procesów samokontroli. Tego rodzaju sta- t 
nowisko implikuje potrzebę rozbudowy i 
treści z zakresu psychologii i pedagogiki w t 
doskonaleniu zawodowym i wprowadza- I 
nia aktywnych form nabywania wiedzy f 
psychologiczno-pedagogicznej, np. poprzez i 
techniki sytuacyjne, treningi pojęciowe, s 
interpersonalne.

® Szczególną rolę w stymulacji rozwo- j 
Ju zawodowego nauczycieli, w pobudzaniu | 
refleksji krytycznej, samokontroli i twór- ł 
czości może odegrać „NURT”. Może on | 
pokusić się o integrację różnych luźno do­
tychczas ze sobą powiązanych form do­
skonalenia. Wadą obecnego programu 
„NURT” wydaje się być jego encyklope- 
dyczność i luźny niekiedy związek treści 
z warsztatem pracy nauczyciela. Pewien 
postęp w tym zakresie stanowi m. in. cykl 
„Psychologiczne problemy zawodu nauczy­
ciela” prowadzony przez doc. M. Woslń- 
Skiego. W cyklu tym występują -w szer- | 
szym zakresie treści sprzyjające rozwija- | 
niu samorefleksjl i samokontroli. W niek- | 
tórych audycjach zaniedbano nieco kwes­
tię konstruktywnych wzorców i metod. 
Np. omawiając w audycji „Wywiadówka” 
formalny sposób prowadzenia wywiadów­
ki, nie przeciwstawiano go sposobowi ka­
meralnemu, dyskusyjnemu; oświetlając 
konflikty nauczycieli s rodzicami, zbyt 
szkicowo potraktowano techniki ich roz­
wiązywania. Można przyjąć, że dopiero 
właściwa integracja wzorców I metod dzia­
łania z samorefleksją, samokontrolą 1 fi 
twórczością stanowi o efektywności dos- | 
konalenla zawodowego nauczycieli.

Autentyczny rozwój sawodowy wy- 
maga oddziaływania na nauczycieli ®a po- | 
mocą zróżnicowanych treści i form, alnteg- | 
rowania form organizowanych przez szcza- | 
bel centralny s formami inicjowanymi | 
przez szczeble terenowe. Bogactwo i pląs- g 
tyczność form stwarza gwarancję „trafie- Ś 
nia" do nauczycieli różnego typu 1 profl- S 
lu, znajdujących się na różnych etapach | 
rozwoju zawodowego. Sądzimy, że żary- 
sowana fazy rozwoju zawodowego mogą | 
być podstawą do opracowania stopni kwa- g 
lifikacyjnych; sprawy te wymagają wszak- | 
te odrębnego potraktowania.

I Rowek Drogom 'sa Skarżyska Kami«s» 
naj: —- Zdawałem aa WSP w Kielcach, 
nie udało się, zbyt wielka konkurencja, ©~ 
koło 7 osób na jedno miejsce. Oczywiście, 
że widzę się tylko jako nauczyciel w szko­
le podstawowej, w przedszkolu nie. Ale 
przecież wiele osób po skończeniu konec­
kiego studium znajduje miejsca w szko­
łach. Zresztą jako nauczyciel chciałbym 
studiować historię, chociaż szczęście mi na 
egzaminach nie dopisywało.

Maciek Jaworski z Końskich: — Chwy­
tam ostatnią szansę po nieudanym starcie 
na kielecką WSP. Wszyscy rzucili się na 
historię, wielu musiało odpaść. Gdyby ist­
niało studium pedagogiczne, wybrałbym je 

j bez wahania. Ale jest tylko takie, jakie 
1 jest. Wprawdzie ukończyłem technikum e- 
s lektromechaniczne, ale pracę maturalną 
| pisałem właśnie z historii. Dziadek był 
j nauczycielem tego przedmiotu. On mnie u- 
I kierunkował, jak się okazuje, na razie na 
| użytek wyłącznie prywatny. Będę próbo- 
5 wal jeszcze raz, może na zaocznym.
: Przedszkole? Jakoś nie bardzo siebie wi­

dzę w charakterze opiekuna małych dzie­
ci. Jednak kobiety mają więcej predyspo­
zycji do tej funkcii. co innego drużyna zu­
chowa. Prowadziłem taką. Świetnie nam 

| się pracowało, oczywiście z chłopcami.
Mariusz Janiszewski też z Końskich i też 

| z nauczycielskiej rodziny znalazł się tu po 
nieudanym egzaminie z biologii na AWF 
w Katowicach. — Nie, nie mam zamiaru 

• rezygnować z drugiego podejścia, byle nie 
I’ przerwać nauki, bo człowiek wychodzi z 

wprawy. Chętnie prowadziłbym zajęcia wf 
w szkole, jak mój ojciec.

Natomiast Irkowi Wolińskiemu i Ka.ro- 
! łowi Małeckiemu nie powiodło się w ASP 
i w Krakowie, chociaż obydwaj ukończyli z 
I niezłym wynikiem Liceum Sztuk Plasty- 
| cznych w Kielcach. Szkołom potrzebni są 
। nauczyciele do przedmiotów artystycznych, 
i Tyle placówek zatyka dziury różnymi „coś 
i tam”, gdzieś tam „jemu czy jej się zdawa- 
। ło”. Oni chcą rzetelnie. Bez przygotowa- 
! nia pedagogicznego mają skrupuły w po- 
I dejmowaniu pracy. Zresztą nie zamierzają 
i rezygnować z rozwijania własnych zainte­

resowań (a może talentu?). Studium stano­
wi więc przystań, jedyną, chociaż woleliby 
ogóinopedagogiczną, bo z małymi dziećmi 
lepiej radzą sobie kobiety —- tak sądzą. 1 
trudno im nie przyznać racji.

Są jednak i tacy kandydaci, którzy zaraz 
po maturze wybrali tę dwuletnią szkołę. 
Jeszcze nie przeżyli goryczy zawodu. Dla­
czego złożyli dokumenty w studium wy­
chowania przedszkolnego? Krzysiek i Ka­
rol Leslszowie oraz Robert Kozioł z Bo­
dzentyna (woj., kieleckie) uzasadniają swój 
wybór brakiem w najbliższej okolicy in­
nej pomaturalnej szkoły pedagogicznej. A- 
le Jiczą na pracę z dziećmi 
Krzysiek mówi, że najchętniej 
wiejskiej, nawet może określić 
ty, które bardzo- lubi: biologia, 
nie muzyczne, wf. Robertowi bardziej od­
powiadałoby miasteczko lub robotnicza o- 
sada.

A dziewczęta? Większość zdających zde­
cydowała się na wybór tej szkoły po uzy­
skaniu świadectwa dojrzałości. Po prostu 
chcą się wcześniej usamodzielnić. Studia? 
Może w przyszłości, przecież dąży się da 
tego, aby wszyscy nauczyciele je zaliczyli. 
Szansa więc jest, jeżeli tylko zdobędą kon­
kretny zawód. Jako niekwalifikowane nie 
chcą pracować. Mają świadomość, że eks­
perymentowanie na wytrzymałości dzieci, 
żeby czegoś poprzez praktykę się nauczyć, 
to bardzo ryzykowna wychowawczo de­
cyzja. Dlatego przyszły tu po solidną por­
cję wiedzy pedagogicznej.

Ewę Woźniak oraz jej koleżankę Marzenę 
Jakubczyk z Przysuchy już w klasie przed­
maturalnej zwabiły zajęcia fakultatywne. 
— Nasz dyrektor, Tadeusz Głowacki, przy­
wiązywał wielką wagę do wyłaniania in­
dywidualnych predyspozycji pedagogicz­
nych. Po złożeniu egzaminu dojrzałości nie 
przeżywałyśmy wahań, czy dobrze doko­
nałyśmy wyboru. — Myślę — mówi Ma­
rzenka — że takie pedagogiczne fakultety, 
to „ciekawa impreza”. Już wtedy zdobyłam 
przeświadczenie, że nadają się do pracy z 
dziećmi. Najchętniej z przedszkolakami.

Nie wiem, którzy z moich rozmówców 
znaleźli się na liście zakwalifikowanych, 
gdyż liczba kandydatów była o ponad 30 
większa od liczby miejsc w dwu równoleg­
łych klasach. Zresztą nie to wydaje mi się 
najważniejsze zwłaszcza, że rozważano 
możliwość utworzenia jeszcze jednej kla­
ny, mimo trudności lokalowych. Bez wzglę­
du na o*tateczny rezultat decyzji: „dwieezy 
trzy”, warto się chyba zastanowić nad a- 
dekwtotnością profilu kształcenia do tere­
nowych potrzeb kadrowych, nadziei mło­
dzieży na realizacje jej planów życiowych.

Zdawali egzamin ze świadomością, ta 
będą mogli podjąć pracę w klasach po­
czątkowych szkoły podstawowej. Ze wzglę­
du na drastyczny deficyt kwalifikowanych 
sił w placówkach ościennych gmin. Wśród 
kilkunastu moich rozmówców tylko jed­
na osoba powiedziała, iż po ukończenia 
studium widzi się wyłącznie w roli nau­
czycielki przedszkola. Tymczasem zgodni*

starszymi, 
w szkole 

przedmio- 
wychowa-

t nomenklaturą program dydaktyczny stu­
dium nastawiony jest właśnie na wycho­
wanie przedszkolne. Wprawdzie kształce­
nie obejmuje także zajęcia praktyczne w 
szkole w wymiarze dwu tygodni, jest te 
jednak stanowczo za mało, aby absolwent 
studium czuł się przygotowany do naucza­
nia dzieci w klasach początkowych, zwła­
szcza że dotąd realizowany przez niego 
program szkoły średniej nie obejmuje in­
nowacji wprowadzanych reformą progra­
mową w nauczaniu początkowym.

W zwuązku z tym nasuwa się pytanie: 
czy nie pozostawić szkołom większej swo­
body, bez względu na ich nazwę, w wy­
borze programu kształcenia? Ci, którzy 
pragną uczyć w szkole, niechże zdobywają 
stosowne do tego przygotowanie, właśnie 
w zakresie nauczania początkowego. Druga 
grupa realizowałaby program przewidzia­
ny dla wychowawców przedszkolnych. 
Dzięki temu można by pozyskać część wca­
le nie wybrakowanej, jak się zdołałam zo­
rientować. młodzieży męskiej, która dotąd 
raczej od zawodu nauczycielskiego stroni­
ła, a której niedostatek w szkołach nieko­
rzystnie odbija się na psychicznym rozwo­
ju, szczególnie chłopców.

Kiedy pytałam dyrektora i nauczycieli w 
studium, czy przewidują taką ewentual­
ność, powiedzieli mi, że muszą przestrze­
gać ustaleń określonych w nazwie szko­
ły Myślę jednak, że najlepszą ich korek- 
torką jest życie i ono powinno wyznaczać 
kierunki, a przede wszystkim elastyczny 
sposób chwytania jego rytmu na gorąco. 
Wiejskie szkoły czekają na nauczycieli, 
mniej natomiast potrzeba w okolicznym te­
renie wychowawców do placówek przed­
szkolnych.

Być może w innych placówkach sytuacja 
jest akurat odwrotna. Czy wobec tego, 
biorąc pod uwagę realne potrzeby życia, 
nie warto się dodatkowo zastanowić nad 
rzeczywistym poszerzeniem profilu kształ­
cenia, sankcjonując organizacyjne zmiany 
nazwą „studium wychowania przedszkol­
nego i nauczania-początkowego” lub krót­
ko „studium pedagogiczne” z programem 
zawartym w pierwszej nazwie. Może to 
wydać się nieco naiwne, ale właśnie takie 
ustawienie sprawy nawiązywałoby w pew­
nym stopniu do najlepszych tradycji li­
ceów pedagogicznych.

Druga sprawa to przygotowanie prakty­
czne. Rozmawiałam z absolwentkami stu­
dium, które na swoim koncie mają już 
kilkuletni staż. Na przykład Teresa Tokar­
czyk prowadzi 30-osobową grupę sześcio­
latków w dwuoddziałowym przedszkolu w 
Drużbie, robotniczym osiedlu obok Beł­
chatowa.

— Początki były bardzo trudne, właś­
nie ze względu na więcej niż skromne 
przygotowanie praktyczne. Cóż znaczą 
cztery tygodnie naszych bezpośrednich ob­
serwacji zajęć z dziećmi, jakie wynikały z 
programu praktycznej nauki zawodu. Teo­
rie, z którymi zapoznałam się podczas wy­
kładów z pedagogiki ogólnej, historii wy­
chowania i pedagogiki przedszkolnej nie 
wystarczyły do rozwiązywania konkret­
nych problemów, jakie niosło życie. Do­
piero teraz, po trzech latach „wgryzania 
się” w zawód, mogę powiedzieć, że już sto­
ję na dwu nogach. Wymagało to jednak 
sporo wysiłku. Dużo pomogli mi rodzice 
dzieci, którzy bardzo chętnie włączają się 
do rozwiązywania różnych kłopotów.

To samo potwierdziła Barbara Łukoms- 
ka, która obecnie sprawuje opiekę nad 
38-osobową grupą starszaków w przedsz­
kolu przy ul. Bolesława Prusa w Skarżys- 
ku-Kamlennej. Między innymi powiedzia­
ła: — Myślę, że dłuższa praktyka pod kie­
runkiem doświadczonych nauczycieli stu­
dium uchroniłaby absolwentki od wielu 
popełnianych na początku pracy błędów, 
zwłaszcza że teoria za bardzo odbiega od 
naszych trudnych warunków życia.

Moja rozmówczyni nie miała złudzeń, 
że istnieją uniwersalne recepty na każdą 
sytuację. Niemniej jednak czuła sie zagu­
biona wśród prawd teoretycznych w os­
trym zderzeniu ich z rzeczywistością. Myś­
li, że byłoby łatwiej, z większą korzyścią 
dla dzieci, gdyby podczas nauki poznała 
więcej przykładów rozwiązywania róż­
nych spraw — przez bezpośrednią obser­
wację i wymianę spostrzeżeń z doświad­
czonymi nauczycielami, zanim weźmie się 
na siebie odpowiedzialność za wstępną e- 
dukację dziecka.

Zdaję sobie z tego sprawę, że przykład 
Jednego, zresztą na ogół dobrze, czyli zgod­
nie z programem pracującego (taką opinię 
wyrażały absolwentki) studium nie upo­
ważnia mnie do uogólnień typu uniwer- 
salnego. Myślę jednak, że podobne prob­
lemy znajdują także odbicie i w Innych 
tego rodzaju placówkach. Idzie mi o rela­
cje między teoretycznymi założeniami « 
potrzebami życia konkretnych środowisk: 
miast, miasteczek i gmin. Ćo powinno być 
do czego dopasowywane? Czy ubranie de 
osoby, czy osoba do ubrania? Żeby było na 
miarę potrzeb i aspiracji.

EBNOBIA MILLER



KSZTAŁTOWANIE KADR

Jedną i głównych przyczyn złego fun­
kcjonowania placówek resocjalizacyjnych 
jest nieodpowiedni dobór ©raz złe przygo­
towanie do pracy personelu wychowaw­
czego tych placówek.

Pierwszym negatywnym zjawiskiem jest 
nieodpowiedni dobór na studia. Przejawia 
8ię to przede wszystkim w nadmiernym 
sfeminizowaniu kierunków resocjalizacji. 
Przeciętnie na dziesięciu kandydatów jest 
jeden mężczyzna. Od dawna, przy różnych 
©kazjach wysuwałem postulat, aby na kie­
runek studiów i zakresu resocjalizacji 
przyjmować co najmniej nołowę mężczyzn. 
Dotychczasowe bowiem

Proporcje kandydatów

dają bardzo złe rezultaty. Żaden na ogół 
zakład resocjalizacyjny dla mężczyzn 1 
chłopców dorastających (a tych jest około 
00 proc.) nie zatrudni młodej absolwentki 
jako wychowawczyni. Sądy też niechętnie 
angażują je jako kuratorów zawodowych.

Praca z przestępcami w różnym wieku 
nie zawsze jest odpowiednia dla młodej 
kobiety, wywołuje dodatkowe utrudnienia 
wypływające z różnicy płci, istniejącego w 
wielu środowiskach nrzest»pcz’.’rh nr, 
wskroś lekceważącego stosunku do kobiet, 
stwarza młodej i niedoświadczonej dziew­
czynie sytuacje niezwykle kłopotliwe i tru­
dne.

W efekcie nie mając do dyspozycji odpo­
wiednio wykształconych mężczyzn, dyrek­
torzy zakładów wychowawczych i popraw­
czych, a także naczelnicy zakładów kar­
nych zatrudniają sja stanowiskach wycho­
wawców mężczyzn niewykwalifikowanych, 
podczas gdy wiele kobiet magistrów reso­
cjalizacji szuka bezskutecznie pracy w swej 
specjalności.

Przedstawiona sytuacja znana jest na 
ogól każdemu przewodniczącemu komisji 
egzaminacyjnej kwalifikującej na pierwszy 
rok studiów. Powoduje to niemal nagmin­
ne uciekanie się do „ciągnięcia na siłę” 
zgłaszających się do egzaminu wstępnego 
mężczyzn.

Wydaje mi się, że wyjście z impasu jest 
bardzo proste. W pierwszym terminie moż­
na by było wypełnić liczbę miejsc limito­
wanych dla dziewcząt i przyjąć tylko tych 
chłopców, których poziom bez jakichkol­
wiek „naciągań” odpowiada poziomowi 
przyjmowanych na studia dziewcząt. Na­
tomiast dodatkowy nabór w ramach uzu­
pełniających egzaminów powinien dotyczyć 
tylko kandydatów pici męskiej.

Z dotychczasowej praktyki egzaminów 
uzupełniających na kierunki pedagogiczne 
wiadomo, że po pierwsze: są one bardzo 
atrakcyjne dla tej licznej rzeszy młodzie­
ży, której nie udało się wygrać batalii o 
indeks, po drugie zaś: łatwo da je się zau­
ważyć, że na owe egzaminy zgłasza się z 
reguły wiele wartościowej 1 zdolnej mło­
dzieży ■ (często nawet zdolniejszej od tej, 
jaka stanęła do pierwszej tury egzaminów). 
Można więc bez większego ryzyka założyć, 
że w ramach dodatkowego egzaminu na 
kierunek resocjalizacji społecznie niedosto­
sowanych, wolne po pierwszej turze egza­
minów miejsca dla mężczyzn uda się za­
pełnić wartościowymi kandydatami.

Najpoważniejszym mankamentem

istniejącego systemu kształceni® kadry 
pracowników zakładów resocjalizacyjnych 
jest, według mego przekonania, nadmierne 
oderwanie tego kształcenia od codziennej 
pracy placówek resocjalizacyjnych. Zarzut 
ten dotyczy zarówno studiów dziennych, 
jak i zaocznych.

Na studiach dziennych sytuacja ta jest 
szczególnie niepokojąca, występuje tu bo­

wiem wyraźny regres w stosunku do daw­
ne], przedwojennej nawet praktyki. Oto 
np. w założonym przez Marię Grzegorzew­
ską sześćdziesiąt lat temu Państwowym 
Instytucie Pedagogiki Specjalnej na wszy­
stkie kierunki — w tym także na kieru­
nek, który obecnie nazywa się „resocjali­
zacją społecznie niedostosowanych” — 
przyjmowano nauczycieli i wychowawców 
mających już odpowiednią, co najmniej 
dwuletnią, praktykę. Obecnie na kierunek 
ten w kilku uniwersytetach i wyższych 
szkołach pedagogicznych przyjmowana by­
wa młodzież bezpośrednio po maturze, bee 
jakichkolwiek pedagogicznych doświad­
czeń.

Z rozmów, Jakie przeprewadsam w ez»- 
* sie rekrutacji z kandydatami na studia 

z zakresu resocjalizacji, wynika, że naj­
częstszą przyczyną zgłaszania się na ten 

ŻEBY WIEDZA

MIAŁA NOGI
kierunek jest bardzo silnie działający tse 
wyobraźnię młodzieży urok specyficznej 
podkultury przestępczej. Swe zaś dyspozy­
cje rio studiowania aa resocjalizacji uza­
sadniają kandydaci najczęściej tym, źe już 
udało im się „zresocjalizować” przynaj­
mniej jednego kolegę wyraźnie schodzą­
cego na „złą drogę".

W sumie więc — co wydaje się godne 
szczególnego podkreślenia — kierunek re­
socjalizacja należy do dość atrakcyjnych. 
Przeciętnie na jedno miejsce przypada, w 
zależności od roku, od 5 do 7,5 kandydata. 
Owa popularność to szansa na właściwą 
selekcję; zgłaszający się kandydaci są na 
ogół o wiele zdolniejsi 1 aktywniejsi niż 
na innych kierunkach pedagogicznych. 
Niemniej jednak, pomimo autentycznego 
zapału i. niekiedy wyraźnego talentu w za­
kresie oddziaływania na innego człowieka, 
przyjmowana na studia młodzież nie ma 
niekiedy najmniejszego pojęcia © pracy 
różnego rodzaju placówek resocjalizacyj­
nych.

Najgorsze zaś jest to, że w trakcie stu­
diów (w ich dotychczasowym kształcie) 
słuchacze w stanowczo za małym stopniu 
mają możliwość praktycznego poznania 
prawidłowej metodyki pracy resocjaliza­
cyjnej. Istnieją wprawdzie praktyki zawo­
dowe, jednakże pozwalają one jedynie na 
powierzchowne zorientowanie się w Isto­
cie pracy resocjalizacyjnej i zasadach fun­
kcjonowania zakładu.

Wyjściem z tego slego stara

powinno być przyjęcie 1 konsekwentne sto­
sowanie zasady otwierania kierunku reso­
cjalizacja społecznie niedostosowanych wy­
łącznie w tych ośrodkach, w których ist­
nieją możliwości zorganizowania przynaj­
mniej jednego zakładu wychowawczego, 
poprawczego lub karnego (Jak© sakładu 

niego „ćwicrebnege” zorganizowania pracy 
profilaktycznej w środowisku).

Warunkiem prawidłowego kształceni® 
anuai być Ścisłe zespolenie zakładu reso­
cjalizacyjnego z całą strukturą organiza­
cyjną kierunku. Formalnie personel peda­
gogiczny należy podporządkować kierowni­
kowi kierunku (dyrektorowi instytutu, ka­
tedry itp.), który poprzez dyrektora zakła­
du resocjalizacyjnego (ćwiczebnego) powi­
nien odpowiadać zarówno za dobór kadry 
pedagogiczne), jak i sa poziom pracy me­
todyczne] nauczycieli 1 wychowawców pra­
cujących w zakładzie ćwiczebnym.

Plany dydaktyczno-wychowawcze podle­
głego zakładu ćwiczebnego muszą być sy­
stematycznie dyskutowane 1 zatwierdzano 
na zebraniach instytutu lub zakładu nau­
kowego, integralnie zespolonego z placów­
ką ćwiczebną.

Wydaje się bowiem, te nie może być 
lepszego rozwiązania problemu praktycz­
nego kształcenia studentów, jak bezpośred­
nie związanie tego procesu z codziennym 
warsztatem pracy. Tego typu formułę sto­
sują, jak wiadomo, wydziały psychologicz­
ne zachodnich ośrodków uniwersyteckich, 
przygotowujących specjalistów do pracy w 
zakładach resocjalizacyjnych. Od najdaw­
niejszych czasów w podobny sposób kształ­
ci się adeptów sztuki lekarskiej. A ostat­
nio i u nas zasadniczo wszystkie kierunki 
kształcenia akademickiego przechodzą na 
wiązanie praktycznego przygotowania stu­
dentów bezpośrednio z procesem pracy 
produkcyjnej.

Przyjęty obecnie system kształcenia 

przyszłych pracowników resocjalizacji — 
zarówno na studiach dziennych, jak i za­
ocznych — przebiega niemal całkowicie na 
poziomie teoretyczno-werbalnym. Najczęś­
ciej studenci w ramach wykładów wysłu­
chują poglądów na temat istoty, genezy 
i sposobów zastosowania różnych metod 
oddziaływania na osobników dewiantnych. 
Na ćwiczeniach zaś referują podręczniki, 
skrypty 1 artykuły traktujące o tych me­
todach.

Na ironię zakrawa fakt, te najczęściej 
zarówno autorzy tych prac, jak 1 prowa­
dzący zajęcia albo nigdy nie pracowali bez­
pośrednio z ludźmi wykolejonymi, albo ro­
bili to bardzo dawno, kiedy zarówno od­
mienna była struktura oddziaływań reso­
cjalizacyjnych, jak i przede wszystkim, 
pracowało się » całkowicie inną młodzie­
żą-

ów na wskroś werbalny 1 „teoretyczny” 
profil kształcenia niewiele, na dobrą spra­
wę, przyczynia się również do podniesie­
nia poziomu oddziaływań resocjalizacyj­
nych u studentów zaocznych. Ci wpraw­
dzie mają zarówno praktykę, jak i stały 

bisotakt s warsztatem pracy, ańesmstaj Jada 
nak od przyswojonych i ksiątak prawd 
do ich wcielenia w tycie, droga Jest bardze 
długa i wyboista. Na tej drodze leży cho­
ciażby konieczność nabycia umiejętności 
wyzwalania „reakcji otwierania się” u in­
nych, wyrobienia nawyków prawidłowego 
reagowania na wiele niecodziennych (o* 
ględnle mówiąc) rodzajów ludzkich reak­
cji itp.

gpceobem praeawyeięSenla

tego barda* wadliwego trybu kształcenia 
pracowników resocjalizacji jest konse­
kwentne zastosowanie proponowanego 
powyżej organicznego zespolenia placówki 
akademickiej z zakładem resocjalizacyj­
nym i powierzenie „nauki zawodu” czyn­
nym pracownikom tych zakładów.

Również 1 z tym postulatem od lat wy­
stępuję na różnego rodzaju spotkaniach 1 
konferencjach. Bezskuteczność moich po­
stulatów wypływa — jak sądzę — * dwóch 
źródeł.

Pierwsze tkwi w pewnej inercyjności po­
staw i poglądów ludzkich. Od wieków ist­
niał bowiem podział na ludzi „od nauki”, 
czyli uczonych i „od czarnej roboty”, czyi! 
praktyków; gruntowne wymieszanie tych 
grup wydaje się oponentom mej propozy­
cji nierealne. Ich zdaniem ludzie na co 
dzień pracujący w zakładach resocjaliza­
cyjnych nie zapewnią odpowiedniego „po­
ziomu” prowadzonym przez siebie zaję­
ciom.

Postulowane obecnie oparcie procesu dy­
daktycznego na nauczaniu studentów prak­
tycznego zastosowania najnowszych osiąg­
nięć psychologii i psychiatrii klinicznej 
wprowadza także, siłą faktu, konieczność 
rewizji dosyć niekiedy sztywnych schema­
tów i formułek „teoretycznej” pedagogiki.

Przyczyna druga tkwi z kolei w iner­
cyjności struktur prawno-organizacyjnych, 
regulujących funkcjonowanie zakładów re­
socjalizacyjnych. Wprowadzenie postulo­
wanego obecnie zespolenia placówki aka­
demickiej z zakładem resocjalizacyjnym 
wymaga zmian organizacyjnych i porząd­
kowych zarówno w Instytucji naukowej, 
jak 1 w zakładzie resocjalizacyjnym, cho­
dzi tu m. in. o odpowiedni dobór pracow­
ników, opracowanie właściwie wyważo­
nych norm obciążeniowych dla tych ludzi 
itp.

Zdaję sobie sprawę z tego, te obie przy­
czyny są ważne, niemniej jednak jestem 
głęboko przekonany, że bez wprowadze­
nia tych zmian nie może być mowy o 
rzeczywistym postępie w kształceniu kadr 
przyszłych pracowników różnego rodzaju 
Instytucji resocjalizacyjnych.

KAZIMIERZ POSPISZYL
Warszawa

Z KSIĄŻEK

SKARBY FREDROWSKIE
Świadomie parafrazuję tytuł książki 

Wojciecha Natansona: „Sekrety Fredrow­
skie”*). Uczyniłem tak, by podkreślić nt 
wstępie, że omawiana praca wyjawia wie­
le sekretów genialnego komediopisarza, 
ale zarazem uwypukla Ićh wartość, ni­
czym skarby hojną myślą ofiarowane czy­
telnikowi.

Skromna szata graficzna, nie najlepszy 
papier niczym nie umniejszają wartości 
niedużego woluminu, czyta się go jednym 
tchem. Odkrywa przed nami nieznane lub 
mało znane szczegóły z życia autora „Zem­
sty”, jego spotkania, przejścia, trudności, 
walki, niepokoje, a przede wszystkim taj­
niki jego niezwykłej twórczości. Tom ten 
jest konkretną wykładnią prawdy, że: „by 
móc jaśniej zrozumieć istotę pisarstwa 
Aleksandra Fredry — jak czytamy we 
Wstępie — tajemnicę jego oddziaływania, 
trzeba się na nowo wgłębić także w jego 
życie. Trudno podjąć walkę o nowe oby­
czaje w jego komediach, jeśli się nie zna 
Przygód autora. Trudno objąć zarys spo­
łeczeństwa, jaki tam przedstawił, jeśli się 

nl« uprzytomnl sobie jego długiego i barw­
nego życia. Ową biografię spróbujmy ras 
jeszcze opowiedzieć 1 skonfrontować s 
próbą nowego odczytania jego dzieła. A 
także listów > ogłoszonej koresponden­
cji” (str. 18).

I rzeczywiście. Natanson realizuje ■ peł­
ną konsekwencją postulaty sformułowane 
wyżej. Czytając książkę „Sekrety Fred­
rowskie” raz jeszcze poznajemy życie A. 
Fredry. Odkrywamy raz jeszcze pewne 
szczegóły znane z innych prac, ale tutaj 
podane w sposób wnikliwy, z charakterys­
tycznym dla Natansona podkreśleniem 
wątpliwości mimo nawiązywania do naj­
rozmaitszych i bardzo wielu książek o auto­
rze „Dam i huzarów”. Podziw budzi zna­
jomość przedmiotu, swoboda operowania 
bogactwem wiedzy o Fredrze — Natan­
son to jednak znakomity fredrolog. Wie­
le tutaj dokumentacji, wiele powoływania 
się na uwagi najrozmaitszych 1 to znako­
mitych znawców twórczości Fredry, wie­
le skrzętności naukowej 1 szacunku dla 
licznych badaczy, ale najwięcej samodziel­

ności 1 trafnych uwag w ©cenie zjawisk 
1 Ich osądzi©.

Dzięki Natansonowl raz jeszcze, ale Ina­
czej, poznajemy dzieciństwo i młodość 
Fredry (str. 19), jego udział w wojnach 
napoleońskich (str. 33), pracę na roli w 
Jatwięgach (str. 47). Poznajemy jego wiel­
ką miłość do Zofii Skarbkowej, twórczą 
działalność polityczno-społeczną, rozmaite 
rodzinne i nlerodzinne przeżycia. Znajdu­
jemy też w książce bogate omówienie ar­
cydzieł scenicznych. Omówienie nowator­
skie, uwzględniające najrozmaitsze spra­
wy związane z analizą utworów fredrow­
skich.

Nie brak 1 nawiązania do problematyki 
Inscenizacji 1 gry aktorskiej w realizac­
jach teatralnych 1 to w najrozmaitszych 
regionach kraju 1 w wielkich ośrodkach 
(Warszawa, Kraków, Lwów, Poznań, Wroc­
ław) 1 w pomniejszych, a nawet amator­
skich zespołach.

Wiele stosunkowo miejsca poświęca 
autor sprawie zamilknięcia Fredry, zazna­
czając, że został skrzywdzony, na co mu- 
siał jakoś zareagować. Głosy krytyczne 
Seweryna Goszczyńskiego, Leszka Dunfn- 
-Borkowskiego i innych były niespra­
wiedliwe, głęboko raniące twórcę nieco­
dziennych komedii.

NIebłahą wydaje się jeszcze jedna 
•prawa. W Interesującym nurcie stylistycz­
nym pracy, w jej toku zdaniowym wyczu­
wa się rozmiłowanie autora w zagadnie­

niach, którym poświęcił swą książkę — cu­
downe zadurzenie się w twórczości Fred­
ry. To zakochanie jest tym prawdziwsze, 
że autor widzi obok niewątpliwych wiel­
kości przedmiotu swojej miłości także 1 
usterki, błędy, choć nieduże. Wystarczy 
wymienić takie komedie jak „Dożywocie”, 
„Wielki człowiek do małych interesów”.

Książka „Sekrety Fredrowskie” została 
wzbogacona pięćdziesięcioma ilustracjami 
prezentującymi przeważnie realizacje ko­
medii autora „Zemsty” w rozmaitych ośrod­
kach teatralnych. Odnajdujemy tu także 
bibliografię 48 prac o Fredrze. Wśród nich 
zwraca uwagę 5 tytułów, które przecież 
dotyczą Jednej całości. Należało więc tę ca­
łość przekazać w jednej rubryce, a miano­
wicie: Aleksander Fredro: Pisma wszyst­
kie. Warszawa 1955—1980 Państwowy In­
stytut Wydawniczy. Z tego osiągnięcia wy­
dawniczego PIW może być dumny. Autor 
„Sekretów Fredrowskich” często nawiązuje 
do tego znakomitego wydania.

PAWEŁ BAGIŃSKI

•) Wojciech Natanson: Sekrety Fred­
rowskie. Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza, Warszawa 1981, stron 188.
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

Btórart Mą, ta Feliwsy eą wyją^raw* prsr- 
Wiąrani d® sw®ich symboli n*r»d®wych. 
T« prawd*. Na nasz uczuciowy stosunek do 
godła, barw i hymnu przemożny wpływ ma 
fakt, że były i są to symbole bardzo wielu 
pokoleń. Inne narody zmieniały swoje 
symbole wraz ze zmianami dynastii bądź 
na skutek przemian ustrojowych. My po- 
zostajemy przy swoich ©d wieków.

Uważam, że nasze społeczeństw®, szcze­
gólnie młode, słabo zna historię tych 
symboli. Gdy na uroczystości państwowej, 
podczas zgromadzeń śpiewają „Mazurka 
Dąbrowskiego” to już przy drugiej zwrot­
ce zaczynają się krztusić. Jeszcze gorzej 
jest z historią naszej flagi. Młodzież wie, 
iż jest to płótno' biało-czerwone, jeden z 
symboli narodowych i na tym koniec. A 
przecież biel i czerwień zgodnie z zasada­
mi heraldyki są odpowiednikiem godła — 
órła białego na czerwonym tle. Na cho­
rągwiach królewskich i sztandarach woj­
skowych poją wiły, się w XVII wieku, ale 
nie stanowiły jeszcze barw narodowych. 
Oficjalną rangę kolorów narodowych uzy­
skały w czasie powstania listopadowego. 
Najpierw przypinano do cywilnydh ubrań 
białe kokardy jako znak rozpoznawczy żoł­
nierza polskiego. Zwolennicy radykalnego 
nurtu powstania przypinali trójkolorowe 
kokardy — niebiesko-biało-czerwone, tj. 
symbole Rewolucji Francuskiej. Z czasem 
przyjęły się kokardy biało-czerwone, które 
nawiązywały do barw naszego godła.

Aby ujednolicić barwy, Sejm podjął T 
lutego 1831 roku uchwałę o kokardzie na­
rodowej biało-czerwonej. Akt prawny u- 
stanowiony przez Sejm ostatecznie unor­
mował kwestie polskich barw. Tak więc 
od tej chwili biel i czerwień stały się 
formalnie barwami narodowymi. Od tej 
daty kolory biały i czerwony występowały 
wszędzie, gdzie Polacy walczyli „Za wol­
ność naszą i Waszą”.

Oficjalnie i uroczyście flaga biało-czer­
wona zawieszona została 11 listopada 1913 
roku na pałacu namiestnikowskim w War­
szawie. Obwieszczała ona niepodległość 
Polski po 123 latach niewoli.

W czasie II wojny światowej barwy 
biało-czerwone znaczyły trasę pochodu 
żołnierza polskiego ku wolności, od Lenino 
do Berlina, od norweskich fiordów — Nar­
wiku, po piaski Tobruku. 2 maja 1945 ro­
ku, zawieszona na pruskiej kolumnie zwy­
cięstwa w Berlinie,, biało-czerwona Haga 
ogłosiła światu, że „nie zginęła, kiedy my 
żyjemy”.

Dziś"barwy biała i czerwona, pełnią fun­
kcję jednego z trzech — obok orła białe­
go i „Mazurka Dąbrowskiego” — symboli 
narodowych. Są zewnętrznym wyrazem 
miłości Polaków do ojczyzny, ich dążeń 
do jedności, niepodległości i integralności 
państwa, dbałości e dobro i rozwój kraju, 
starań o godne miejsce. Polski ■ wśród in­
nych narodów i państw. Nasze symbol® 
narodowe łączą wszystkich Polaków w 
kraju i poza jeg® granicami, stanowią 
trwałe znamiona tożsamości, honoru, du­
my i godności narodu.

Takim symbolom należy się cześć naj­
wyższa i szacunek najgłębszy.

Dzisiaj szkoła i społeczeństwo mają spo­
ro do odrobienia, aby symbole narodowe z 
powrotem spełniały należytą rolę, aby ni® 
dzieliły społeczeństwa, lecz jednoczyły.

Wyrażam nadzieję, że Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania postara się o dostar­
czenie każdej szkole i placówce oświato- 
wo-kulturalnej odpowiednich materiałów 
na temat historii naszych symboli narodo­
wych, ponieważ takich materiałów jest 
bardzo mało.

STANISŁAW TOPOLEWSKI 
Parczew 

woj. Mała Fodl.
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Każdego rak* tysiąra mSodyoh ludzi roz­
poczyna swą pierwszą w życiu pracę w 
szkole. W tym roku wielu wśród nich to 
absolwenci liceów ogólnokształcących, a 
więc ludzie bez żadnych kwalifikacji. Dla­
tego też tak ważną sprawą jest otoczenie 
ich szczególnie troskliwą opieką. Skutecz­
nym sposobem zapewnienia takiego wspar­
cia jest przydzielenie młodemu koledze 
doświadczonego nauczyciela w charakterze 
opiekuna.

Na czym ms polegać rola owego opie­
kuna? Powinien on dbać o to, aby młody 
nauczyciel stale wzbogacał swoją wiedzę 
zawodową, aby traktował dziecko jako 
podmiot wychowania, aby łączył pracę dy­
daktyczną z wychowawczą. Opiekun powi­
nien doradzać młodemu koledze samo­
kształceni® poprzez wskazywanie literatu­
ry przedmiotu (szczególni® chodzi tu o czy- 
telnictw® metodycznych pism przedmioto­
wych) i z zakresu problematyki wycho­
wawczej. Zapoznawać z zasobami bibliote­
ko rakolnej, biblioteki pedagogicznej, gmiib- 

ntó®$sfeiej rtp. Zapraszać młodego na­

uczyciela na swoje lekcje i rajęeta poraŁra- 
cynie om bywać na jego tefesjateh, * ra­
mi taty takich wizyt omawiać.

Nauczyciel-opiektm powlnte* pomajM 
stertującemu w sporządzaniu konspektów, 
doradzać wybór lektury, środków dydah- 
tyoznych. Ale opiekun te nl® tylk* dorad- 
«a w kwestiach zawodowych, l*cs także 
troskliwy kolega, który powag* w ra*wtą- 
sywaniu wielu spraw raejslno-bytewysdb.

Musiray pamiętać, fes ®* dobra lub ate 
•amopoczuci® młodego Bauctydel* ma 
wpływ ni® tylko p^dosa jag* wi*dsy ą* 
cjalistycznej i pedagogicznej, l®ęa Ukta 
środowisk®, w którym pracuj®. Atmosfer* 
panująca w zespole pedagogicznym, wypo­
sażenie szkoły i styl klarowania itp., * tak­
że warunki życia. A zatem na adaptację 
młodego pracownika oddziałuj® «ał* lar 
fra struktura oświatowa danej szkoły. Dla­
tego za udany start młodego nauczyciela 
odpowiadają wszyscy pracujący w

Szczególna jednak odpowiedzialność »p*- 
azywa na dyrektorze szkoły. To on — nie­
zależnie od wyznaczonego opiekuna — p> 
winien być doradcą w pracy młodego kole­
gi, uczestniczyć w lekcjach, konferencjach 
pohospitacyjnyoh. ądalelać fachowego in­
struktażu.

To fakt, ta prawdtawys* naucsydelera 
staje się tylko ten, kto rzeczywiście tego 
ehce, ale też muszą mu w tym pomóc stft»- 
si, doświadczeni koledzy.

Jeżeli młodzi spotkają Si® s nasaą tyczłi- 
wcścią, jeśli będą czuli, te ich praca jest 
rzetelnie, sprawiedliwie oceniana, jeśli 
zgłaszane przez nich pomysły i inicjaty­
wy będą traktowane ze zrozumieniem i n*- 
leżytą uwagą — z pewnością zwiążą się na 
trwałe z zawodem nauczycielskim, m iso- 
dowiskiem, w którym startowali.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamienice ZąbfeewtisM!

W publikacji „Widziane od wewnątr**1 
pani Halina Szymczak zadaje pytanie: „Ja­
cy jesteśmy jako Polacy”.

Na temat W- charakteru narodowego 
Polaków napisano już zarówno wiele n*- 
czowych ocen, jak I multum btredni. Chcą 
zwrócić uwagę na ciekawe rozwiązani* 
orof. Andrzeja Grzegorczyka — „Wszyssy 
ćhcemy być ważni i niezależni” („Polity­
ka” 23/82). W artyfcuJ® tym jest znamien­
ne stwierdzenie, z którym należy się zgo­
dzić, że jesteśmy-jednym z bardziej zde­
moralizowanych narodów w Europis. Tes* 
ta potraktowana historycznie (a więc jako 
stan przejściowy) zawiera szczyptę opty­
mizmu, daje bowiem częściowe wyjaśnie­
nie naszych obecnych trudności, tudzież 
nadzieję na reedukację narodową w 
przyszłości. Wszak byliśmy adrowi moral­
nie i wrócimy do zdrowia, gdy s'ę wyle­
czymy s naszych wad. Aby się jednak s 
nich wyleczyć, musiray wpierw j® »obi® 
uświadomić.

Jeśli naród jest sdemoraMsowany w ca­
łości, to i poszczególne jego warstwy, krą-' 
gi, grupy 1 środowisk® też są dotknięt® tą 
chorobą. Które w więlnffiym, * która w 
mniejszym stopniu?

Osobiście jestem skłonny wmać 
ność porzekadła, fte ,jyb* się psuje ©d gł®- 
wy”. W poszukiwaniu przysłowiowe®® 
„kozła ofiarnego” niektórzy są skłonni 
uznać z* ową zepsutą „rybią głowę" na­
sze środowisko nauczycielskie. Dlatego też 
„nauczyciele postawieni zostali ostatnio 
pod pręgierzem szczególni® ostrej kryty­
ki” — jak utrzymuje pani H. Szymczak. 
Wynada zgodzić się z autorką, ta dużo w 
tej krytyce „bezpodstawnych uogólnień, 
przesady, ocen pochopnych i krzywdzą­
cych”. Zawiera on* jednak i ziarno praw­
dy, nad ezyra ni® wolno nam przejść d® 
porządku dziennego ani tym gorzej, obra­
zić się n* krytyków, boć przecie nie J®rt®- 
śmy bez grzechu.

Wprawdzie odpowiedzialność z* ;®beeity 
stan rzeczy nie na« przed* w»tystkim «b- 
eiata, jednak całkowicie się od niej uchylić 
ni® ffisotemy. Nikt aam nie uwierzy, że w 
zdemoralizowanym narodzie istnieje wy­
alienowany krąg aniołów i uciśnionej cno­
ty. Podlegamy pzz«ci«t tysn samym uwa­
runkowaniom, jakim podlega cały naród. 
Prawi® wszystki® „schorzenia narodowe* 
są 1 naszym udziałem, a niektóre skrzy­
wienia i garby moralne naszą wyłączną 
specyfiką. Mam tu n* uwadz® nie tylko na­
uczycieli, ale szerszy krąg ludzi pracują­
cych w sferze nadbudowy społecznej: dzia­
łaczy politycznych, religijnych, społecz­
nych, związkowych, moralistów, dydakty­
ków, naukowców. Ż dużą dozą prawdopo­
dobieństwa mota* zaryzykować paradok­
salne przypuszczenie, i* wielu ludzi zawo­
dowo uprawiających cnotą amatorsko zaj­
muje się robieniem świństw. Zapewne 
traktują te jako odtrutkę n« toksyczne 
działanie zmęczenia zawodowego. Zjawi­
sko to określane potocznie mianem pod­
wójnej buchalterii moralnej, _ występuje 
często wśród ludzi pracujących w sferze 
ideologii. Toteż funkcja wychowawcza in­
stytucji i organizacji kształcących (w sze­
rokim tego slow* znaczeniu) uległa w »*- 
ssyeh erasach zwyrodnieniu, bo wzorze* 
pcwtępaw*arf* wychowawcy został zastąpl®-

W taranratamą featatoagą, «
ty nmwśhr, jakte tMpta, towaM
jsk portępteM Wa swfeW. to
w-waikteh tyffls patos* w '$»■£%&, ! w
faafetal® waJuStytwa w to* Me wtóąj w»- 
Jsjąoej „fltókŁfcsswAst*. Mćnr W® i 
eą w gftnraah seMMaty — Jwrtfiy aa wła­
sną i dbraikty WfA MS® «w- 
nągo, ta ttótah „rablegtar 
wwiraych” |ww4ąto®»M tyfc* ipw* cw»- 
tótasSeów- wys?®jwsk to teray 
polftymi® i tolifijn® ®te JH> t®
teteteją, toby w *?* W tó®Ąr-
ty j®k» św®*® swtatj® Aierowy s®eway 
pretelwt

pcrtyMkzyi, *» mgatywa® 
sjawisk* *p»ł®9SB® w ©tosślw® sWai® 
dotyczą i JsaucsydeŁskieg® iro>d«wisk».

Skoro więc jesteśmy «wu«n®eEBl w sw>- 
bźbt protaw«h. styźlad* l esynseh, ul® 
feiwnąr sią. i» taytykują. T® n*wet 
fcbirw, #* ni® opanowała
totalna «n<e®tijHc», ta ćtosts-Eeg* się cho­
ciażby błędy. Krytykuj ą« innych., 
e^łowiek, przy ©tassjl, ®<wiad»mta 
sobie własn® niedmiatM.

Piszą • tym, „tafi ■mtóssy t «*•». psSs® 
winy” — jek mawfal poeta. A zaraz po­
tem s wielką rflgą wświadamiam sobie, ta 
te> przecież x naszego środowiska wyrosła 
wielka postać profesor* Tadeusza Kotar­
bińskiego i jeg© niezależna etyk*.

TADEUSZ BAKTOSZEWMW 
Toporów, woj. Zielona Gtóra

P^oblesnatyką epięM nad dzieckiem zaj­
muję się ponad SU lat. Mam więc prawo 
powiedzieć, ta towarzyszyłam jej rozwo­
jowi w historii powojennej, jej przeobra­
żeniom, wzlotom l upadkom. Zawsze jed­
nak występowa?.* w niej jedna podstawo­
wa tendencja: tworzenia systemu opieki 
nad dzieckiem, stanowiącego jednolity, 
zwarty i skoordynowany ciąg działań oraz 
form pomocy i opieki, zapobiegających 
powstawaniu sytuacji zagrożenia, kompen­
sujących braki życiowe i rozwojowe dzie­
cka bądź likwidujących ich skutki w *s®- 
roko pojętych dsltóaaiach resocjalizacyj­
nych. Zawsze t«ż i wszędzie, gdsie dysku­
towano nad problemami opieki nad dziec­
kiem, byłara rzecznikiem tych, którzy ńa- 
wclywa li do scalani* e-pieki w jsdnym or­
ganie dyspozycyjnym. Nie wychodsi jej ba- 
wiera na dobre podała? sadań pomiędzy 
resorty sdrowia, oświaty, sprawiedliwoś­
ci oraz pomiędzy różnorakie instytucje i. 
organizacje np. TPD, LKP, spółdzielczość 
mieszkaniową, rady da. rodziny ftp.

. Wielość dyspozytorów w zakresie ros-. 
wiązywani* problemów opiekuńczych o- 
wocuje rozproszeniem sił i środków oraz 
tym, że „nie wie lewica, co czyni prawica”. 
Powoduje to bądź nakładanie się działań 
różnych instytucji i organizacji parających 
sto tymi zagadnieniami, bądź luki w opi«- 
•« wynikł* z oczekiwania, te ten i ów

SLADB4 NASZYCH ARTYKUŁÓW

W ma® 33 „Głosu” w artykpl* „Kochaj­
my się, czyli o .pieluchach, owcach i nie- 
zmazanych karach” opisałam konflikt, ja­
ki zaistniał między nauczycielami Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Lubomierzu a dyrek­
torem tej placówki panią Stefanią Woj- 
eiactyk.

Kilteugedztan* rozmowy z zaińterezewa- 
ayisii — rozmowy trudne, przeplatane 
wzajemnymi oskarżeniami, żalami i pła- 
eaem — doprowadziły, jak się wówczas 
wydawało, do pojednania dwóch najwi^k- 
Ktych aatagsnistek, s eo £» tym idzie, po­
zwalały mleć nadzieję, te do sstety wróeą 
s.ormalsse kolsżeńskie stosunki. C* praw­
da, końeząe artykuł, wyraziłam niejaką 
obawę, czy piękny skądinąd gast podania 
»®bi* d?«®i sprawę całatwi, *1® nadziej* 
był*.

OkassS® sś®, niestety, te konflikt, j®M 
tera mrós?, nie jest już możliwy do so* 
wiązania w tak prosty, towarzyski »po- 
sób.

Poprzednie 4® redakcji pisali nauczycie­
le. Tyra razem napisała dyr. Wojciaczyk, 
•burzona przedstawieniem w artykule po 
pierwsze — faktów niezgodnych z prawdą 
(notabene zaczerpniętych z listu nauczycie- 
M i potwierdzonych przez nich w ustnych 
rozmowach aa miejscu w Lubomierzu); p» 
drugi® — pominięciem w artykule spraw 
zasadniczych, uwypukleniem drobiazgów. 
Dodam od siebie, że właśnie dla nauczy­
cieli, zwłaszcza młodych, ewe drobiazgi 
drobiazgami nie są.

Przyczyną konflikt® j«st, zdaniem dyr. 
Wojciaczyk, dyscyplin* pracy. W liście <to 
redakcji pisze, iż konflikt, jaki powstał w 
jej szkol® „...jest jednym z wielu, któr® 
miały miejsce w salym kraj® w ostatnich 
latach. Powstał wyłączni® a* grand* <ty»- 

pra^r, htóM wp«®w*d®«aś* w?» 

swWtosfe ratafwi ktoś lany. Tsk stp.
s wywiad*®! feodowlskowystó. sto* 

ra»*rt.w*fci pankt wyjś-si* do działań cpis- 
k«ń«tydi wobte. shsieek* lub rodsirsy. Kata 
d* * tastyttscji i organizacji działających 
v taran!* roM gs ss* własny użytek. Ni®, 
trudn* tabte wyobrazić sytuację rodziny, 
którą tatarrauj® się kilka takich jednMtdi 
i każda s nich gromadzi własną dokumra®. 
taęją. Można sadrącayś podopiecznego.

fea stea radzi też zjawisk® ewantasi 
te**; są ®raby. któr® wykorzystują wszyste; 
ki® ra®Miw® iródt* pomocy i opieki. Jećte 
ssostk! świadczące tę opiekę nie wiedzą ® 
sobi® w«*j®rani®, e* i w jakim zakreśl® 
zdziałały n* rzecz petenta, s. ten wykorzy­
stuj® tę niewiedzę. Równocześnie istnieją 
luk! w zakresie stosowanych form pomo­
cy i opieki; nikt np. ni* podjął problem* 
sapewnteni* dziecku opieki w jege włas­
nym <tanu w sytuacjach wymagających 
spłaca®?* osoby rtechodząeej do dziecka.

M«śra sdrnilessr, konieczna jest koerdp. 
nacja terenowa wszystkich Instytucji i se- 
ąsniraajl działających a* rzecz dzieci i ro- 
dsisiy. Mo^ałty ta byś aa, kartotek* 
dds. te»w«t«jący®h z «ptefe? epcłeeznej^ ale 
taka, s której korzystatyby wszystkie tłu*, 
by działając® aa polu opieki i pemecy. W 
warunlsaoh dy®poa®w*nl* Jedną, aktualną 
śtartoteką, wszyscy „peraeeedawcy” mogli­
by działać • wi®lo skuteczniej, obejmują* 
pssćtopteaastyte! łieosplekwwą, trafną 1 tau- 
seczną opieką.

W świetl® oraiek refleksji ntezremrratał* 
jest irytuacj* Istniejąc* w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania, resorcie, który w 
działalności opiekuńosej nad dziećmi s*>- 
rauje sBczogóln® nricjsce. Otóż w aftisł- 
sterstwte opiekę n«d dzieckiem pedsielon® 
pomiędzy dwa dapaetamenty. Optykę mą. 
iciową, d»tycaącą całej populacji uczących 
«fę dzieci i młodzieży (zapomogi, stypan- 
dia, dożywianie, dówożenie, prac* świetll* 
szkolnych, internaty) — pozostawiono w 
Departamencie Wychowania i Kultury Fi­
zycznej, natomiast wszystkie formy opie­
ki całkowitej, świadczonej na rzecz dzie­
ci pozbawionych, możliwości wychowywa­
nia się w® własnych rodzinach, przekaza­
no Departamentowi Kształcenia Specjalne­
go, Profilaktyki i Resocjalizacji. Jest to 
podział nie mający precedensu w opiece 
nad dzieckiem i obawiam się, że nie przy­
służył się dobrze tej dziedzinie pracy eś- 
wiatowaj.

Meta moj® myślenie ma aeehy kenrar- 
watysrasu i działają w nim mechanizmy 
wynikające « przyzwyczajeń zdobytych w 
dotychczasowej praktyce, *1* uszon® rani®, 
1 potwierdził* to praktyka, te opieka to ję­
ci.*?:. zwarty, logiczny ciąg działań tworzą- 
'ąych system zapobiegawczy, kompensacyj­
ny i resocjalizacyjny. Mozolnie zresztą te* 
system powstawał i ciągi® jest niedosko­
nały. Mam wątpliwości, «ty podwójne kie­
rownictw® jednego problemu (bo opieka — 
to jedn* wielki®, ale jedno zagadnienie) 
przyczyni się do jego dalszego udoskona­
lania. Moim zdaniem, specjaliści zajmują­
cy się w ministerstwie tymi zagadnieniami 
winni tworzyć jeden zespół pod wspól­
nym kierownictwem.

BANOTA FARDAŁOWA 
et. wizytator KOiW 

Kraków
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nsagały ©de mnie (tj. dyr. Stefanii Wojcia­
czyk — przyp. H.S.) jako kierownika jed­
nostki akty normatywne wydane w związ­
ku z ogłoszeniem stanu wojennego w kra­
ju, stąd też ©czekiwałam od redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego” właściwego zrozumie­
nia i podejścia do tego problemu, aby tym 
samym ułatwić pracę wielu tysiącom mo­
ich kolegów dyrektorów, którzy, być moża, 
mają podobne problemy(...)”

Taki jest pogląd na sytuację w szkol® 
Jej dyrektora i wolno dyrektorowi taką 
ocenę sytuacji mieć. Nie może ona jednak 
kwestionować prawa wypowiedzenia wła­
snego zdani* nauczycielom. Do ocen pra­
wo to mają wszak ®bie zwaśnione stro­
ny. Moją zaś rolą był® zainteresowanie są­
dów obu stron, co uczyniłam w artykuł*.

Nadal podtrzymuję końcowy wniosek 
artykułu; Jeśli konflikt nabrzmiał już d® 
tego stopnia, że nie można go rozwiązać 
polubownie, należy zdecydować aie as 
krok Bardziej radykalny... Chodzi tu bo­
wiem o dobro najwyższe — los dzieci *■ 
szonych przez skłócone grono.

W sprawy szkoły czynnie włączył® 
środowisko, zaniepokojone tym, co się tam 
dzieje. I choć wieś ni* może rozstrzyga® 
konfliktów w gronie pedagogicznym szko­
ły, to ehyb* jednak warto przy podejmo­
waniu decyzji kadrowych wziąć j^j opinię 
pod uwagę.

Gminny dyrektor. szkół z Mszany Dol­
nej, da którego mieszkańcy skierowali lis’ 
w obronie dyr. Wojciaczyk, przysłał re­
dakcji jego odpis. Jest on pięknym przy­
kładem jak wieś, powodowana z pewnością 
także różnymi sentymentami — twardo 
stanęła w obroni* dyrektorki — człowieka 
bardzo zasłużonego dla teg® środowisk*- ® 
raym sresztą w artykuł® pisałam.

HALINA 825794®**



PYTAJ - ODPOWI EM Y
JESZCZE O DODATKU 
ZA TAJNE NAUCZANIE

W koiriunikaete n®eznlfc» tcmowsm 
Ministerstw* Pracy Pis® i Spraw Socjal­
nych, który zamieściliśmy w poprzednim 
numerze, w c»»śei informującej e dodat­
ku ss tajne nauczanie stwierdzono, ii na­
uczycielom, którym przysługuje dodatek za 
tajne nauczanie, będzie on wypłacany 
zgodnie z art. ML Karty Nauczyciela po 
przedstawieniu w oddziale ZUS odpowied­
niego zaświadczenia ze ZBoWiD. W tym 
miejscu chcielibyśmy uzupełnić tę infor­
mację, Zaświadczenie nauczyciel moi® 
uzyskać takie w Kuratorium Oświaty 
i Wychowania. (Kon.)

WZÓR
KWESTIONARIUSZA

Na prośbę Czytelników drukujemy p®- 
Bitej wzór formularza zaświadczenia do­
tyczącego korzystania z dodatkowej po­
wierzchni mieszkalnej w postaci osobnej 
izby.

Eaiwiadczeirfe a® —

Na podstawi® art. M Ustawy a dnia 
SS stycznia 1982 j. Karta Nauczyciela 
(Dz. U. w 3, JJI05. 19) . . . . .
• . . . . . o .. . stwierdza
fnasw* orgasus nadzorującego szkolę)
prawo Ob. ......... 
zamiesskałegofej) w ...... .
do korzystania z dodatkowej powierzchni 
mieszkalnej w postaci osobnej izby.

Zaświadczenie wciągnięto do rejestru 
zaświadczeń .........

Oats • o « o 0 0 0 5 B Ó

(podpis i pleezę®

UBEZPIECZENIE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Mtae wyaari 
3200 al (od 1 XX Ml.

Nauczycielka w e*a®i® uriopu wychowar- 
wczego zachowuje prawo dto: śwtaócaeA 
słtrtby zdrowia dla siebie i ezSonków rodsb- 
ny; zasiłków rodzinnych; świadczeń z aa- 
kładorwego funduszu eocjalnego i mieszkać 
niowego; korzystania z ulg przy pneja*, 
dach kolejami; rwrotu kosztów przejazd® 
do siedziby szkoły (szkoły wyższej), jeńM 
studiuje zaocaate oras prawo do bezpłat­
nego mieszkania lub dodatku mlesakanto- 
wego, jeśli przed urlopem pracowała na 
terenie wsi lub miasta liczącego do S tya. 
mieszkańców.

Okręt urlopu wychowii^wrae.^, w wy­
miarze nie przekraczającym 6 lat uwala się 
»a okres zatrudnienia dla celów emerytal­
nych.

Urlop ten salfcza się rńwnieś do etatu 
pracy nauczycielskiej, nawet jeśli w tym 
czasie nauczycielka nie prowadziła zajęć 
dydaktycznych lub wychowawczych w 
szkole w wymiarze 4 godzin tygodniowo. 
Okres urlopu wychowawczego wlicza się 
więc do celów uposażeniowych, do ustala­
nia wysokości dodatku za wysługę lat i 
wysokości nagrody jubileuszowej.

Nie wlicza się jednak tego okresu do 
stażu pracy pedagogicznej wymaganej pnzy 
nadawaniu Złotego Krzyża Zasługi i 
Krzyża Kawalerskiego Orderu Odrodzenia 
Polski, jak również do okresów zatrudnie­
nia uprawniających do dodatku do eme­
rytury lub renty w wysokości 20 proc.

Po zakończeniu urlopu wychowawczego 
rakład pracy obowiązany jest zatrudnić 
pracownicę na stanowisku równorzędnym 
lub na innym stanowisku, odpowiadającym 
jej kwalifikacjom. Pracownica korzystają­
ca z urlopu wychowawczego ma prawo d» 
„trzynastki”, proporcjonalnie do okresu 
przepracowanego w danym roku kalenda­
rzowym, zarówno przed odejściem na ur­
lop, jak i po powrocie z tego urlopu. Sa­
mego uirloipu wychowawczego nie wlicza 
się do okresu zatrudnienia, od którego u- 
zależniona jest wysokość nagrody („trzy­
nastki”).

Jestem matką samotnie wychowującą 
dwoje dzieci. Jedno z nich, sześcioletnia 
dziewczynka, Jest kaleką od urodzenia (po­
rażenie centralnego układu nerwowego). 
Proszę o podanie mi przepisów dotyczą­
cych matek wychowujących kalekie dzieci, 
Czy ma prawo do jakichś świadczeń? Do­
tychczas nie korzystałam z żadnych. (M.T. 
— woj. gorzowskie).

Rozporządzenie ministra pracy, płacy < 
spraw socjalnych i 22 grudnia 1981 r. w 
sprawie zasiłków rodzinnych opublikowane 
jest w.Dzienniku. Ustaw.nr 32,.pop.. 191 z 
198.1 r. § 18 ust. 1 tego rozporządzenia mó­
wi, że zasiłek rodzinny .na dziecko w wieku 
do lat 16, które ze względu na stan fizycz­
ny, psychiczny lub psychofizyczny wymaga 
stałej opieki innej osoby, polegającej na 
konieczności pielęgnacji lub na systema­
tycznym współdziałaniu w postępowaniu 
leczniczym i rehabilitacyjnym — zwiększa 
się o kwotę 1Ó0Ó zł miesięcznie.

Decyzję w sprawie zwiększenia zasiłku 
rodzinnego wydaje oddział ZUS na podsta­
wie orzeczenia komisji lekarskiej do spraw 
inwalidztwa i zatrudnienia.

promieni Jonlmsjąewh 1 etat promlenlotwór- 
esyeh. Jeżeli poszkodowany w beapotrednim 
następstwie wypadtas zachorował lub p®d' 
d»!ST lecaęniu lub zabiegom, skutki takiej cho­
roby, leczenia lub zabiegów traktuj* się rów­
nież lako następstwo wypadkowe. Należy pa­
miętać Jednak, ż* PZU nl* ponosi odpowia- 
dziainości aa następstwa ehorób zawodowych, 
wszelkich innych chorób 1 stanów chorobo- 
wych nawet takich, które występują lub dsla- 
laj» narl« <nn. choroby zakaźne, zaziębienia, 
Rapaleola płue), wszelkiego rodzaju udary jaki 
eawtó serca, wjdsw krwi do mósgu Kp.

JAKIŚ NraSZCTĘSLIWB WYPADKI OBWI 
■Ą OCHRONĄ UBEZPOECSnENJOWAT

Ubeepleesenl* NW obejmuj* wypadki, tata* 
ubezpieczonym mogą wydarzyó się W szkole, 
w sataadzle opiekuńczym, w drodze do 1 z* 
szkoły 1 sakfadu opiekuńczego oraz poza szkołą 
1 zakładem opiekuńczym (w życiu prywatnym). 
Ubezpieczeni* obejmuje także wypadki pod­
czas pobytu na koloniach, wczasach 1 «*wach, 
nodezas praktyki, w zakładzie pracy, Jak rów- 
nież podczas zatrudnienia aa podstawie umowy 
o naukę zawodu oraz Innego satrudnl-nla wy­
konywanego dorywczo. Jeżeli ubezpieczenie NW 
zawierane Jest tylko na «»• 
wczasów l obozów — te PZU odpowiada z* 
wypadki, Jakie mogą wydarzyd tlę ubezpieczo­
nym podczas lek trwania oraa w ezasls dojazdu 
E domu 1 w drodze powrotnej.

KODZAJE i WYSOKOŚĆ SWIADCZDW 
ubezpieczeniowych

leżeli ubespleesony w ezasl* trwania ubospł*. 
ezema doznał wypadku, który sostanl. sakwa, 
imitowany jako wypadek ubezpieczeniowy, Se 
PZU wypłaca następujące świadczenia: w rasie 
żmterel ubezpieczonego jednorazowo żwtadea*- 
nle w wysokości 30 00* zl lub 40 00* rf, w zależ- 
nośel od tego w Jakim wariancie (a wlęe A 
ctw B) zawarta została umowa ubezpieczenia. 
GMseralnle rzees blorąc w warlanel* A sklad- 
k9 wynost H ta roeznle, a w warlanel* B - 
ita «l roczni*.

Osobą uprawnioną d« *tr«ymanta Jednwas*- 
wego łwladeEMta w rasl* żmlarel poszkodowa- 
n«go są członkowi* rodziny według następują- 
eej kołejnołel: maMomek, dsl*el, rodzie* ub*»- 
pleezoneg* 1 ustawowi spadkobiercy zmar­
łego. Jetelt < trupi* upruwnlonyeb Jest klika 
osób, żłrtadesenl* dzień się między te osoby r 
rżwnyob wędeiseta

■•Maska ■ sąsMatc*® 
poinformował* mnie, że wyn*fr®<te®at® ■* 
godziny ponadwymiarowe stolica* s*ę w 
tek szkole ■ uwzględnieniem wp^eańeniJ* 
zasadniczego, dodatku za wysługę lat 1 do> 
datku funkcyjnego. Mnie eblleaoM Śyflte 
od zasadniczego uposażenia. Jakie są prze­
piły w tej sprawie? (L Ł. — woj. łćds- 
kie).

W wytycznycti ministra oświaty i wy- 
tfiowania x 3 marca 1982 r. (Dz. Ura. nr 4, 
poz. 34) podano: „Wynagrodzenie aa godzi­
ny ponadwymiarowe ustala się wg stawki 
osobistego zaszeregowania nauczyciela, z 
względnienlem należnego nauczycielowi w 
danym miesiącu: dodatku służbowego ss* 
trudne warunki pracy; dodatku za pracę w 
warunkach szkodliwych i uciążliwych dla 
zdrowia (w przypadku przepracowania w 
tych warunkach wymaganej liczby g<xtóa) 
orasz dodatku specjalnego wypłacanego w 
placówkach resocjalizacyjnych 1 diagnosty­
cznych podległych ministrowi sprawiedli­
wości waz ministrowi oświaty i wychowa­
nia”.

K.W.

Jestem nauczycielką szkoły średniej. S 
urlopu macierzyńskiego korzystałam od 4 
styczni* 1982 r. do 25 kwietni* 1982 r. Czy 
przed pójściem na urlop wychowawczy na­
leżał ml się urlop wypoczynkowy? H. A. 
Toruń.

Zgodnie z 9 33 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z 17 lipca 1981 r. w sprawie urlo­
pów wychowawczych (Dz. U. nr 19 poz. 
97, zm. Dz. U. nr 5 poz. 34 z 1982 r.), nau­
czycielka nabywa prawo do urlopu wy­
poczynkowego z dniem rozpoczęcia ferii 
szkolnych (czasu wolnego od zajęć dydak­
tycznych), przypadających po zakończeniu 
urlopu wychowawczego.

Jakie są nowe zasady zarobkowania s- 
merytów, którzy korzystają z wcześniej­
szej emerytury? L. L. Zglcrs

Przeszkodą w podejmowaniu pracy w 
gospodarce uspołecznionej przez pracowni­
ków, którzy uzyskali prawo do wcześniej­
szych emerytur był przepis w rozporządze­
niu Rady Ministrów z 17 lipca 1981 r. w 
sprawie szczególnych zasad przechodzenia 
na emeryturę pracowników uspołecznio­
nych zakładów pracy w okresie do dnia 
31 grudnia 1981 r. (Dz. U. nr 19, poz. 95 
s 1981 r. zm. Dz. U. nr 28 poz 145 z 1981 r), 
mówiący o utracie prawa do emerytury w 
razie podjęcia pracy (na podstawie umo­
wy o pracę) przed osiągnięciem ogólnie e- 
bowiązującego wieku emerytalnego. Pra­
cownik rpusiał wybierać — albo praca, al­
bo wcześniejsza emerytura.

Każda praca w gospodarce uspołecznio­
nej (bez względu na jej czas i wysokość 
zarobków) powodowała utratę prawa do 

'wcześniejszej emerytury, emeryt nie mógł 
więc zarobić ani grosza. Obecnie przepis 
ten został zmieniony, emeryt może podjąć

gWDNOBAZOWB ŚWIADCZENIA W BAZIS 
INWALIDZTWA

Jeżeli na Skutek wypadku u poszkodowanego 
ustalone roatanle Inwalidztwo, to pmyslugujs 
mu Jednorazowe świadczenie w wysokości pro­
porcjonalnej do ustalonego Inwalidztwa, w wa­
riancie A za każdy procent tnwalldsśwą PZU 
Jiłacl 600 zt, czyli przy 100 proc, Inwaltósrtwle, 
ed no razowe świadczenie wynos! 00 600 zł. W 

wariancie B świadczenie za każdy proeont te- 
Walldztwa wynosi 800 zł | 80 000 st.

łEDNORAZOWZ SW1ADCZENIB Z W* TUŁ® 
CZASOWEJ LUB CAIJŚOWITBJ NIEZDOLNO- 
SCI DO NAUKI

*rt*H na skutek wypadku wwzkodowanp J*to 
całkowicie niezdolny do nauki prass okras «d 
i do i miesięcy, to przysługuj* mu Jednorazowo 
Sryesaltowane świadczeni* (w w*rlenel* A — 
1500 zl, w wariancie B — 3000 zł). Jeffi! okras 
plezdolności do nauki wynosi ponad dwa mie­
siące, to świadczenie to wynosi odpowiedni® 
I 000 sl 1 3 000 sl.

Ponadto PZU swraea do umówionej wysok*- 
śel koszty leczenia następstw nlesscsęfllwyek 
wypadków, nie pokryte z ubezpieczenia spo­
łecznego, s Innych środków państwowych alb* 
s Innego ubezpieczenia. W określonych sytua­
cjach PZU zwraca także koszty protez 1 Inny eh 
środków ochronnych oraz koszty przeszkolenia 
zawodowego Inwalidów.

ZAWARCIE UMOWY UBEZPIECZENIA NW 
l CZAS JEJ TRWANIA

Umowę ubezpieczenia zswier* się ®a pod­
stawie pisemnego wniosku dyrekcji szkoły, zak­
ładu opiekuńczego lub organizatora kolonii, oke- 
su, wczasów.

ł*żeH dyrekcja szkoły słośyta wniosek • ub*®> 
pieczenie w elągu SS dni od początku rok* 
szkolnego, odpowiedzlalalnośó PZU w ateaunku 
do osób, które w tym okresie optaelty skład- 
kę, rozpoczyna się od pierwszego dnia roku 
szkolnego. Z powyższego wynika, że składka 
ubezpieczeniowa powinna być opłacona rów­
nocześnie s przystąpieniem do ubespleesentą, 
nl* później jednak niż w ciągu ?S dni, łlcząe 
od daty rozpoczęcia roku szkolnego. Ubaspla- 
ezony w szkole na dany rok szkolny jest obję­
ty ubesplecsenlem także w rasie przejścia w 
danym roku szkolnym do Innej szkoły.

w gospodarce uspołecznionej (na 
podstawi® umowy o pracę) nie tracąc up­
rawnień do wcześniejszej emerytury. Jed­
naki* wypłat* tej emerytury zostaj® w 
wienon*.

Wymienione wyżej zasady, dotyczą wy­
łączni® pracowników, którzy uzyskali up­
rawnieni* do wcześniejszej emerytury na 
podstawi® wymienianego wyżej rozporzą- 
dseni* Rady Ministrów z 17 lipca 1981 r,’ 
Należy podkreślić, te rozporządzeni* to 
g®stało wydań® na czas ściśle określony. 
T«ras jego działanie w stosunku do osób, 
któro poiostają W pracy ze względu na 
•acsególne potrzeby zakładu zostało przed­
łużono do 31 grudnia 1983 r.

Oznacza to. Iż osoby, które nabyły upra­
wnienia do wcześniejszej emerytury mogą 
pracować przez cały 1982 1 1923 r. nie tra­
cąc do niej prawa. Wcześniejsza emerytu­
ra będzie im przyznawana na tych samych 
zasadach po rozwiązaniu stosunku pracy, 
co powinnno nastąpić nie później niż do 
końca 1983 r.

Sprawę wysokości zarobkowania przei 
osoby, które przeszły na emerytura na o- 
gólnyeh zasadach reguluje obecnie rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z 26 lipca 1982 r. 
zmieniające rozporządzenie w sprawie za­
wieszania prawa do emerytury lub renty 
(Ds. U. nr 24 poz. 170).

Na podstawie dotychczas obowiązują­
cych przepisów, górna granica zarobków, 
które można było osiągnąć obok emerytu­
ry dla ogółu emerytów wynosiła 36 tys. zł, 
a dla niektórych grup zawodowych 42 tvs. 
zł rocznie. Obecnie, granica ta, od 1 sierpnia 
1982 r. została podwyższona do jednolitej 
dla wszystkich kwoty 60 tys. zł na rok, 
które można zarobić nie tracąc prawa do 
emerytury.

(Lew.)

PRZEPRASZAMY

Pazdą Marlę M. rits — autorkę artykułu „Or­
ganizacja pracy wychowawczej szlcoiy”, opubli­
kowanego w 3? numerze „Głosu Nauczycielskie­
go” — za błędne podanie Jej stanowiska służ­
bowego. Pan! Fitz jest głównym specjalistą w 
Departamencie Wychowania 1 Kultury Fizycz­
nej MO1W.

OGŁOSZENIA
UWAGA ZZKOŁYI

Krzewy róż, najpiękniejsze kolory, -Melko. 
kwiatowe, pnące 1 dekoracyjne, kwitnące do 
mrozów oraz krzewy żywopłotowe (llguster) 
wysyłamy z* pobraniem pocztowym w:.'? i 
rachunkiem nabycia 1 sposobem pielęgnacji. 
Plantacja Bóż, Włoszczowa, Jędrzejowska 5b 
(teł. 850).

Sztandary szkolne i harcerskie wykonuje w - 
epecjallzowana Pracownia „Haft Artystyczny"
— mistrzowie Zofia I Henryk Kledzi!:. ul Ko- 
Iduazłd M (narożnik ul Armii Czerwonej 77) 
61-892 Poznań, telefon 502-14. Nagrodzona meda­

lami, gwarantuje najwyższa jakość wykonania 
oraz dotrzymania terminów. Szeroka rozplĘtośd 
een.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Gminny Dyrektor Szkól w Kargowej, woj. de- 
lonogórskle, tel. 13, zatrudni nauczyciela Języ­
ka rosyjskiego. Zapewniamy mieszkanie: jeden 
pokój, kuchnia — z możliwością otrzymania 
większego mieszkania w roku 1054.

K-101

Dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej w 1Vi;gllń. 
cu zatrudni z dniem 1 października 1982 r. w 
Szkole Podstawowej w Ruszowie małżeństwo 
nauczycielskie o specjalności matematyka 1 I: 
polski lub wychowanie fizyczne. Zt- ■ y 
mieszkania rodzinne z* wszystkimi urządzenia­
mi.

SSESECSwuwr^.C'. .̂

TYGODNIK
ODZNACZONY
ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

Redaguj* zespól i Danuta Chrzczono- 
wicz (sekretarz redakcji) Teresa Konar­
ska (kierownik działu) Walentyna Łaciń­
ska (redaktor techniczny). Zenobia Mil­
ler (kierownik działu) Zbigniew Paw- 
lowsid (redaktor naczelny). Krystyną 
Rogalska (kierownik działu) Maria Ry- 
barczyk (zastępca redaktora naczelnego). 
Witold Salańskl, Wojciech Sierakowski 
Halin* Szymczak, Janusz Trzcianka, Hen­
ryka Witalewsk* (kierownik działu)' Jan 
Rocld (redaktor grafierny) Kierownik 
administracyjny Aniela Pawlak, korekta 
— Irena Kościelniak Joanna Panrzycka 
Adres redakcji: ul Spasowskleco 8/8 
60-339 Warszawą Telefony: 28-10-11, 
(S-34-M n-66-30.

Ogloazenl* przyjmuje] Wydawnictwo 
Współczesne RSW Prasa-Kslążka-Rucb 
so-496 Warszawa u! Wiejska 12 Dział 
Wydawniczy, teł 18-3411 wew 195. Cen* 
ogłoszeń: urzędowych *8 zl za 1 cm>. 
drobnych M zl zą 1 wyraz (rabat 80 proc, 
od ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
praey) Za przyjmowanie 1 wydawanie 
ofert pobiera się opłatę dodatkową w 
wysokości M zł.

Druki Prasowe Zakłady Gro'm-ne 
RSW ..Prasa-Kslążka-Ruch” uk Nowo­
grodzka 84/80 02-011 warszawa.

Naktad TC 000 ega.

Z Jakich uprawnień korzysta nauczyciel­
ka w czasie urlopu wychowawczego? Zaz­
naczam, że otrzymałam urlop na okres 3 
lat, a mianowicie od 1 IX 82 do 31 VIII 
1985 r. (Z. R. —■ woj. zamojskie).

Przepisy w sprawie urlopów wychowa­
wczych zawarte są w rozporządzeniu Ra­
dy Ministrów z 17 lipca 1981 r. i 27 
stycznia 1982 r. (Dz. U. nr 19, poz. 97 i nr 
5, poz. 34).

Zgodnie x tymi przepisami, ^nauczycielka 
— .podobnie jak każda inna pracownica — 
może otrzymywać w czasie urlopu wycho- 
wwwczego w okresie 24 miesięcy od za­
kończenia urlopu macierzyńskiego lub ur­
lopu wypoczynkowego przypadającego bez­
pośrednio po urlopie macierzyńskim — za­
siłek wychowawczy, o ile spełnia warunki 
Określające wypłatę tego zasiłku. Może 
podjąć w czasie urlopu zatrudnienie w wy­
miarze nie przekraczającym połowy eta­
tu. Jeśli jednak pobiera zasiłek wychowa­
wczy, to jej zarobki nie mogą przekraczać 
najniższego zasadniczego wynagrodzenia

Oś 1 września 1982 r. ©buwiąsają 
ególae warunki ubezpieeseni* nMtępstw 
nieszczęśliwych wypadków młodzieży w 
szkołach 1 innych zakładach. Sądzimy, 4« 
warto się z nimi zapoznać.

Utoezpieczenie ‘ki? gntodEieSy askato®) 
fflbezpleesenlem grupowym, w atterym jsk® 
ubezpieczający występuje fclerozniletwe szkoły 
lub kierownictw® czy też organizator 
obozu itp. Jest t® ubezpieczenie zupetal* ««»• 
rowom®, o praystąpieniu do którego 
rodzice lub opiekunowie 6zlecka. Osobom 
ubezplecKoaymi mogę by«t dzieci, 
fi ©ras personel SRMtępuJiicyen płaco*

prredszMa, szkoły podstawowe, 
kzziaJcące, zawodowe, specjalne i w 
wyższych: młodzież oraz personel zakładów
i ośrodków wychowawczych, «pielsudezo-wy 
ehowawczych, a w Innych placówkach oiwisj' 
towyeh dzieci i młodzież .oraz Personel ko Wdl, 
wczasów 1 obozów dziecięcych 1 '
wych. Ubezpieczenie to obejmuje równl«rt u«- 
nlów, słuchaczy oraz personel szkól dla pracu­
jących. Przedmiotem ubezpieczenia są następ 
stwa nieszczęśliwych wypadków. Oznacza to, 
że PZU wypłaca świadczenia t7* 1^’.w*w“V* 
gdy nieszczęśliwy wypadek pociągnie za sobą 
określone w ogólnych warunkach ubeępleę*® 
»!a następstwa, a więc nie świadczy za sam 
fakt wystąpienia wypadku.CO OZNACZA POJĘCIK NIBSZCZJĘSIJ^’ 
WYPADEK W POJĘCIU UBEZPIECZENIO­
WYM?

Zgodni* ■ postanowieniami ogólnych warun­
ków ibezpleraema NW, zą 
padek, uważa się zdarzenie "^^(mlkn ubei" 
przyczyną zewnętrzną, w l«»
Pieczony zmarl, doznał uszkodzenia .
rozstroju zdrowia. Za darzenie nagle 
przykładowo: uderzenie, przewróceni* *« 
skutek potknięcia, najechanie przez poj*«ó « 
Przyczyną zewnętrzną w pojęciu 
niowym Jest wszystko to eo d»l«» 
poszkodowanego w sposób narty “ ”mrie óora-Za upadek uważa się takźe utonlęeie, P 
fenie piorunem lub prądem €1*k*P^,z1fSn’nrze. 
każenie krwi lub ran powstałych 
dostania się do ciała zarazka (np. tężea, wścLK 
llzny) w następstwie skaleczenln Innego 
rodzaju uszkodzenia skóry, mięśni,, śc ^L, . Ele 
•tawdw, zwichnięcie lub złamanie, odklejeni* 
siatkówki oka, oparzenia oraz nagle -•-2ien<a 
mające charakteru PIxe1"?eW?s® ™ „ezkodze- 
aloneczne, odmrożenia, zatrucia ora» a-tslimiem t>l* etała lub zdrowia, ąpowodewan® dslaianiw



REFLEKSJE

JULIAN APOSTATA
I NAUCZYCIELE
JAN TRYNKOWSKI

Minęło zaledwie 49 lat od chwili, gdjj 
chrześcijaństwo zdobyło sobie równe pra­
wa z innymi religiami cesarstwa rzymskie-

kiedy 17 czerwca 362 roku cesarz Ju- 
, zwany Apostatą, wydal ustawę re­

gulującą sprawy zawodu nauczycielskiego, 
Na jej mocy każdy, kto chcial uczyć wszy­
stko jedno w jakiej szkole i na każdym 
poziomie, musial najpierw uzyskać zgodą 
władz miejskich, potwierdzoną przez same­
go cesarza. Wszyscy nauczyciele musieli 
być poddani odpowiedniej weryfikacji — 
ocenie ich kompetencji i postawy moral­
nej. Oddajmy zresztą glos samemu cesa­
rzowi Julianowi.

„Prawdziwe wykształcenie nie polega 
według mnie na stosowaniu wspanialej 
harmonii poszczególnych wyrazów i zda­
nia, ale na zdrowym sposobie myślenia, 
które kieruje się rozumem i ma właściwy 
pogląd na to, co dobre i złe, piękne i brzy­
dkie; więc kto co innego myśli, a czego 
innego uczy swoich uczniów, sam, według1 
mego zdania, bierze rozbrat z wykształ­
ceniem, jak i z uczciwością. I jeśli drob­
na zachodzi niezgodność między wewnętrz­
nym przekonaniem a słowami, jest to 
wprawdzie złe. ale w jakiś sposób można 
to tolerować. Jeżeli jednak w sprawach 
wielkiej wagi co innego by ktoś myślal, 
a uczył wbrew temu, co myśli, przecież

.OZY KORKOZOWICZ

W roku 1S4S moi uczniowie w Liceum 
Pedagogicznym w Szczytnie pochodzili 
głównie ze środowiska chłopskiego, z o- 
kolic Makowa, Przasnysza, Ciechanowa, O- 
strolęki i Myszyńca. Na lekcjach posługi­
waliśmy się oczywiście „językiem literac­
kim”, cały jednak internat, zwłaszcza w 
swej żeńskiej części, rozbrzmiewał po po­
łudniu gwarami różnych stron Mazowsza. 
Kiedyś rozżaliłem się na słabe odpowiedzi 
mojej klasy i zapowiedziałem, że na na­
stępnej lekcji młodzież mówić ma tak jak 
w domu, a wypracowanie napisać trzeba 
także gwarą. Temat — dowolny, s życia 
rodzinnej wsi.

No i odbyła się lekcja, najżywsza w cią­
gu roku. Zwłaszcza dziewczęta przygoto­
wały się ambitnie, mnie w ogóle nie do­
puszczając do słowa. Młodzież mogła wre­
szcie przemówić swoim głosem.

Niestety, na następnej godzinie -wrócili­
śmy już do koślawych, wyuczonych s po­
dręcznika zdań. Został tylko na pociesze­
nie „M i cke w ic z i Sienkewicz’* 
— nikt bodaj inaczej tych nazwisk nie. 
wymawiał — zostało też „mniast o”'oras 
t.pomik poety” („pomnik poety” — o- 
czyw iście).

Jakże długowiecznym partnerem języka 
literackiego były gwary: od średniowie­
cza — niemal do dziś. Wielu wybitnych 
pisarzy z gwar właśnie czerpało swoje 
pierwsze wyobrażenia, o języku. Na chłop­
ską mowę młodziutkiego Klemensa Janic­
kiego nałożono od razu świeżutkie war­
stwy kunsztownej łaciny Owidiusza, którą 
poznawał w poznańskiej Akademii Lubrań- 
skisgo, a następnie w Padwie. Z kujaw­
skiej gwary wywodziła się polszczyzna Ka­
sprowicza, późniejszego profesora litera­
tur!/ poroszechnej, rektora uniwersytetu i 
tłumacza Ajschylosa oraz Szekspira. Syn 
nauczyciela szkoły powszechnej w lajewie 
na Kujawach — późniejszy „smutny sza­
tan” naszej literatury, Stanisław Przyby­
szewski też dobrze się nasłuchał w dzie­
ciństwie, jak mówią chłopi s jego stron.

Wielu twórców znalazło w gwarach 
prawdziwą siłę swego artystycznego wy­
razu. Prócz Krnopnickiej, Reymonin, Or­
kanu. Tetmajera wymienić tu trzeba oczy­
wiście Żeromskiego, który jeszcze jako 
mieszkaniec Ciekot od dziecka chłonął u- 
radę Gór Świętokrzyskich i zgłębił też 
wszystkie tajniki gwary, jaką posługiwali 
się „gospodarze na dwóch morgach pia­
chu”. Żeromski był w ogóle pisarzem szcze­
gólnie wrażliwym na brzmienie wszelkie­
go „języka nieWerackiego", którym posłu­
giwali się mieszkańcy kraju, począwszy 
od... uczniów kieleckiego gimnazjum po­

i© życia kramarz, 
wych, ale zupełnie przewrotnych, którzy 
gorąco zachwalają to, to właśnie uważają 
to liche, oszukując i przynęcając pochwa­
łami tych, którym ehcą podsunąć swoje, 
jak sądzę, liche towary? Wszyscy więc, 
którzy podają się m nauczycieli jakiego­
kolwiek przedmiotu, powinni mieć uczciwą 
postawę moralną i nie żywić w swej duszy 
przekonań niezgodnych z państwowymi s, 
jak mi się zdaje, w pierwszym rzędzie ta­
kimi winni być d, którzy udzielają mło­
dzieży lekcji literatury, objaśniając pisma 
starożytnych autorów, czy jako retorzy, esy 
uczeni, a jeszcze bardziej — jako sofiści: 
chcą bowiem być nauczycielami nie tylko 
wymowy, ale i moralności i twierdzą, to 
ich specjalnością jest polityczna filozofia. 
Otóż na razie pomijam, czy to jest praw­
da, czy nie, ale pochwalam tych, którzy 
dążą do urzeczywistnienia tak pięknych 
zapowiedzi, a chwaliłbym ich jeszcze bar­
dziej, gdyby nie kłamali i sami nie zdra­
dzali si ę z tym, te co innego myślą, a 
swoich uczniów czego innego uczą. Więc 
jakże to? Przecież Homer, Hezjod, Demo- 
stenes i Tukidydes, Isokrates i Lizjasz n- 
znają bogów za kierowników wszelkiego 
wykształcenia. Bo czyż jedni i nich nit

« toto Mwstum? Owotomt ttoto m 
rnrantoto, JetoM tó, którzy abjaMają toh 

bfccawffitą bogów, któryś
«toH. Ctói jptamim&adż uważam na nts- 
dwwaztMWfd, te4®msęe

faję im walną ręjkęt niech nie ncaą WK 
©W® nto łrahtŃJ® powtotoc, « jeżeli eh®s

•to Somer, eto ńaSen s śęjoh
ąwśorów, któryś objaśniają n&s jest S®h 
g&jsś, jak oto ahcą to wnM Morniom, 
toiwoeając tym autorom bezbożność, ffłat-: 
potę i błędna toniamośto ©distoto* d® 
spraw boskich. Bo skoro utrzymują się s 
tego, oo tamci napisali i pobierają wyna­
grodzenie, przyznają się chyba do tego, te 
są największymi chciwcami i ie za Jeilha 
groszy gotowi są na wszystko. I jak do­
tąd, wiele było powodów, aby nie chodzili 
do świątyń, a strach zagrażający ze wszy­
stkich stron pozwalał łm wybaczyć, że ta- 
Ui najbardziej słuszne poglądy na sprawy 
boskie. Ale obecnie kiedy bogowie dali 
nam wszelką swobodę, uważam za nAedoą 
nccssnoić uczyć ludzi tego, czego sami nie 
uważają ta dobre. Jeżeli zaś za mądrych 
uważają tych autorów, których są wykła- 
daczami, niechże najpierw naśladują po­
bożność tamtych względem bogów: a je­
żeli sądzą, że tamci mieli błędne mniema­
nia o najświętszych istotach, niechże cho­
dzą na nabożeństwa Galilejczyków, niech 
objaśniają Mateusza i Łukasza. Dla profe­
sorów i nauczycieli takie wspólne ustana­
wia się prawo: nie zabraniam młodym lu­
dziom uczęszczać do szkoły, kto tego sobie 
życzy. Bo nie byłoby to słuszne ani rozum­
ne zamykać najlepszą drogę przed chłop­
cami, którzy jeszcze nie wiedzą, dokąd ma­
ją się zwrócić i ze strachu oraz wbrew ich 
woli kierować ich ku tradycjom ich oj­
ców. Zresztą byłoby rzeczą słuszną, żeby 
podobnie jak obłąkanych, tak i tych le-

ItodM towtai powmto <
nto BanuT.

©swa JMton mmtoa, to nto
MHMtoMl tego, w « sam nie wie- 

nsę — mmii tototod sg?o«noto pnekonań
i W*toi iMsmmia, Cesarz są.

M, to ehnoMjanie nie jw.
wsteni objatoiad i fcomentowad totot auto- 
niSw ldaeym.y«A — pogańskich. Jest to 
dBa MMan® sprawa k^eloktwżfsei «a»ei- 
woM, a także lojalnośei woboe państwa, 
które sa jego panowania $hee ćktialai na 
rsees menenia ideałów i haltury mttyee- 
mej — pogańskiej. Zwróćmy przy tym uwa­
gę na fakt, że eesars nie ehce zmuszać 
nauczycieli dc tego, by sprzeniewierzali się 
swym przekonaniom, daje im do wyboru 
— niech wybierają między swą wiarą a 
woim zawodem. Cel ustawodawstwa Ju­
liana był jasny — chodziło o to, by wycho­
waniem- młodego pokolenia, kształtowa­
niem jego myśli, przekonań, światopyglą- 
du, zajmowali sig nauczyciele wierni tra­
dycjom kultury pogańskiej, wierni daw­
nym bogom. Była to chyba pierwsza pró­
ba podporządkowania systemu szkolnictwa 
i wychowania, kontroli ze strony państwu.

Barsądzenia Juliana nie pnetrważy dłu­
go, jui ll stycznia 364 roku zostały znie­
sione, a chrześcijańscy nauczyciele powró­
cili do szkól. Kościół zaczął stopniowe 
przejmować wiele z kultury antycznej, sam 
« niej przecież wyrosły, a obawy Juliana 
o nielojalność chrześcijan wobec władzy 
nie były zbyt mocno uzasadnione. Oto eo 
pisał ho. Paweł w „Liście do Rzymian": 
„Każdy niech będzie poddany władzom 
sprawującym rządy nad innymi (...) Kto 
przeciwstawia się władzy — przeciwsta­
wia się porządkowi Bożemu. Ci zaś, którzy 
się przeciwstawili, ściągną na siebie wyrok 
potępienia. A chcesz nie bać się władzy? 
Czyń dobrze, a otrzymasz od niej pochwa^

(List Juliana t^Bmaczył J, Sdhmtyder?

ABY JĘZYK GiĘTKL,.

RODOWÓD

prze® proletariuszy Warszawy ot po gór­
ników Zagłębia.

„Gdy pracowity górnik usłyszy w cicho­
ści największej pierwszy aby maluśki, 
trzask piętra, wtedy kilof do garści i umy­
kaj z pojęcia! Zićmia się urwie w tym 
miejscu i rumowiem zawali” — informuje 
Judyma stary sztygar w kopalni węgla.

Wymienić też trzeba — i to koniecznie 
— Stanisława Wyspiańskiego, który chłop­
ską mowę z okolic Tarnowa słyszał co­
dziennie w domu od swej żony, Teofili 
z Pytków. Ale i podkrakowską gwarę znal 
doskonale. Toteż różne gwarowe cytaty x 
„Wesela" stały się prawie przysłowiami 
narodowymi, jak np.: „...ino na wsi jesce 
dusa, co się z fantazyją rusa", albo „Ptok 
ptokowi nie jednaki, człek człekowi nie 
dorówna...".

Wyśmienitej znajomości mowy niepiś­
miennych fornali g Russowa dowiodła Dą­
browska w „Ludziactt stamtąd”’, utworze, 
który krytyk literacki porównał do „Ballad 
i romansów" Mickiewicz®. Gwara była m©- 
wą macierzystą Przybosia, Piętaka.„ To 
wyliczanie łatwiej jest zacząć niż skończyć. 
Można by zaryzykować sąd, że gdzieś da 
roku 1950—60 niemal każdy Polak albo 
znał jakąś gwarę „czynnie”, albo przynaj­
mniej w jednej dobrze był osłuchany. Mo­
głoby to w mniejszym stopniu odnosić się 
do inteligencji z wielkich miast, ale tam, 
znowu do niedawna jeszcze kwitła gwara 
przedmieść. Dziś Juś mowa Walerego Wą­
tróbki zanikła lub zanika, mnie jeszcze ra«! 
czyła na każdej warszawskiej ulicy. I dedi,- 
gdy tam jestem, wydaje mi się, że zaraz 
posłyszę to wytworne: „Panie seanownęh 
panie szanowny, eo pan uważa?".

Gvwy i duto teh zespoły — dia^efcty 
to doniosłe „wesoraf naszej Mtury. 
Przed laty znaczenie gwar było prawdą 
więcej niż oczywistą. Ale gdzieś w XXI 
wieku prawdę tę trzeba będzie głośno i 
często powtarzać, bo najprawdopodobniej 
gwary fw dzisiejszym znaczeniu tego sło­
wa) istnieć już będą głównie w literaturze, 
w historii języka i w dawnych nagraniach. 
A więć już dziś ośmielam się przypomnieć, 
że właśnie z gwar ludowych wielkopolskich 
i małopolskich, nie bez wpływu, Mazow­
sza, powstał nasz j^yk ogólmy, kulturalna 
polszczyzna.

W zbiorze swych prąc — z dsls- 
jów języka polskiego" (W-wa 6S) zastana­
wia się profesor Stanisław Urbańczyk nad 
zależnością dawnego języka literackiego od 
gwar. Gdy chodzi o wieki średnie, uczony 
stwierdza zarówno wszechobecność gwar, 
jak < istniejącą od bardzo dawna troskę 

o „ponaddzielniaowcę poprawność poi- 
szczyzny. Mowa ogólna, będąca początko­
wo językiem wąskiej warstewfci ludzi wy­
kształconych, powstała — zdaniem uesone- 
go — już w XI w. i była ważnym czyn­
nikiem zespalającym nasze społeczeństwa 
i państwo. Przy tym wtedy, jak , i nieco 
później, musiała się nasza polszczyzna wy­
kazać umiejętnością współistnienia, by­
najmniej nie tylko z przeważającą łaciną, 
ale także z językami: czeskim, niemieckim 
czy ruskim. Za Kazimierza Wielkiego saś 
zaczęli do Polski napływać, jak pisze pro­
fesor Henryk Samsonowicz, poza Niemca­
mi także „Włosi, Żydzi, Ormianie, Wołosi, 
Flamandowie, a poprzez kontakty z Krzy­
żakami — Anglicy, Niderlandczycy, Fran­
cuzi. Miasta polskie były członkami Han­
zy, sięgającej od Inflant po Holandię”. Ci 
cudziemcy byli to nie tylko zwykli rze­
mieślnicy bądź kupcy, ale i różni „mena­
żerowie” produkcji, handlu czy 0‘brotów 
pieniężnych, zwabieni gospodarką polską, 
która stawała się atrakcyjna i pewna.

Jak zatem z tego tygla, z tylu „kon­
frontacji" wyszła polszczyzna? Bodaj zwy­
cięsko, choć chętnie przyswajała sobie 
wpływy obce. Bodaj zwycięsko, skoro już 
w następnym, XV stuleciu używana była 
— mówiąc słowami Stanisława Urbańczy­
ka — do wMu celów jako pro-M biblijna, 
kaznodziejska, proza prawnicza i powieś­
ciowa, a także jako poezja obyczajowa, re­
ligijna ety satyryczna. Po polsku wypo­
wiadali się też — bardzo jeszcze nieśmiało 
— autorzy pewnych prac z zakresu bota­
niki, matematyki ezy geometrii. Zachowały 
'Się s tych czasów także i oknt.ehy listów 
miłosnych. Oto jeden z nich. Może i naiw­
ny, miły przecież:

JW jedności, efctWsi 
Żadnemu nie objawiam tegs^, 
Jedno tobie, namilejmf 
Moje pocieszenie
A przy tym pozdrowienie
I pokłonienie na obiedwte Metonto
Aż do samej ziemie J".

Koronnym dowud&m kcdejrwgp sHDyctę- 
fSsaa pcAszczyeny — tym razom pełnego 
— wydaje się sprawa drukarzy krakow­
skich, Niemców s pochodzenia, różnych 
Hochfederów, Unglerów, Scharffenberge- 
rów, którzy już w I polewie XVI wieku
wystąpili jako zapaleni propa.gatony no­
wego (dla siebiel) języka ojczystego — ję­
zyka polskiego:

„Mili Polacy — pisał Ungłer w twej 
„odezwie" — roemilujole się języka swe­
go. Ten nśeOs przodkuja, ntaek deicM- 
cgy..."

OfeBsaSs się więc prts»ws«n« w •- 
kresie tak odległym, poprzedzającym jesz­
cze wiek zloty — wiek Reja, Kochanow­
skiego i Skargi — językiem w jakiś spo­
sób elastycznym. Może jeszcze nie „gięt­
kim", ale zdolnym do współżycia « innymi 
żywiołami językowymi bez szkody dla sie­
bie. Gwary, równoznaczne z życiem ludu, 
stanowiły, jak przypuszczam, jedną z przy­
czyn takiej żywotności i zdrowe] odpor­
ności. Czym byłby bez nich język warstw 
wykształconych?

NOWOŚCI NADESŁANE
X*TBSiA.T®aA ^W«A.

Kajtochów*: SABCIA, Wyiw 
niatwe Łlteraekl*, Kraków Im, cwsa 
«®. tó.

Fernando Kamora: W WITOSDBŁią ro 
południu. Literatura Iberyjska, prze­
kład. Wydawnictwo Literackie, KraSców 
1632, cena 85 zł.

Andrzej Ku8niewle*t WITRAŻ, War­
stwowy Instytut Wydawniczy, Warsza­
wa 1082, cena 100 zł.

Alex Haley: KORZENIU, Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza, Warszawa 1982, ce­
na 300 zł.

Napoleon Mitraszewskl: GDT BIJĄ 
ZEGARY, zbiór opowiadań przedstawia­
jący świat niewidomych, Wydawnictwo 
Łódzkie, Łódź 1982, cena 40 zł.

Samuel Feljóo: SIRINDINGO FIS1N- 
GOLLO I INNE OPOWIADANIA, Proza 
Iberoamerykańska, Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1984, cena 50 zł.

POEZJA.

Tadewm ChróścielswaM: SFWtAZDp- 
55BIORY CZWORBARWNE Ż8 SNÓW 
WYSTRZYGANE, wiersze o ziemi sie­
radzkiej, Wydawnictwo Łódzkie, Łódl 
1982, cena 80 fi!.

Zbigniew Kosiński1: PLBONAZM, Bib­
lioteka Poetycka, Wydawnictwo Łódek!*, 
Łódi 1982, cena » tó.

POLITYKA I J®EOMXm

WJSa taksemburgt LISTY * 'WK^SłS- 
KTA. Państwowy Instytut Wdawałeś, 
Warszawa 1981, cena « st

mSTOaSA I BZTO3EA

łiascetaw R. Danklewlcat. Edwtofl 
tarsst: 3 aby kajctmne stepów 
NADCZARNOMORSKICH, Kolekcja z 
Askanll Nowej, Zakład Narodowy Imle- 
hla Ossolińskich, Wydawnictwo Poisklel 
Akademii Nauk, Wrocław-Warszawa- 
-Kraków-Gdańsk-Łódź 1982, cena ISO zł.

Alice Catherlne Carls Matre: LA TI&- 
ŁE LIBRĘ DE DANTZIG, BN CRISB 
GWERTE M.10.1938—1.9.1939 crlee locale 
W crlsa europenne. Zakład Narodowy 
Imienia Ossolińskich, Wydawnictwo 
Polskiej Akademii Nauk, Wrocław-War- 
rrawa, Kraków-Gdartsk-Łódl S96S, ««n* 
1TO si,

wmi

Wtodasimtesa pefinlowztot EYC® I W- 
prg ZAJĘCIA. Państwowy instytut W- 
darwnlozy, Warssaiw* 1081, cena S0 sł.

Anaa Czerwińska: TRUDNA G<5*.A 
EAKAPOSHI, Wydawnictwo Sport i Tu­
rystyka Warszawa 1982, cena M <.

OB MORSKIEGO BRZEGU. Hs»tes4a!y 
repertuarowe, wyda! Centralny JMrodek 
Metodyki Upowszechniania Kultury, 
Warszawa 1HL cena ®S sł.

Maria Bystrzycka: ©ŁADAMI MES®- 
PAŃSKIEGO FIGARA, Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicsa, Warszawa 188*, ee- 
na M zł.

Stanisław Fryde: LmSRATUPA ISLA 
DZIECI I MŁODZIEŻY w latach 1M»- 
—1970, Wydawnictwa Szkolne 1 Pedago- 
(tasne, Warszawa 1981, cena M9 rt.

PIEŚNI PARTYZANCKIE I ZOMMBB" 
3KIE, w 4® rocznicę powstania arzt® 
podziemnej Batalionów Chłopskich. Wy­
boru dokonał Wenanty Zbigniew Kruk, 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, W«r- 
aaawa 1984, cena N M,


